
P ro le ta riu sze  w s zy s tk ic h  K rajów  łączcie się!W 30 Tocznieg Września

W Gdańsku obradować będzie 
Zjazd Pisarzy 
Ziem Zachodnich i Północnych
GDAŃSK, P A P .

W so roczn icę  rozpoczęcia  h itle ro w sk ie j a g re s ji  na 
P o lsk ę  — w d n iach  od  1 do 3 w rześn ia  — o b rad o ­
w ać będzie  w G d ań sk u  X II Z jazd  P isa rz y  Z iem  Za 
ch o d n ich  i P ó łn o cn y ch . U czestn icy  z jazd u  om ów ią 
s to su n ek  l i te ra tu ry  św ia to w ej, a zw łaszcza e u ro p e j 
sk le j, do p ro b lem u  w o jn y  1 p o k o ju . W c e n tru m  za­
in te re so w a ń  uczestn ik ó w  zjazdu  zn a jd z ie  się  do ro ­
b ek  po lsk iego  p isa rs tw a  o b ra z u ją c y  w alk ę  i m a r­
ty ro lo g ię  naszego n a ro d u  podczas II w o jn y  św ia to ­
w ej o raz  jego  w ysiłk i zm ie rza jące  do  zach ow an ia  
1 u trw a le n ia  p o k o ju  w e w spółczesnym  św iecle. 
O m ów iona będzie  t a k ie  tw órczość  p isa rzy  rad z iec ­
k ich , NRD i in n y c h  k ra jó w  so c ja lis ty czn y ch  a ta k ż e  
f ra n c u sk ic h , zach o d n io n iem ieck ich  i a m e ry k a ń sk ic h .

O czeku je  się. że g łów ny r e fe ra t  w ygłosi zn an y  p i­
sa rz , b y ły  w ięzień  O św ięcim ia — T adeusz H o lu j.

ZIEIONOGORSKA

wLMBMiwghi im m m rn
KSR w zielonogórskim 

Oddziale PKS

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PA RTII ROBOTNICZEJ

W pierw szy m  d n iu  z jazdu  odbę­
dzie się sp o tk a n ie  p isa rzy  z całego 
k r a ju  z w ładzam i w yb rzeża  g d a ń ­
skiego. N astęp n ie  w ezm ą oni udz ia ł 
w  w ie lk ie j m a n ife s ta c ji  lud n o śc i na  
D ług im  T arg u  w  G d ań sk u , o rg a n i­
zow anej w zw iązku  z 30 roczn icą 
h itle ro w sk ie j a g re s ji na  P o lskę . Na 
te j m a n ife s ta c ji, podczas u ro czy ­
stego  ap e lu  po leg ły ch , o d d an y  zo­
s ta n ie  ho łd  139 p isa rzom  po lsk im , 
k tó rz y  zginęli w czasie o s ta tn ie j 
W ojny. B yli w śród  n ich  ta c y  zn a­
n i  tw ó rcy , ja k  T adeusz  B o y -Ż eleń ­
ski, Ju l ia n  K ad en -B a n d ro w sk i, u - 
ta le n to w a n y  m łody  p o e ta  K rzysz­
to f  K am il B aczyńsk i.

W ciągu  n a s tę p n y c h  dw óch  dn i 
© brady to czyć  się b ęd ą  na  s ta tk u  
„ B a to ry ” , zacu m o w an y m  p rzy  
sk w erze  K ościuszk i w  G dyni. Ocze 
k iw a n y  Jest u dzia ł pon ad  200 l i te ­
ra tó w  z całego k ra ju . W czasie 
trw a n ia  z jazdu  Jego u czestn icy  wez 
m ą u dzia ł w  sp o tk a n ia c h  a u to r ­
sk ic h  z m ieszk ań cam i w ybrzeża  
g d ańsk iego .

Z o k az ji X II Z jazd u  P isa rzy  Z iem  
Z ach o d n ich  1 P ó łn o cn y ch  W ydaw ­
n ic tw o  M orsk ie  i W ydaw nictw o 
P o zn ań sk ie  p rz y g o to w u ją  oko licz­
nościow e w y sta w y  sw ych  książek .

Represje
izraelskie
NOW Y JO R K , PA R Y Ż, P A P .

Iz rae lsk ie  w ładze o k u p acy j­
ne  w  ciągu  -o s ta tn ich  k ilku  
dn i a resz to w ały  w  re jon ie  Je  
rozolim y, B e tle jem  i R am al- 
lach  ponad  100 A rab ó w  pod 
zarzu tem  p rzyna leżnośc i do pa 
les tyńsk iego  ru ch u  oporu .

W N ab lusie  zb u rzo n o ' trzy  
dom y, należące do A rabów , 
k tó ry m  zarzuca  się spow odo­
w an ie  w ybuchu  w  siedzibie 
g u b e rn a to ra  w ojskow ego tego 
m iasta .

M im o rep res ji w ładz  o k u p a  
cy jnyeh , akc je  pa les tyńsk iego  
ru ch u  opo ru  nie s łabną . W 
nocy z n iedzieli na  pon iedzia  
lek  w urzędzie  p racy  w  B e­
tle jem  eksp lodow ał d w u k ilo ­
gram ow y ład u n ek , p ow odu jąc  
s tra ty  m a te ria ln e . W k ilku  
sąrJedn ich  dom ach  w ylecia ły  
szyby.

Huragan
»Cam il!e«
szaleje w Zatoce 
Meksykańskiej
No w y  j o r k , p a p .

S za le jący  od k ilk u  dn i w  Z atoce 
M eksykańsk ie j h u ra g a n  „C am ille” 
dosięgną! w  nocy  z n iedzie li na  po  
h ied z ia łek  w ybrzeży  a m e ry k a ń ­
sk ich . G łów ne u d erzen ie  h u ra g a n u  
P rzypad ło  na  m iasta  G u lfp o rt i 
B iioxi w  s ta n ie  M ississippi, k tó re  
zostały  p raw ie  zupełn ie  zniszczone. 
M iejscow ości te  z n a jd u ją  się w  od ­
ległości 25 km  na  w schód  od N o­
w ego O rleanu . M iasto  B u ras w  s ta -  
h ie  L u iz ja n a  zosta ło  za lan e  przez 
fa le  o w ysokości 6 m.

Ja k k o lw ie k  ludność  z zagrożo­
nych  m iejscow ości została  u p rz e d ­
nio ew ak u o w an a , s tr a ty  m a te r ia l­
ne są o lb rzym ie . O koło 45.000 osób 
z n a jd u je  się bez d a ch u  n ad  głow ą 
1 zostało  rozm ieszczonych  w 394 
P u n k tach  pom ocy zo rgan izow a­
nych przez  C zerw ony  K rzyż. Fo- 
hiim o, że siła h u ra g a n u  osłab ła  i 
Wynosi w te j chw ili około  240 km  
na godz., groźba now ych  to rn ad o  
Jest n ad a l a k tu a ln a  i w ładze  ostrze  
Rają m ieszkańców  po łudniow ych  
c*ęści s ta n ó w  M ississippi, L u iz jan a , 
A labam a i w ybrzeży  F lo ry d y  przed  
how ą fa lą  cyk lonu .

ROK X V III 
N r 196 (5257)

W TOREK,
19 SIER PN IA  1969 ROKU

Cena 
50 gr

W Zielonogórskim Oddziale 
Przewozów Pasażerskich PKS od 
było się posiedzenie K onferen­
cji Sam orządu Robotniczego. 
O bradowano nad działalnością 
oddziału w  pierwszym  półroczu 
1969 roku, omówiono projekt 
p lanu na rok 1970, oceniono dzia 
łalność oddziału w latach 1967, 
1958 i br. oraz rozpatrzono k ie­
runk i rozw oju oddziału w przy­
szłej 5-latce.

Sprawa Irlandii Płn. na forum O N Z
Nadal napięta atmosfera

O l sw
NOWY JO R K . LONDYN, PA P.

W n ied z ie lę  s ta ły  p rz e d s ta w i­
c ie l R e p u b lik i I r la n d z k ie j w  ONZ 
C. C rem in  w y s tą p ił z w n iosk iem  
do przew odn iczącego  R ady  B ezpie 
czeństw a o zw ołan ie  n adzw yczaj 
ne.1 se sji ra d y  w  celu  rozw aże­
n ia  m ożliw ości w y sła n ia  d o  U lste  
ru  wo^sk ONZ.

W ub . ty g o d n iu  C rem in  zaa p e ­
lo w ał do U Tha.nta o w y sła n ie  
do  U ls te ru  s ił p o rząd k o w y ch  
ONZ. J e d n a k  se k re ta rz  g e n e ra l­
n y  ONZ s tw ie rd z ił, że d ecy z ję  w 
te.1 sp ra w ie  m oże pow ziąć je d y ­
n ie  R ada B ezp ieczeństw a.

P rz e w id u je  sie. że R ada B ezoie 
czeństw a ro z p a try w a ć  bedzie p ro  
b ierny I r la n d ii  P ó łn o c n e j w  d n iu  
dzisie jszym .
LONDYN, PA R Y 2 . PA P .

W edług  w iadom ości, o trzy m a­
ny ch  d o  p o łu d n ia  18 bm .. ponie 
d z ia łek  rozpoczął sie w  Ir la n d ii 
P ó łn o cn e j pod zn ak iem  pew nego  
u sp o k o je n ia , a le  w śród  u trz y m u ­
jąceg o  s ię  n ap ięc ia  pom iędzy  obu  
stro n am i, k tó re  w alczy ły  w  o sta t 
n ich  d n iach . W sto licy  I r la n d ii 
P ó łn o cn e j — B elfaśc ie  — n a  sk rzy  
żo w sn iach  u lic  w idać od n iedzie  
li w ieczorem  g ru n y  lud z i — k a to ­
lik ó w  lu b  p ro te s ta n tó w , za leżn ie  
od dzie ln icy  u zb ro jo n y c h  w  drag i 
i p a łk i. S to ją  o n i na  s traży , oba 
w ia ją c  się n o w y ch  zam ieszek .

Je d n a k ż e  k o m u n ik a c ja  a u to b u ­
sow a w  B elfaśc ie  zosta ła  w  potnie 
d z ia łek  o św ic ie  w znow iona, a ro  
b o tn ic y  w w nełnili u lice , k ie ru ją c  
sie  do sw ych  zak ład ó w . P rzed  
w ejścem  do n a jw ięk szeg o  w ty m  
m ieśc ie  p rzed sięb io rs tw a  p rzem y 
s łu  m aszynow ego  sta ł k o rd o n  
w o jsk  b ry ty js k ic h  w czasie, gdy 
p rzy b y w ała  załoga dla w znow ie­
n ia  p racy . B a ry k ad y , k tó re  p rz e ­
g rad za ły  w ejśc ie  do te j  fab ry k i, 
zosta ły  p rzed tem  u su n ię te .

W k a to lic k ic h  d z ie ln icach  B elfa 
s tu  p rz y ję to  z o b urzen iem  d e k la ­
r a c je  p re m ie ra  C h ich e ste r-C la rk a ,

p rz y p isu ją c e  k a to lik o m  odpow ie 
dzJalność za ro z ru c h y  początkow o  
w  L o n d o n d erry . a  późn iel w  s to ­
licy  I r la n d ii P ó łn o c n e j. O kreślo ­
no je  lak o  k łam liw a . P rz y ję to  też  
z n iezad o w o len iem  o f ic ja ln e  po ­
chw ały  pod a d re se m  p ro te s ta n tó w  
p e łn iący ch  służbę w  policU . k tó ­
rzy odznaczy li sie szczególną gog 
liw ościa  w  tłu m ie n iu  d e m o n s tra ­
c ji lu d n o śc i k a to lic k ie j.

P rz ed staw ic ie le  k a to lik ó w  oś­
w iad cza ją , że p ra g n a  p o k o ju , a le  
zrobią  w szystko , ab y  och ro n ić  
sw e dom y. Po s tro n ie  p ro te s ta n ­
tó w  p a n u je  na  ogół m ilczen ie . 
N iek tó re  e k s trem is ty c zn e  e lem en ­
ty  p ro te s ta n c k ie  u s iłu la  m a n ife s ­
to w ać  sa ty s fa k c je  lu b  n a w e t „du  
m ę ’\  *

W L o n d o n d e rry  a k ty w iśc i k a to  
lick leg o  k o m ite tu  o b ro n y  p raw  
o b y w ate lsk ich  n a  n ied z ie ln y m  
w iecu  w y s tą p ili z żąd an iem  d y ­
m is ji p ro te s ta n c k ie g o  p rzew ażn ie  
rząd u  o raz  gru .n tow nel reo rg a n i­
zac ji po licji. Je d n o cześn ie  p rzypo  
m n ie ll sw o je  p o s tu la ty  społeczno- 
ek o nom iczne. B e rn a d e ttą  D evlin , 
22-letnia p o sła n k a  do p a r la m e n tu  
b ry ty jsk ie g o  z I r la n d ii P ó łn o cn e j1, 
k tó ra  w  k ry ty c z n y c h  d n ia c h  czyn 
n ie  b ra ła  u d z ia ł w  d e m o n s tra ­
c jach  upośledzonej lud n o śc i k a to  
lic k ie j, złoży ła  k a teg o ry czn e  oś-

(Ciąg da lszy  na str. 2)

W alki 
w W ietnam ie
PA RY Ż, LONDYN, PA P.

W W ietnam ie  P o łudn iow ym  n a ­
dal toczą się zac ię te  w alk i. W n o ­
cy z n iedzie li na  p o n iedzia łek  siły 
w yzw oleńcze o strze la ły  ogniem  a r ­
ty le ry jsk im  18 pozycji a m e ry k a ń ­
sk ich  i reżim ow ych . W alki k o n ­
cen tro w a ły  się g łów nie w  delcie  
M ekongu i w  pobliżu  g ran icy  z 
K am bodżą.

W odległości 530 km , na p ó łnoc­
n y  w schód od S a jg o n u  w zasadzkę 
w padła  jed n o s tk a  sap eró w  a m e ry ­
k ań sk ich , k tó ra  k o n tro lo w a ła  szosę 
n r 1 w  p ro w in c ji Q uang N gai. 21 
żołnierz?/ USA zostało  ra n n y c h . W 
te j sam ej p ro w in c ji doszło do w al 
k i m iędzy  o d dzia łam i p a r ty z a n c k i­
m i a u g ru p o w an iam i w o jsk  sa j- 
gońsk ich .

W pobliżu  m ieiscow ścl D uc Pho, 
500 km  na pó łnocny  w schód od 
S a jgonu  p a rty z a n c i p rzep row adzili

(D okończenie  na str. 2)

Pierwsi uczestnicy
MFP
już w Sopocie
SOPOT. P A P .

S opot ży je  ju ż  M iędzynarodo­
w ym  F estiw a le m  P io sen k i. C en ­
tru m  m ia s ta  a  zw łaszcza d ep tak  
na ul. M onte C assino  m ien i sie 
ró żn o k o lo ro w y m i flag am i. l» bm . 
do S opotu  p rz y je c h a li  p ie rw si za 
g ran iczn i u czes tn icy  IX  M FP: Ge 
o rgy  K o rd a  (W ęgry). H en ri S oro­
k a  (L uksem burg ), K a re ł B iaha  
(CSRS) c rae  H en ri Des (S zw ajca­
ria). W godz in ach  p o p o łu d n io ­
w ych  sp e c ja ln y m i sa m olo tam i 
p rzy b y ło  k ilk u n a s tu  d alszych  plo 
se n k a rz y . Je szcze  teg o  sam ego  
dn ia  u d a li sie oni na p ró b y  do 
O pery  L eśnej, k tó re  trw a ją  „non- 
s to p ” do późnych  godzin  w ieczór 
nych .

P rz ed  sz tabem  o rg an izacy jn y m  
IX  M FP, m ieszczącym  się w 
G rand  H o te lu  g rom adzą się tlu -  
m v a m a to ró w  au to g rafó w .

O pera L eśna 1est Już rów nież  
gotow a do p rzy jęc ia  4,5 ty s. w i­
dzów .

Z a in te re so w an ie  teg o ro czn y m  
festiw a lem  je s t o g rom ne. P rz y ­
jeżd ża jąc e  ek ip y  sa bardzo  licz­
ne. Nn. w  sk ła d  czechosłow ack le i 
—• poza K are lem  B łah a  o raz  ju ro  
rem  L id is!avem  K ozderka  — w cho 
dzi 3 k o m e n ta to ró w  rad ia  1 te le ­
w izji. 6 d z ien n ik a rzy . 4 dzia łaczy  
k u ltu ra ln y c h .

W szystk ie  b ile ty  na fe s tiw a l zo 
s ta ły  ju ż  ro zp rzed an e .

P o g o d a ?
J a k  p o d a je  PIH M  — zach m u rze­

nie duże, a na zachodzie  i północy  
U m iarkow ane. M ie jscam i opady, 
m ożliw ość lo k a ln y ch  burz. T em pe­
ra tu ra  m ak sy m a ln a  od 25 st. na 
Po łudniow ym  w schodzie  do 23 f t. 
ha pó łnocnym  zachodzi*.

W L ondyn ie  odbyła się 17 bm . d em o n s trac ja  Irlan d czy k ó w  popie­
ra ją c y c h  w alkę o rów ne p raw a  obyw ate lsk ie  i p ro te s tu jący ch  
jednocześn ie  przeciw ko  k rw aw y m  w alkom  w m iastac h  Irlan d ii P łn . 
D em o n s tran c i przesz li z tra n sp a re n ta m i u licam i m iasta .

CAF — A P — te lcfo to

J a k  p rzeb ieg ają  
rem o n ty  szk ól?
B ieżące rem o n ty  ob iek tó w  

szkolnych  co roku  n a s trę c z a ­
ją  a d m in is tra c ji  w ie le  k łopo ­
tów . N ajw iększe  tru d n o śc i w y 
s tę p u ją  w  zak res ie  z ap ew n ie ­
n ia  w ykonaw ców  ty ch  robót.

W  tegorocznym  p lan ie  z a ­
m ierzano  ob jąć  rem o n tem  170 
ob iek tów . N a te n  cel p rzew i­
dziano fu ndusze  w  w ysokości 
ponad  34 m in  zło tych . L ecz na 
w e t po u ru ch o m ien iu  d o d a t­
kow ych  k red y tó w  z n ad w y ­
żek budże tow ych  ra d  n a ro d o ­
w ych  is tn ie je  po trzeb a  uzyska  
n ia  do d a tk o w y ch  środków .

M im o ty ch  tru d n o śc i p race  
rem on tow e ukończono w  44 
o b iek tach , zaś w  115 k o n ty n u  
ow anc są  bez w iększych  opóź 
n ień . J a k  n as in fo rm u je  p rzed  
s taw ic ie l K u ra to r iu m , z te j 
liczby 81 ob iek tó w  będzie  wy 
rem o n to w an y ch  na rozpoczę­
cie now ego roku  szkolnego. Na 
to m ias t w  34 o b iek tach  p race  
rem on tow e b ęd ą  trw a ły  n aw e t 
do końca  g ru d n ia . W ładze 
szkolne dołożą jed n ak  w sze l­
k ich  s ta ra ń , by  rem o n ty  te n ie  
ko lidow ały  z ry tm iczn y m  p ro ­
w adzen iem  zajęć lek cy jnych .

Pom im o ty ch  prognoz is tn ie  
je  obaw a, że p rzec iąg a jące  się 
rem o n ty  sp ow odu ją  w iele  za­
k łóceń. M ożna przypuszczać, 
że u  p rogu  rozpoczęcia now e­
go roku  szkolnego dadzą  o so 
b ie znać u jem n e  z jaw isk a  n ie 
d o trzy m an ia  te rm in ó w  p rac  
rem on tow ych  w  o b iek tach  
szkolnych . (TR)

Analiza i ocena działalności 
oddziału za la ta  minione była 
krytyczna. Zwrócono UWagę na 
niegospodarność, rozprzężenie i 
b rak  dyscypliny. W szystkie te 
przejaw y złego gospodarowania 
odczuli na sobie klienci PKS. 
Dali oni o tym  znać w w ielu 
zażaleniach kierow anych pod a- 
dresem W ojewódzkiego Przedsię 
b iorstw a PKS w prasie 1 radio.

Faktem  jednakże jest radykal­
na popraw a sytuacji w  zielono­
górskim oddziale. N astąpiła ona 
w ostatnim  półroczu, po zmianie 
kierow nictw a. Popraw iły  się nie 
tylko w yniki ekonomiczne, ale i 
jakość usług. Zmniejszyła się w 
tym  czasie o przeszło połowę 
ilość skarg i zażaleń dotyczących 
pracy zielonogórskiego Oddziału 
Przewozów Pasażerskich PKS. 
Nie w ynikło to z przypadku. 
K ierow nictwo i ak tyw  społecz­
no - polityczny przeprow adził 
w iele rozmów z kierowcam i i 
konduktoram i na tem at polepszę 
nia form  obsługi podróżnych.

Od 1956 roku ilość pasażerów 
przewożonych przez załogi I Od­
działu w zrosła o blisko 900 tys. 
osób. Nie jest to mało jeśli zwa 
żyć, że oddział wzbogacił się w 
tym  sam ym  okresie zaledwie o

(Ciąg da ls zy  na str. 2)

Scena O pery  L eśn e j w Souocie Jest Już gotow a do rozpoczęcia 
IX  M iędzynarodow ego  F estiw a lu  P iosenk i

CAF — K osycarz  — te lefo to

Spisek w Sudanie
LONDYN, PA P.

Ja k  donoszą z C h a rtu m u , rzecz­
n ik  su d ańsk iego  M in isterstw a 
S p raw  W ew nę trznych  zak om uniko  
w ał w  p on iedzia łek , że w ładze 
b ezp ieczeństw a o d k ry ły  sp isek  g ru  
py  osób zn an y ch  z działalności 
a n ty p ań s tw o w ej i k ilk u  p odofice­
rów , k tó reg o  ce lem  by ło  obalen ie  
obecnego rządu  sudańsk iego .

R zecznik dodał, że w ładze a re sz ­
to w ały  k ilk a  osób cyw ilnych  i woj 
skow ych  i p row adzą dochodzenie.

Przyczyny 
ś m i e r c i  
Philipa Blaitserga
PARYŻ, LONDYN, PA P.

Ja k  donoszą z K apsztadu , w  po ­
n iedzia łek  ra n o  został opu b lik o ­
w a n y  b iu le ty n  m edyczny  szp ita la  
G roote S ch u u r, in fo rm u ją c y  o p rzy  
czynach  śm ierc i d r  P h ilip a  B la iber 
ga, n a jd łu ż e j d o tychczas ży jącego  
człow ieka z przeszczep ionym  se r ­
cem .

W edług b iu le ty n u , o p ub likow ane 
go bezpośredn io  po p rzep ro w ad ze­
n iu  au to p s ji zw łok, p rzyczyną 
śm ierc i by ło  o słab ien ie  p ra c y  se r ­
ca spow odow ane w ad liw y m  fu n k ­
c jon o w an iem  n e re k  i zapalen iem  
p łuc . O rzeczenie le k a rsk ie  w  sp ra  
w ie śm ierc i d ra  B la ib erg a  p o d p i­
sa ł d r  M arius B a rn a rd , b ra t  s ły n ­
nego c h iru rg a  C h ris tian a  B a rn a r ­
da, k tó ry  z pow odu g ry p y  nie 
m ógł osobiście czuw ać n ad  stan em  
zdrow ia sw ojego p a c je n ta  podczas 
jego o s ta tn ic h  d n i w szp ita lu  
G roote  S ch u u r.

B iu le ty n  m edyczny  n ie  w y jaśn ia , 
czy k lin iczn e  p rzy czy n y  śm ierc i 
d ra  B la ib erg a  m ożna tłu m aczy ć  ja  
ko sym p to m y  o d rzu can ia  przez  o r ­
gan izm  p rzeszczepu .

P ro f. C h ris tian  B a rn a rd  zapow ie 
dział n a  p o n iedzia łek  po po łu d n iu  
k o n fe re n c ję  p rasow ą w  sp raw ie  
d o k ładnego  w y jaśn ien ia  p rzyczyn  
śm ierc i sw ojego  p a c je n ta , d ra  B lai 
b erga .

Inauguracja 
now ego roku 
szkolnego
odbędzie się 
w Bydgoszczy
BYDGOSZCZ, P A P .

P o  ra z  p ierw szy  ogólnopolski®
u roczystośc i zw iązane z in a u g u ra ­
c ją  now ego ro k u  szkolnego odbędą 
się w Bydgoszczy. ,

P om orze i B ydgoszcz należą do 
re jonów , gdzie rozw ój szko ln ic tw a 
n a s tę p u ję  — zw łaszcza w  o sta tn im  
czasie — szczególnie d y nam iczn ie . 
W ty m  w łaśn ie  w ojew ództw ie, n a ­
ty ch m iast p raw ie  po w yzw oleniu , 
rząd  P o lsk i L udow ej u tw o rzy ł w 
T oru n iu , p ierw szą  na Pom orzu  
wyższą u czeln ię  — U n iw ersy te t 
im . M iko ła ja  K o p ern ik a . W B yd­
goszczy is tn ie je  od w ielu  la t  p ierw  
sza, rów nież w dz ie jach  Pom orza 
— W yższa Szkoła In ży n ie rsk a . Z 
now ym  ro k iem  akadem ick im , ro z­
poczną sw ą d zia ła lność  dw ie dalsze 
w yższe uczeln ie : WSN i filia  po­
znań sk ie j WSR.

W arto  rów nież  p rzypom nieć , że 
w raz  t rozw ijan iem  w yższego 
szko ln ic tw a, w ysiłk i w ładz koncen  
t ru ją  się na  zap ew nien iu  s tu d iu ­
jące j m łodzieży, ja k  na jlep szy ch  
w aru n k ó w  n a u k i i w ypoczynku . 
W yrazem  tego je s t m. in . in ten sy w  
na rozbudow a to ru ń sk ieg o  ośrodka 
akadem ick ieg o  o raz p rzy stao ien le  
już  w k ró tce  do budow y w ielk iego  
ośrodka s tu d en ck ieg o  w  B ydgosz­
czy, ob liczonego na  około 10 tys. 
osób.

W ogólnopolsk iej in a u g u ra c ji  no 
w ego roku  szkolnego p r z e w id z ia ł ' 
je s t u d z ia ł m in . o św ia ty  i szkolnf- 

-ctw a w yższego p ro f. d ra  Henryk® 
Jab ło ń sk ieg o .

7 osób zginęło 
pod gruzami hotelu 
w Hiszpanii
NOWY JO R K , P A P .

W p o n ied z ia łek  ra n o  zginęło  7 
osób, a 15 odn iosło  ciężk ie  ra n y  k ie 
dy  rozpędzona c iężaró w k a  w je c h a ­
ła  na h o te l .,G a lic ia” w h isz p ań ­
sk im  m ieśc ie  F ra g a . W w y n ik u  sil 
nego u d e rzen ia  zaw aliło  się część 
m u ró w  b u d y n k u  ho te low ego . Spod 
g ruzów  w y d o b y to  22 osoby. K ie­
row ca c iężaró w k i pon iósł rów nież 
śm ierć . P rz y czy n a  k a ta s tro fy  by ła  
chw ilow a n ieuw aga k ie ro w cy , k tó  
ry  s tra c ił  p an o w an ie  n ad  w ozem .
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NOWY JO R K . — W siedzib ie  ONZ w  N ow ym  Jo r  
k u  podano , że se k re ta rz  g e n e ra ln y  ONZ U T h an t 
zap roponow ał rządom  L ibanu  i Iz rae la  u lo kow an ie  
o b se rw ato ró w  ONZ w zdłuż lin ii ro ze jm o w ej m iędzy 
obu k ra ja m i. W sp raw ie  te j U T h a n t w ystosow ał w 
d n iu  16 sie rp n ia  lis ty  do L ib a n u  i Izrae la .

NOWY JO RK . — Z Los A ngeles donoszą, że po ­
szu k iw an ie  b es tia lsk ich  m o rd e rcó w  z B el A ir n ie ­
u s ta n n ie  trw a  i n ab ie ra  coraz szerszego zasięgu. 
O bjęło  ono o s ta tn io  tak że  K anadę , gdzie b ie rze  w 
n ich  u d z ia ł rów nież  p o lic ja  k o n n a . Szczególną uw a 
gę zw raca  się p rzy  ty m  na osobników  ty p u  ,,h ip- 
p ie s” . W ym ien ia się n aw e t cz te rech  p o d e jrz a n y c h : 
n ie jak ieg o  T hom asa  S tev en a  H a rrig a n a  i trz e c h  je ­
go k om panów . R adio  k a n a d y jsk ie  ogłosiło Ich r y ­
sopisy.

KAIR. — P ra sa  b a g d ad zk a  donosi o a re sz to w an iu  
w ty ch  d n iach  a g en tó w  now ej s ia tk i w y w iad u  pro- 
iz rae lsk ieg o  w  Ira k u . In fo rm u ją c  o ty m  ,.A1 T haw - 
r a "  nie p o d a je  an i nazw isk  an i narodow ości a re sz to  
w an y ch  szpiegów , p isze ty lk o , że szef te ł s ia tk i od ­
b yw ał liczne  nodróże  po k ra ja c h  a rab sk ich -

LONDYN. — A gencja  R e u te ra  In fo rm u je , że szef 
fed e ra ln eg o  rząd u  N igerii, gen. G ow on u d a ł się w 
p o n ied z ia łek  na zap roszen ie  p re z y d e n ta  L iberii, 
W illiam a T u b m a n a  z d w u d n io w ą w izy tą  o fic ja ln a  
do sto licy  tego  k ra ju . M onrovii. W edług doniesień  
z M onrovii, w izy tę  gen. G ow ona in te rp re tu je  się 
tu ta j  ja k o  now ą p ró b ę  znalez ien ia  poko jow ego  roz 
w iązan ia  k o n f lik tu  n ig e ry jsk ieg o .

LONDYN. — Ja k  donosi R e u te r, w  N oum ea (No­
w a K aledonia) w y ład o w ał tam  na jed n o siln ik o w y m  
sam olocie  63-letni F ra n cu z , H enri M a rtin e t, po d łu ­
gim , p rz e rw a n y m  a w a rią , locie z P a ry ża . T ow arzy 
szy m u żona ja k o  p ilo t.

BELGRAD. — Min. sp raw  zag ran iczn y ch  R um unii 
— C orneliu  M anescu, k tó ry  p rzeb y w a z w izy tą  w 
Jugo sław ii na z a n ro sz e n i| m in . T epavaca . po k ró t­
k im  p obycie  w D u b ro w n ik u  pow rócił do B elg radu . 
W p o n ied z ia łek  obaj m in is tro w ie  p rzep row adzili 
d łuższą rozm ow ę na te m a t s to su n k ó w  jugosłow iań  
sk o -ru m u ń sk ic h . a tak że  om ów ili zag ad n ien ia  m ię­
d zynarodow e, in te re su ją c e  obie s tro n y .
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Państwa arabskie z a b i e g a ł a  
o umocnienia frontu wschodniego

K AIR, P A P .
W sto licach  p ań s tw  a rab sk ich  

trw a  ożyw iona d z ia ła lność  dyp lo ­
m a ty czn a  w  zw iązku  z p ro je k te m  
zw ołan ia  now ej k o n fe re n c ji  na 
szczycie. Je d n y m  z g łów nych  te ­
m atów  k o n su lta c ji je s t  sp raw a  u- 
m ocn ien ia  f ro n tu  w schodniego.

K a irsk l d z ien n ik  „A l A h ra m ” w 
pon ied z ia łk o w y m  n u m erze  zam ie­
szcza o bszerny  a r ty k u ł na  tem a t 
o żyw ien ia  k o n ta k tó w  d y p lo m aty cz ­
ny ch  m iędzy  p ań s tw am i a ra b sk i­
m i. P isze on m . in .. t e  w  c iągu  
n a jb liższ y ch  dw óch tygodn i p rzy  
będzie do K a iru  k ró l Jo rd a n ii, Hu 
sa jn , ab y  om ów ić z p rezy d en tem  
N aserem  rozw ój o s ta tn ic h  w y d a­
rzeń  na B lisk im  W schodzie. Roz­
m ow y te  — p o d k reś la  d z ien n ik  — 
b ęd ą  k o n ty n u a c ją  k o n su lta c ji 
p ań s tw  a rab sk ich  p row ad zo n y ch

P rzy sięg a  
n a  m ogile  
b o h ateró w
MOSKWA, PA P.

„Ż aden  w róg  n!e tk n ie  piędzi 
ziem i ra d z ieck ie j” . — T ak ą  p rzy ­
sięgę złożyli żo łn ierze radzieccy  
n a  m ogiłach  dw óch sw ych  to w a­
rzyszy  — żo łn ierzy  służby  o ch rony  
p ogran icza , k tó rzy  zginęli śm ierc ią  
b o h a te ró w  13 s ie rp n ia  w  czasie 
w a lk i w  pobliżu  m iejscow ości Ż ała 
naszko l (obw ód siem ipa ła ty ń sk i).

„Izwiestia** o p isu ją  b o h a te rsk ą  
śm ierć  dw óch żo łn ierzy  rad z iec ­
k ich . M ichał D ulepow , ra n n y  w 
m om encie rozpoczęcia się a ta k u  
w  dalszym  ciągu szedł naprzód . 
G dy do szczytu  w zgórza a ta k o w a ­
nego przez rad z ieck ich  żołn ierzy  
och ro n y  p ogran icza  pozostaw ało  
25 m etrów , D ulepow  rzucił dw a 
g ra n a ty  i odbezpieczył trzec i. T en 
o s ta tn i g ra n a t D ulepow  zdołał rz u ­
cić już  po tym , gdy  tr a f i ły  go dw ie 
ku le .

W italis R iazanow , d w u k ro tn ie  
r a rn y ,  k o n ty n u o w ał a ta k  razem  
z to w arzyszam i. Z m a rł po zdoby­
ciu w zgórza przez  żo łn ierzy  r a ­
dzieck ich .

Walki w Wietnamie
(Ciąg da ls zy  ze str. 1)

w  poniedzia łek  ra n o  k o le jn ą  za­
sadzkę na  a m ery k ań sk ą  ko lum nę 
p an ce rn ą . Z askoczony n ie p rz y ja ­
ciel w ezw ał na pom oc a r ty le r ię  i 
jed n o s tk i desan tow e.

T ego sam ego dn ia  p a rty zan c i o- 
s trze la li ra k ie ta m i i pociskam i moź 
dzierzow ym i pozycje  n iep rzy jac ie ­
la  w  odległości 177 km  na  południo  
w y zachód od S ajgonu .

A m ery k ań sk ie  lo tn ic tw o  s t r a te ­
g iczne p rzep row adziło  w zm ożone 
n a lo ty  na  te ry to riu m  W ietnam u 
P ołudniow ego. Szczególnie ciężkim  
bom bardow an iom  p oddane zosta ły  
p ro w in c je  w pobliżu g ran icy  z 
K am bodżą, gdzie o sta tn io  toczą się 
in ten sy w n e  dzia łan ia  bojow e. Su- 
p e rfo rtece  „B-52” dok o n a ły  12 falo  
w ych  na lo tó w  na gę3to zalesione 
te re n y  w  odległości 16 km  od g ra ­
n icy  k am b odżańsk ie j, z rzu ca jąc  po 
nad  1500 ton  bom b na d om niem ane 
pozycje  p a rty zan ck ie . B om b ard o ­
w ana by ła  rów nież p ro w in c ja  
Phuoc Long, leżąca w  odległości 
145 k m  n a  pó łnocny  w schód od 
S a jgonu .

R ekordow e 
opady deszczu 
w  Tatrach
KRAKÓW , PA P.

W p on iedzia łek  18 sie rp n ia  rano , 
d y żu rn y  sy n o p ty k  O bserw ato rium  
M eteorologicznego na  K asprow ym  
W ierchu , stw ie rd z ił rek o rd o w y  w 
ciągu o s ta tn ie j doby  opad deszczu 
— 72 mm.

W T a trach  deszcz pada  bez p rze ­
rw y  od sob ty  16 sie rp n ia . W pon ie ­
dzia łek  stan  w ód na  po to k ach  g ó r­
sk ich  zw iększył się śred n io  o ok. 
25 cm , a na  D u n a jcu  w  okolicach  
N ow ego T arg u  i S zafla r od 52 do 
70 cm .

O bfite  o p ady  deszczu w w oj. k ra
kow skim  p ozw ala ją  na  ponow ne 
n ap e łn ian ie  zb iorn ików  w  Rożno­
w ie i T resn e j, do k tó ry c h  w  czas ie  
posuchy  d la  pełnego  zao patrzen ia  
m ieszkańców  m iast i okolicznych 
zak ładów  przem ysłow ych  trzeb ą  
było  sięgnąć po rezerw y  w ody.

Zamiary astronautów
z »Apollo-ll«
NOWY JO RK , P A P .

38-letni p u łk o w n ik  lo tn ic tw a  Col­
lin s  ośw iadczy ł w  w yw iadzie  rad io  
w ym , że w y p raw a na  pok ład z ie  
,,A pollo 11” by ła  jego  o s ta tn im  lo ­
tem  w  Kosm os. S tw ierd z ił on, że 
d ług ie , żm udne ćw iczen ia , w ym a­
gane od a s tro n a u tó w  zak łó ca ły b y  
zb y tn io  jeg o  dalsze życie rodzin ­
ne. N iem n ie j, je s t  gotów  w nieść w 
in n y m  c h a ra k te rz e  swó‘j w k ład  do 
re a lizac ji p ro g ra m u  kosm icznego. 
Jego  tow arzysz  z te jże  w y p raw y , 
A ld rin  pow iedział, że jeszcze n ie  
p o stanow ił, czy będzie  b ra ł udzia ł 
w now ych  lo tach  kosm icznych . 
T y lko  trzec i cz łonek  załogi „A pol­
lo 11” , Neil A rm stro n g  zd a je  się 
być zdecy d o w an y : m ów i, że „po ­
zostaw ia o tw a rte  d rzw i do d a l­
szych lo tów ”.

na  na jw y ższy m  szczeb lu  i na  sze­
ro k ą  sk a lę  w św ie tle  d e k la ra c ji  p re  
zy d en ta  N asera  (z 23 lipca) 0 ko­
n ieczności z jednoczonego  dzia łan ia  
A rabów .

D zienn ik  In fo rm u je , że w  p o n ie ­
dzia łek  w ysłano  do A m m anu ra ­
p o r t do ty czący  w y n ik ó w  rozm ów , 
ja k ie  w K airze  p rzep ro w ad zili p re  
zy d en t N aser i szef p ań s tw a  sy ry j 
sk iego d r  A tasi. Jed n o cześn ie  — 
d o d a je  „A l A h ram ”  — n aw iązan o  
w  K airze  „b ezp o śred n ie  i w ażn e” 
k o n ta k ty  m iędzy  ZRA a Irak iem  
w  celu  om ów ien ia o b ecn e j sy tu a c ji 
p ań stw  a ra b sk ic h  i ro li I ra k u  na 
fro n c ie  w schodnim . D zienn ik  pod­
k reś la , że obecne k o n su lta c je  zm ie 
rza ją  do zw iększen ia  sk u teczności 
a rab sk ieg o  f ro n tu  w schodniego .

R ozszerzają  się tak że  k o n ta k ty  z 
in n y m i k ra ja m i a ra b sk im i — pisze 
da le j „A l A h ra m ” . P ism o w iąże to  
z p rzy b y c iem  do K airu  su d a ń sk ie j 
d e leg ac ji p o lity czn e j, na  czele k tó  
re j sto i m in iste r p rzy  urzędzie 
p re m ie ra  A bu Essa. M isja su- 
d ań sk a  — in fo rm u je  d z ien n ik  k a ir  
sk i — je s t  zw iązana „z kon iecznoś 
cią p ro w ad zen ia  k o n su lta c ji  p ań s tw  
a ra b sk ic h  na n ajw yższym  szczeb­
lu  i m ożliw ością zo rgan izow an ia  no 
w ej a ra b sk ie j k o n fe re n c ji  n a  szczy 
c ie” . S u d ań sk a  d e leg ac ja  p rzyw ło  
zła ze sobą osob isty  lis t p rzew od­
niczącego S u d ań sk ie j R ady Rew o­
lu cy jn e j E n -N u m eiri do p rezy d en ­
ta  N asera .

W K airze spodz iew ana Jest tak że  
w  na jb liższy m  czasie d e leg ac ja  Pa 
le s ty ń sk ie j O rgan izacji W yzw oleń 
czej w  szerszym  sk ład z ie  z p rze ­
w odn iczącym  te j o rg an izac ji i p rzy

B ojów ki N P D
przygotowują się 
do kam panii 
w y b o rc ze j
BONN, PA P.

W dn iu  21 s ie rp n ia  rozpoczyna 
się w  N RF k am p an ia  p rzed w y b o r­
cza. N eoh itle ro w sk a  p a r t ia  N PD  
p rzy g o to w u je  się do te j k am p an ii z 
w ielką s ta ran n o śc ią . O rgan izu je  się 
m . in . sp e c ja ln e  bo jów ki, k tó re  
m a ją  strzec  „ p o rząd k u ” podczas 
w ieców  w yborczych . Z w erbow ano  
do te j s tra ż y  ty siące  osób. Będą 
oni w yposażen i w  hełm y , p a łk i i 
k as te ty .

U zbro jone  n ą  w zór h itle ro w sk i bo 
Jów ki N PD  d a ły  ju ż  znać o sobie 
w e F ra n k fu rc ie  nad  M enem , gdzie 
b ru ta ln ie  z aa tak o w a ły  d em o n s tran  
tów  p ro te s tu ją c y c h  przeciw ko  zor­
g an izow an iu  tam  w iecu neofaszy­
stów . P ostępow a p ra sa  zachodnio- 
n iem ieck a  o burzona ty m i ek scesa­
m i o stro  zap ro testo w a ła  przeciw ko  
faszystow skim  m etodom  NPD . J a k  
w iadom o, w  czasie w yd arzeń  we 
F ra n k fu rc ie  n ad  M enem  straż  NPD 
zm asak ro w ała  w iele  osób.

w ódcą El F a ta h  A ra fa tem  na czele. 
K o n su ltac je  te  do ty czy ć  będ ą  obec 
nego rozw oju  sy tu a c ji  na  B lisk im  
W schodzie i w spólnego  dzia łan ia  
p ań s tw  a rab sk ich . Nie w yk lucza  
się u dzia łu  p rzed staw ic ie la  te j o r­
gan izac ji w a ra b sk ie j k o n fe re n c ji  
na  szczycie, zgodnie z su gestiam i 
p rezy d en ta  N asera , a b y  o rg an iza ­
c je  a rab sk ieg o  ru ch u  oporu  byłv  
rep re z e n to w a n e  w k o n fe re n c ja c h  
a ra b sk ic h  na w szelk ich  szczeb lach .

W ram ach  zacieśn ien ia  k o n ta k ­
tów  m iędzy p a le s ty ń sk im i o rg a n i­
zacjam i p o lity czn y m i i w o jsk o w y ­
mi, a p ań s tw am i a ra b sk im i do B ag 
dad u  p rzy b y ła  d e leg ac ja  w o jsko ­
wa p a le s ty ń sk ie j o rg an izac ji w yz 
w oleńcze j. J a k  p o d a je  b liskow scho  
dnia ag en c ja  MENA p rzew odn iczą  
cy te j d e leg ac ji p rzep ro w ad zi z 
p rzed staw ic ie la m i rząd u  irack ieg o  
rozm ow y na  te m a t pom ocy  I ra k u  
d la p a le s ty ń sk ic h  o rg an izac ji w yz­
w oleńczych .

U roczystości 
we F ra n c ji
PARYŻ, P A P . ,

We F ra n c ji  trw a ją  u roczystośc i 
zw iązane z 25-rocznicą w yzw olen ia  
poszczególnych m iast na  p o łudn iu  
i zachodzie k ra ju . Po obchodach  
ląd o w an ia  w  P ro w a n sji i w yzw ole­
n ia  M arsy lii o raz T u lonu , w n ie ­
dziele  uczczono roczn ice  u w o ln ie ­
n ia  m iasta  C ahors w  M asyw ie Cen 
tra ln y m .

W P a ry ż u  w  n iedzie le  uczczono 
pam ięć  35 m iodych  p a tr io tó w  w 
w iększości członków  F P K , k tó ry ch  
h itle ro w cy  ro zs trze la li 17 sie rpn ia  
1344 ro k u  w  L asku  B ulońskim . W 
u roczysto śc iach  obok p re fe k ta  P a ­
ry ża  w zięli udzia ł p rzedstaw ic ie le  
KC F ra n c u sk ie j P a r t ii  K om unisty  
eznej, f ra k c ji  ko m u n isty czn e j w 
p a rla m e n c ie  o raz  licznych  o rg an i­
zacji k o m b atan ck ich .

Sprawa Irlandii Płn.
na forum ONZ

(Ciąg da ls zy  ze str. 1)
w iadczerrle. że Jej w atka  n ie  Jest 
jeszcze zak o ń czo n a . D zieln ica Bog 
aide  Jest w  dalszym  ciągu  srtjrzeżo 
n a  p rzez  k a to lic k ą  m łodzież * 
tsew. „ K o rp u su  P o k o ju ” .

Do L o n d y n u  w raca , p rz e ry w a ­
jąc  sw ó j u r lo p  w  Szwajc a r i i  Mi- 
ch ae l S tew airt, b ry ty js k i  m in is te r  
sp raw  za g ra  n ie m y c h  i b ry ty jsk ie j 
w sp ó ln o ty  n a ro d ó w . R 6jvnież p re  
m ier W ilson p rzy sp ieszy ł p o w ró t 
z  u r lo p u . Ma o n  odbyć rozm ow y 
z p re m ie re m  Ir la n d ii P ó łno cn e j 
C h ic  h  esft er - C l a r  k ie  m .

W n ied z ie lę  w ieczorem  w L on­
d y n ie  in te rw en io w a ła  po lic ja  kon  
n a  p rzec iw k o  tłu m o w i dem on 
s tra n tó w , k tó rz y  a ta k o w a li p rzed  
staw iłc ie lstw o rz ą d u  pó łnocno  i r ­
landzk iego . Z o rgan izow a li o n i po 
p rzed n io  w iec, n a  k tó ry m  p ię tno  
w ali postaw ę rząd u  w  U lsterze.

W sto licy  R ep u b lik i Irlan d zk ie j, 
D u b lin ie , k ilk u se t m łodych  d e ­
m o n stra n tó w . p ro te s tu ją c y c h  prze 
ciw ko  sta n o w isk u  rząd u  U lsto ru  i 
rząd u  b ry ty jsk ieg o , s ta r ło  się z 
po licją . Około 20 osób odniosło 
ra n y . D okonano  sz e re g u  a resz to - 

% waxv

Udane akcje 
p a rty za n tó w  
palestyńskich
K A IR , PA P.

W  B e jru c ie  o p u b lik o w an o  w
pon iedzia łek  k o m u n ik a t z jed ­
noczonego dow ództw a p a le s ty ó  
skiego, in fo rm u jący , że p a r ty ­
zanci z o rg an izac ji „ E l-F a ta h ” 
p rzep ro w ad z ili w  d n iu  16 sie rp  
n ia  n iespodz iew any  a ta k  n a  ko 
lu m n ę  sam ochodów  iz rae lsk ich  
w  G órnej G alile i. K ilk u  żołnie 
rzy  iz rae lsk ich  zostało z ab i­
ty ch  i ran n y ch . O k u p an t po­
n iósł też s tra ty  w  sprzęcie.

W tym  sam ym  d n iu  d ru g a  
g ru p a  p a rty z a n tó w  p rzep ro w a  
dziła  o p e rac ję  bo jow ą w  re jo ­
nie w zgórz G olan . n isz ­
cząc sam ochód  te ren o w y , 
działo a r ty le ry jsk ie  i  k a r a ­
b in  m aszynow y. K ilk u  żo ł­
n ie rzy  iz rae lsk ich  zosta ło  z a ­
b ity ch  lu b  ran n y ch . S tra ty  po 
n iósł ta k ż e  o k u p a n t podczas 
a ta k u  p rzep row adzonego  przez 
oddzia ł „ E ł-F a ta h ”  n a  p o s te ru  
n ek  i zm oto ryzow any  p a tro l  w  
re jo n ie  B e jt- J u s e f  (północna 
część d o liny  jo rd ań sk ie j) .

Dem onstracje
p rze c iw n ik ó w
wojny wietnam skiej
przed rezydencją 
Nixona
NOW Y JO R K , P A P .

O koło 10 ty s . . osób w zięło 
u dz ia ł w  p o tężn e j d em o n s trac ji 
a n ty w o jen n e j, ja k a  odby ła  się 
w  n iedz ie lę  po po łu d n iu  w  S an  
C lem en te  (USA). ■

N a apel o rg an izac ji postępo ­
w ych do S an  C lem en te  z jecha  
li się p rzec iw n icy  w o jny  w 
W ietnam ie  z ca łe j po łudn iow ej 
K a lifo rn ii ażeby p rzed  le tn ią  
rezy d en c ją  p rezy d en ta  N ixona, 
zw aną „B ia łym  D om em  Z a ­
chodu”, dać  w y ra z  sw o jem u  o- 
burzem iu z trw a ją c e j w ciąż 
ag res ji USA w  W ietnam ie . N a 
tra n sp a re n ta c h  n iesionych  
p rzez  u czestn ików  d e m o n s tra ­
cji w id n ia ły  nap isy  d o m a g a ją ­
ce sie w y co fan ia  w o jsk  am ery  
k ań sk ich  z W ie tnam u  P o łudn io  
w ego oraz p o zo staw ien ia  decy­
zji w  sp raw ie  p rzyszłości k r a ­
ju  sam y m  W ietnam czykom .

M iejscow e w ładze  zm obilizo 
w a ły  p rzeciw ko  d e m o n s tra n ­
tom  s iln e  oddziały  po lic ji. N ad 
te ren em , gdzie odbyw ała  się 
d em o n s trac ja  k rąży ł h e lik o p ­
te r  p a tro lo w y  „m a rin e s”.

» E k s p a n s p «  
polskich zespołów
na radzieckie 
estrady
M OSKW A, P A P .

P raw d z iw y  fes tiw a l po lsk ie j 
e s tra d y  trw a  obecn ie  w  ZSRR. 
R adziecka  publiczność o k la s ­
k u je  cztery  zespoły, k tó ry ch  
tr a s a  2 -m iesięcznej podróży 
w iedzie  od L e n in g ra d u  do wy 
b rzeży  M orza C zarnego. N a j­
liczn iejsza g ru p a  — „M y 25- 
la tk i” p rezen tu je  p rzede  w szy 
stk im  p rzebo je  m łodzieżow e. 
W je j sk ład  w chodzi k ilk a  m ło 
dych p io sen k arek , a tak że  M a 
rek  G re c h u ta  z zespołem  „A - 
n a w a ” o ra z  „A m azonki” , 
„ T ru b a d u rz y ” i „H agaw ”. K on 
fe ra n s je re m  je s t  Je rz y  M icho 
tek .

W „jub ileu szow ych  sp o tk a ­
n ia c h ” z m ieszk ań cam i radzdec 
k ich  m ia s t uczestn iczą S ław a 
P rzy b y lsk a  o raz  zespół „ I le -  
liosl” .

Po  sukcesach  odn iesionych  
n a  początku  bież. ro k u  po raz 
d ru g i gości w  ZSRR  Je rz y  Po 
łom sk i, a ta k ż e  — p io sen k ar 
k i T e re sa  T u tin a s  i H an n a  K o 
s ieczn a , zespól m uzyczny  Ja c  
k a  Szczygła i k o n fe ra n s je r  
Z b ign iew  K orpo lcw sk i.

„Co się śp iew a n ad  W isłą”, 
to n a z w a  p ro g ram u , z k tó ry m  
u d a ł 's ię  do Z w iązku  R adziec 
k iego  zespół so listów  O p e re t­
k i W arszaw sk ie j z udzia łem  
L id ii K łobuck ie j, E lżb ie ty  
R y l-G ó rsk ie j, L eokad ii Z ien - 
ko, S te fa n a  W itasa , Z ygm un­
ta  A posto ła  i in .

W ystępy  po lsk ich  a rty s tó w  
d e sz ą  się w  ZSRR  og ro m n y m  
pow odzeniem , o czym  św iad ­
czą m . in . doda tkow e koncer 
ty  p ra w ie  w  każd y m  m ieście.

Jednolity regulamin studiów
w  w y ż s z y c h  

s z k o ł a c h  t e c h n ic z n y c h
W A RSZA W A, P A P .

Z początk iem  now ego roku  a - 
kadem ick iego  w ejdz ie  w  życie 
now y jed n ak o w y  d la  w szy st­
k ich  ty p ó w  w yższych szkół 
techn icznych , reg u lam in  s tu ­
diów . T ak  w ięc  z dn iem  1 paź 
d z ie rn ik a  w y m ag an ia  s ta w ia ­
ne s tu d en to m  dziennych , w ie 
czorow ych i zaocznych s tu ­
d iów  zaw odow ych w  w yższych 
szkołach in ży n ie rsk ich , p o li­
te ch n ik ach  i A G H  w  K ra k o ­
w ie — b ęd ą  jednakow e.

N ow y reg u lam in  je s t re z u l­
ta tem  wyprowadzonej 20 g ru d ­
n ia  1968 r. u s taw y  o szkolnie 
tw ie  w yższym  i w ie lu  p o stu ­
la tó w  zgłoszonych p rzez  o rg a ­
n izac je  s tu d en ck ie . R ozszerza 
on  zak res  sam orządności s tu ­
denck ie j i podstaw ow e obo­
w iązk i s tu d e n ta , zobow iązu je  
d z iek an a  w ydzia łu  do zasię­
gan ia  o p in ii rad y  w ydzia łow ej 
do sp ra w  m łodzieży  i rad  p e ­
dagogicznych  danego  roku .

N ow y reg u lam in  pozw ala  
słuchaczom  s tu d ió w  zaw odo­
w ych  od b y w an y ch  system em  
dz iennym  n a  p rzen ies ien ie  się 
po za liczen iu  I ro k u  n a  s tu ­
d ia  m ag is te rsk ie . W aru n k iem  
tego p rzen iesien ia , są w y n i­
k i le tn ie j se s ji eg z a m in a c y j­
nej, k tó re  w sk a z u ją  n a  szcze­
gólne u zd o ln ien ia  danego  s tu ­
d en ta . O e w e n tu a ln y m  p rz e ­
n ies ien iu  ' s tu d e n ta  d ecy d u je  
r e k to r  szkoły . S tu d en c i odby  
w a jący  s tu d ia  sys tem em  dzień  
nym  m ogą p rzen ieść  się n a  
s tu d ia  w ieczorow e lu b  zaoczne 
z chw ilą  p o d jęc ia  p ra c y  zgod­
n e j z o b ra n y m  k ie ru n k ie m  s tu  
diów .

KSR w Oddziale PKS
(Ciąg d a ls zy  ze str. 1)

5 autobusów. Pozostawia też w  
dalszym ciągu w iele do życzenia 
gotowość techniczna pojazdów. 
Ma to bezpośredni związek z fa ­
ta lnym  stanem  zaplecza technicz 
nego. Niezwykle ciężkie w aru n ­
ki pracy przyczyniają się do du­
żej fluk tuacji załogi w PKS.

Przyszły rok nie przyniesie r a ­
dykalnych zm ian w w arunkach 
pracy, nie przew iduje się też wy 
datniejszego zw iększenia taboru, 
a tym czasem  trzeba będzie prze­
wieźć blisko 10 m in pasażerów. 
N ie będzie to zadanie łatw e; w y­
raźnie stw ierdzano to zarówno 
w m ateria łach  przedstaw ionych 
K onferencji Sam orządu Robotni 
czego, jak  i w  dyskusji na posie 
dzeniu.

W trakcie  dyskusji zaznaczyła 
się różnica stanow isk pomiędzy 
kierow nictw em  wojewódzkiego 
przedsiębiorstw a a większością 
członków KSR w Oddziale w nie 
których kw estiach. Oddział kw e­
stionuje m. in- zbyt wysoki, 
zdaniem  członków KSR, wskaź­
nik akum ulacji sugerow any 
przez wojewódzkie przedsiębior 
stwo.

W  z a ło ż e n ia c h  I k ie r u n k a c h  
ro z w o ju  n a  p r z y s z łą  p ię c io la tk ę  
K S R  p o s ta n o w ił  m . In .: ro zsze ­
rz y ć  s ie ć  k a s  i p u n k tó w  in fo rm a  
c y jn y c k  w  te r e n ie ;  z w ię k sz y ć  
s to p ie ń  w y k o r z y s ta n ia  o ra z  
w s p ó łc z y n n ik  g o to w o śc i te c h n i ­
c z n e j  ta b o r u ;  w p ro w a d z ić  w  p e ł  
n y m  z a k re s ie  t a k ą  m e to d ę  n a ­
p r a w ,  k tó r a  p o le g a  n a  w y m ia ­
n ie  c a ły c h  z e sp o łó w  i p o d z e sp o ­
łó w  u sz k o d z o n y c h  i ró w n o c z e s ­
n ą  ic h  r e g e n e ra c ję ;  w z m o c n ić  za  
p ie c z a  te c h n ic z n e  p la c ó w e k  te r e  
n o w y c h  i w  te n  sp o só b  p o p ra w ić  
re g n la rn o ś ć  k u r s ó w ; z w ię k sz y ć  
z a t r u d n ie n ie  k ie ro w c ó w  i w p ro ­
w a d z ić  je d n o c z e śn ie  d w u z m ia n o -  
w ą  p ra c ę  k ie ro w c ó w , k o n d u k to ­
ró w , o b s łu g i te c h n ic z n e j  i ta b o ­
r u ;  w p ro w a d z ić  p r z y z a k ła d o w e  
sz k o le n ie  u c z n ió w  w  z a w o d a c h  
d e f ic y to w y c h  i z a p e w n ić  so b ie  w

Kiesinger i Brandt o Odrze i Nysie
i s to su n k a ch  z Polską,

BONN. P A P .
Szef rz ą d u  N R F K u r t  G eorg  K le

s in g e r oracz m in ię  te r  sp ra w  z a s ra  
n-tcznych teg o  rząd u  WIUt  B ran d t 
z a ję li  sta n o w isk o  w obec p ro b le ­
m u  O dry  — N ysy  l s to su n k ó w  Z 
P o lsk ą .

K an c le rz  fe d e ra ln y  w liście do
p e łn iąceg o  obow iązk i p rzew o d n i­
czącego c e n tra l i  o dw etow ców , tak  
zw anego  „zw iązk u  w y p ęd zo n y ch ” 
(BdV) ośw iadczył, lż n ie  podzie­
la s ta n o w isk a  b u rm is tro a -p rem ie -  
ra  B e rlin a  zachodn iego  K lausa 
Sohuetza w  sp ra w ie  O dry  — Ny 
sy . S ch u e tz  — ja k  w iad o m o  — po 
podróży  do P o lsk i w ypow iedzią) 
sie  za u zn an iem  g ran icy  n a  O drze 
i N ysie  jeszcze p rzed  zaw arc iem  
t r a k ta tu  pokojow ego .

W icek an c le rz  i p rzy w ó d ca  soc ja j

demtoOoratów zachodnlctn lerałec- 
k lc h  W illy  B ra n d t, w  w y w iad z ie  
d la  „W elt d a r  Arbcdt”  p o dkreśli) 
znaczen ie . Jak ie  p rz y w ią z u je  da  
p o p ra w y  sto su n k ó w  m iędzy  NRF 
1 P o lsk ą . Jego  w ypow iedź w  fo r 
m le 1 tre śc i p o k ry w a  się  z  d o ­
ty ch czaso w y m i d e k la ra c ja m i na  
te n  te m a t.

N aw iąz u ją c  d o  p rzem ó w ien ia
W ładysław a G om u łki n a  zeb ran iu  
z w y borcam i, k tó re  o k re ś lił  ja k o  
..god ne uw agi” B ra n d t pow tórzył 
gotow ość „do rozm ów  n a  te m at 
w szystk ich  problem ów , k tó re  mo 
gą n as in tereso w a ć”  o raz  ośw iad 
ożył, że gdyby s ta ł  n a  cz e le  rz ą ­
du „p ośw ięciłby  w ię ce j uw agi po 
p raw ie stosu n ków  m iedzy P olsk ą  
a  N iem ieck ą  R ep u b lik ą  F e d e ra l­
n ą ”.

ten  sposób niezbędną kad rę  w
s ta c ja c h  o b s łu g i, a  ta k ż e  z o rg a ­
n iz o w a ć  h o te l  p ra c o w n ic z y  d la  
k ie ro w c ó w  i k o n d u k to ró w .

Przyszła 5-latka rysu je  się ba r 
dziej obiecująco dla oddziału. 
Zm ienią się zdecydowanie na  lep 
sze w arunk i pracy i przybędzie 
nowe zaplecze techniczne, zaple­
cze z praw dziw ego zdarzenia.

Lekarz
za c h e d n ie n o ie c k i
oskarżony o... próbę 
zabójstwa Hitlera
BERLIN , P A P .

O k rę ty c h  d ro g ach , ja k im i k ro ­
czy sądow nictw o  zachodnion iem iec  
k ie , zn an e  zw łaszcza z  opieszałoś­
ci w  śc ig an iu  zb ro d n ia rz y  h itle ro w  
sk ich , św iadczy  now y zad z iw ia ją ­
cy fa k t :  p ro k u ra tu ra  zaclibSpio- 
n iem iecka w szczęła obecn ie  śledz­
tw o w obec le k a rza  p o d ejrzanego  
o p ró b ę  d o k o n an ia  zam ach u  na  ży 
cie H itle ra .

H am b u rsk i ty g o d n ik  „ S te rn ”  za­
kończy ł o s ta tn io  se rię  a r ty k u łó w  o 
choro b ach  w odza III  Rzeszy. W jed 
ny m  z n ich  nap isa ł, iż b. n a d w o r­
n y  le k a rz  H itle ra , d r  E rw in  G ie- 
sing  zau w aży ł k ied y ś u  sw ego p a ­
c je n ta  o b jaw y  z a tru c ia  k o k a in ą  i 
m im o to  zastosow ał ponow ną d aw ­
k ę  tego n a rk o ty k u , co m ogło o k a­
zać się  n iebezp ieczne  d la  życia 
d y k ta to ra . T ygodn ik  odno to w ał na  
s tę p u ją cą  re f le k s ję  le k a rz a : „w  
ty m  m om encie  o g a rn ę ło  m n ie  p rag  
n ien ie , b y  H itle r  p rzes ta ł is tn ie ć ” .

R e flek sja  ta  — Jak  o k azu je  się  — 
spow odow ała d la  le k a rz a , p ra k ty ­
k u jąceg o  obecn ie  w  N RF, o p łak an e  
k o n se k w en c je : p ro k u ra tu ra  w y s tą ­
p iła  pod Jego ad rese m  z o sk a rże ­
n iem  o „p ró b ę  d o k o n an ia  zb ro d n i” . 
W u zasad n ien iu  o sk a rżen ia  s tw ie r­
dza się m . in .: „Ó w czesny lek arz  
sz tab o w y  p o d ją ł w  ro k u  1944 p ró b ę  
d o k o n an ia  zab ó js tw a  p an a  A dolfa 
H itle ra  u rodzonego  20. 4.1889, po ­
przez  zastosow an ie  sw o jem u  p a ­
c jen to w i n iebezp ieczn ie  podw yższo 
n e j d aw k i k o k a in y .

Nieudane 
p rze szc ze p ie n ie  
sersa w  U S A
NOW Y JO R K , P A P .

Zespół le k a rz y  k lin ik i u n iw e rsy ­
te c k ie j w S ta n fo rd  w  K alifo rn ii 
pod  k ie ro w n ic tw em  d o k to ra  N or­
m a n a  S hu m w ay a  p rzep ro w ad ził w 
ub. sobo tę 16 z kolei w  ty m  szpi­
ta lu  o p e ra c ję  p rzeszczep ien ia  se r­
ca. P a c je n t, 51-letni H erm an  Sca- 
les, p ierw szy  M urzyn , n a  k tó rym  
doko n an o  te j o p erac ji, zm arł je d ­
n a k  w  n iedzie lę  w  w y n ik u  złego 
fu n k c jo n o w a n ia  se rca  i .  zb y t wyso 
k iego  c iśn ie n ia  k rw i.

R eg u lam in  w p ro w ad za  now e 
fo rm y  dyplom ów  w e w szy st­
k ich  uczeln iach  techn icznych  
— b ęd ą  to k s iążk i op raw ione 
w  skórę . N ow ością w  do tych  
czasow ym  szko ln ic tw ie  w y ż­
szym  będzie  p rzy zn aw an ie  s tu  
den tom  dyplom ów  z w yróżn ię  
p iem , u p ra w n ia ją c y c h  ich  po 
siadaczy- do jedno razow ej n a  
g rody  p ien iężne j i p ierw szeń  
s tw a  w  za tru d n ien iu .

W ażną zm ianą  w  now ym  re 
g u lam in ie  je s t u p raw n ien ie  
re k to ra  dan e j szkoły, k tó ry  na  
w niosek  d z iek a n a  m oże pdzw o 
lić  s tu d en to m  stu d ió w  zaw o­
dow ych n a  częściowe lu b  cal 
k o w ite  z as tąp ien ie  p racy  dy 
p lom ow ej tzw . p ra c ą  k ońco ­
w ą. P ra c ą  dyp lom ow ą w e 
w szystk ich  ty p a c h  w yższych 
szkół tech n iczn y ch  może k ie ­
row ać sp ec ja lis ta  n ie  będący  
p raco w n ik iem  dane j uczelni-

Z  Czechosłowacji
PRA G A , P A P .

J a k  in fo rm u je  a g e n c ja  CTK, w  
g m ach u  KC K PCz w  P ra d ze  odby  
ła  sdę o g ó ln o k ra jo w a  n a ra d a  p i er 
w szych  se k re ta rz y  k o m ite tó w  o- 
k ręg o w y ch  K P  C zechosłow acji i 
K P  S ło w acji o ra z  k o m ite tó w  m ie j 
sk ic h  p a r t i i  w  P ra d z e  i B ra ty s ła ­
wie!.

N arad z ie  p rzew odn iczy ! I sekn*e 
t s r z  KC K PCz G u sta  v  I lu  sak . O- 
beoni by li p re m ie r  rz ą d u  CSRS 
O. C zern ik , p rzew o d n iczący  B iu ra  
KC K PCz do  sp ra w  K iero w an ia  
P ra c ą  P a r ty jn ą  w  o k rę g a c h  czes­
k ic h  L. S z tro u g a l, I s e k re ta rz  KC 
K P  S łow acji — S. S ado v sk y , m ir 
n is te r  o b ro n y  n a ro d o w ej gen. M. 
D iu r , sze f S ztabu  G en era ln eg o  Mi 
lic j i  L ud o w ej CSRS R . G orczic i 
in n i.

N a n a ra d z ie  o m ów iono  a k tu a l­
n e  p ro b lem y  o b ecn e j, w e w n ę trz ­
n e j  s y tu a c ji  p o lity czn e j i  z a a p ro ­
b ow ano  k o n k re tn e  k ro k i w  za k re  
sie re a liz a c ji  lin ii p a r tii  zm ierza­
ją c e j do k o n so lid ac ji p o lity czn e j i 
g o spoda rczej żyeda w  k ra ju .

A g en c ja  CTK p o d a je , że w  ca ­
ły m  k r a ju  o d b y w a ją  się ze b ra n ia  
p raco w n ik ó w  p a r ty jn y c h  o rg a ­
nów . a d m in is tr a c ji  p ań s tw o w e j i 

- lo k a ln y eh ^o r^ ah  6w w ładzy . N a ze 
b rania.ch  tych^ u ch w a la n e  s ą ._o ś ­
w iadczenia- a p ro b u ją c e  p o lity k ę  
k ie ro w n ic tw a  KPCz:- 'Z e b ra n ia  od 
b y w a ją  się ta k ż e  w  zak ład ac h  
p rzem y sło w y ch  i budo w lan y ch , 
tra n sp o r to w y c h  i innych .

W so b o tę  i  w  n ied z ie lę  o dbyw a 
ły  się. w  ca ły m  k r a ju  z eb ran ia  a k  
ty w u  p a r ty jn e g o  n a  w szy stk ich  
szczeb lach  w  a rm ii.

U czestn icy  z e b ra ń  w y sto so w ali 
l is ty  do  K o m ite tu  C en tra ln eg o  
K PC z 1 d o  G łów nego  Z arząd u  Po 
lity czn eg o  C zech osiow a ck i e 1 A r­
m ii L ud o w ej, w  k tó ry c h  p ię tn u ją  
d ążen ia  s ił sk ra jln y ch  do w y w o ła­
n ia  zam ieszek  i w y ra ż a ją  zdecydo  
w an ą  w olę p rzec iw sta w ien ia  się 
ty m  zak u so m  o ra z  zap ew n ie n ia  
p o rząd k u  i sp o k o ju .

0. HecR nawołuje
do zm ia n y  sta tu s quo
w Europie
BONN, P A P .

S e k re ta rz  g en e ra ln y  zachód  
n ion iem ieck ie j CDU, B runo  
H eck, z aa tak o w ał w  niedzielę  
w  p rzem ó w ien iu  rad iow ym  
w szystk ie  siły , k tó re  dom aga­
ją  się u zn an ia  NRD zgodnie 
z n o rm am i p ra w a  m ięd zy n a­
rodow ego. O św iadczy! on : 
„N ie chcem y i n ie  będziem y 
uznaw ać  tego, co p ro p ag an d a  
so c ja lis ty czn a  nazyw a s ta n e m  
rzeczyw istym . P rag n iem y  
zm ien ić  te n  s ta n  rzeczyw i­
s ty ”.

O a z tru jący 
na dnia B a łty k u
KOPEN H A G A , PA P.

P o w ta rz a ją c e  się  w y p ad k i z a tru ć  
p o n iem ieck im  gazem  m u sz ta rd o ­
w ym  (ip ery t), za to p io n y m  n a  dnie 
B a łty k u , są w ciąż źró d łem  pow aż­
nego  n ie p o k o ju  w  D anii.

O sta tn io , dow ództw o duń sk ie j 
m a ry n a rk i  w o je n n e j zw róciło  się 
p oprzez  a t ta c h e  m orsk iego  NRF w 
K openhadze  z zap y tan iem  do  Mi­
n is te rs tw a  O brony  R ep u b lik i F ede 
ra ln e j, czy is tn ie ją  m apy  z d ok ład  
ny m  oznaczen iem  m iejsc  za to p ie ­
n ia  p o jem n ik ó w  i bom b z ip e ry ­
tem . W iadom o bow iem , gdzie  znaj 
d u je  się c m en ta rzy sk o , n ie  są n a ­
to m ias t znan e  jeg o  ro zm iary . D uń 
czycy chcą ró w n ież  w iedzieć, ja ­
k iego  ro d z a ju  ła d u n k i spoczyw ają  
na d n ie  B ą łty k u .

W D anii rozesz ły  się  pog łosk i o 
g roźb ie  z a tru c ia  ry b am i sk ażo n y ­
m i ip e ry te m . W obaw ie przed  
zm n ie jszen iem  p o p y tu , zw iązek  ry 
b aków  n a -w y sp ie  B ornho lm  opubli 
k ow ał o św iadczen ie  s tw ie rd za jąc e , 
że p rz y p a d k ó w  z a tru ć  z w ym ien io  
nego pow odu n ig d y  n ie  by ło . B a­
dan ia  n au k o w e  w y k aza ły , że w w  o 
dzie m o rsk ie j gaz ip e ry t  ie s t  dla 
ry b  n ieszk o d liw y .



O rg an izo w an y  w  Z ielo­
no g ó rsk i em  od p ięc iu  
Już la t  (gdzie indziej 
im preza  ta  liczy sobie 

4  la ta ) k o n k u rs  na  na jlep szy  
H u b  w ie jsk i należy  do rzęd u  
in ic ja ty w  szczególnie w a rto ś ­
ciow ych. N a czym  w  g ru n c ie  
rzeczy  po lega w a rto ść  te j in i 
c ja ty w y ?  W arto  w  ty m  m ie j­
scu  w rócić  do początków  r u ­
ch u  H ubow ego . B yło to  w tedy  
z jaw isko  op isyw ane w  se tk ach  
a r ty k u łó w  i rep o rtaży , spo­
dziew ano  się po n im  rzeczy  
w ie lk ich  i w zniosłych . P o tem , 
Jak  to byw a z w szy stk im i w ie ł 
k k n i i m ały m i odkryciam i, 
p ra k ty k a  sam a ok reś liła  ro lę  
k lu b u  w  życiu w si.

O kazało  się, że n ie  Jest to 
je d n a k  ^^ynalazek na  ty le  cu 
dow ny, ab y  m ógł się obejść  
bez św iadom ego k ie ro w an ia  je  
go fu n k c jo n o w an iem  ze stro n y  
lu d z i o k reś la ją cy ch  k ie ru n k i 
nasze j p o lity k i k u ltu ra ln e j . P u  
blicyścC ogłosiw szy pub liczn ie , 
że ro la  k lubów  n ie  m oże się 
og ran iczyć do p ic ia  kaw y  i g ry  
w  szachy, po rzucili tem a t, k tó ­
ry  p rze s ta ł być efek tow ny .

N a po lu  pozosta li działacze 
ZMW  i p racow n icy  w ydzia łów  
oraz  dom ów  k u ltu ry  — d os trze  
g an i zw ykle, k iedy  im  coś nie 
w y jdzie , a że je d n a k  szereg  
rzeczy  im  n ie  w ychodzi, p o r tre  
to w an i są  w  b a rw ach  c iem ­
nych . Otóż ci w ła śn ie  ad m in i­
s tra to rz y  i dzia łacze  s ta n ę li 
p rzed  p ro b lem em  sp ro w ad za ­
jący m  się n ie  ty le  do p y tan ia : 
co d a le j z k lu b am i (bo co do 
tego, że k lu b y  p ow inny  być 
trw a ły m  e lem en tem  w ie jsk ie ­
go życia, w ą tp liw o śc i n ie  było) 
ile : ja k  p o k ie row ać  p ra c ą  te j 
w ie lk ie j liczby p laców ek , jak i 
m echan izm  tu  zastosow ać? 
F o rm a  b iu ro k ra ty c z n a  — za­
rząd zen ia , okó ln ik i — n ie  mo 
g ła  tu  m ieć zastosow an ia  rów  
nież z tego pow odu, że dz ia ła ł 
ność k lu b ó w  o p arto  na  a k ty ­
w ie  społecznym  W ym yślono 
te d y  k o n k u rs , k tó ry  — jak  te ­
go dow odzi p ięc io le tn ie  dośw ia 
dczen ie  — okazał się w artośc io  
w ą  fo rm ą  in sp iro w an ia  spo­
łecznych  rad  k lubow ych  i m e 
ry to rycznego  k ie ro w an ia  p r a ­
cą p laców ek  „R u ch u ’* 1 spó ł­
dzielczości w ie jsk ie j. P oczyna-

K łu so w n ictw o  - 
problem otwarty

Na p odstaw ie  p rzy b liżo n y ch  d a ­
ny ch  i o b se rw ac ji zeb ran y ch  przez 
Rolski Zw iązek Ł ow ieck i liczbę 
k łusow ników  w  naszym  k ra ju  n a ­
leży  dziś szacow ać na  około CC.000.

Przyjmując, że jeden kłusownik
— p rzy  n a d e r  zan iżonym  szacu n k u
— n ie leg a ln ie  u p o lu je  w  ro k u  śred  
n io  1 za jąca  i 2 k u ro p a tw y , d a je  
to  ju ż  s tr a ty  gospodarce  leśnej 
s ię g a jące  8,5 m in  zł.

K lęską  k łuso w n ic tw a  d o tk n ię te  
»ą n a jb a rd z ie j w ojew ództw a: b ia ło ­
stock ie , k ie leck ie , lub e lsk ie , w a r­
szaw skie, rzeszow skie o raz — w  od 
n ies ien iu  do zw ierzyny  p łow ej — 
k oszaliń sk ie , szczecińskie , zielono­
górsk ie  i w rocław skie . W re jo n ach  
pogran iczn y ch  szczególnie rozpo­
w szechnione Jest w n y k arstw o , u - 
p raw ian e  przez sezonow ych p ra ­
cow ników .

W IEJSKIE KLUBY 
PO P IĘ C IU  LATACH

Jąc od reg u lam in u  k o n k u rsu , 
k tó ry  p re fe ru je  n a jw a rto śc io w  
s z a  z p u n k tu  w idzen ia  ogólnej 
p o lity k i k u ltu ra ln e j  k ie ru n k i 
dz ia ła lności o św iatow o-w ycho ­
w aw czej, a  kończąc na  p o p u ­
la ry zac ji d o robku  n a jlep szych  
k lubów , w szystko  to  w nosi w ie 
le  ożyw ienia , pom ysłow ości i 
fe rm e n tu  do życia  społeczno- 
k u ltu ra ln eg o  w si.

To w łaśn ie  k o n k u rs  sp ra ­
w ił, iż po jęc ia  k u ltu ry  na  n a ­
szej w si n ie  p o jm u je  się w ąs 
ko, n a  sposób p ra k ty k o w a n y  i 
p o p u la ry zo w an y  jeszcze na  po 
c zą tk u  la t  sześćdziesiątych , 
k ied y  tćwrzecz ca łą  sprow adza 
no w  g runc ie  rzeczy do rozryw  
k i. D ziś n ik t już n ie  obaw ia 
się w p ro w ad zić  do k lu b u  te ­
m atów  z zak resu  o św iaty  ro l­
niczej, po lity k i, h ig ieny , a n i­
kogo też  n ie  raz i rozum ien ie  
pod p o jęc iem  k u ltu ry  różnego 
ro d za ju  k u rsó w  go tow an ia , szy 
cia, itd . T a now a p ro b lem a ty  
k a  n ie  w y pchnęła  w ca le  za 
d rzw i ro z ry w k i — ty le  ty lko , 
że m ie jsce  d aw nych  zespołów  
te a tra ln y c h , zgodnie z a k tu a l­
ną  m odą, za ję ły  zespoły  m u ­
zyczne, e s tradow e. P o jaw iły  się 
też now e rzeczy — to ry  sanecz 
kow e zim ą, z ielone św ie tlice  la 
tern. O sobnym  frag m en tem  do 
ro b k u  k lubow ego je s t rozw in ię  
c ie p ra c y  z dziećm i, a  zupeł 
n ie  now ym  w y razem  reg io n a­
lizm u  — w ie jsk ie  izby p a m ią ­
tek , p e łn iące  fu n k c ję  m ałych  
m uzeów , gdzie m łode pokole­
n ie  odczy tu je  ze s ta ry c h  doku 
m en tów  i ro dz innych  p a m ią ­
tek  dzie je  k sz ta łto w an ia  się no 
w ego spo łeczeństw a w si Po lsk i 
zachodniej. S łow em  — w  cią 
gu o sta tn ich  la t  k lu b y  s ta ły  
się c en tram i w ie jsk iego  życia 
społecznego, a n a  w yksz ta łcę  
n ie  się  tak iego  w łaśn ie  m odę 
lu  p laców k i k u ltu ra ln e j n ie 
m ały  w p ływ  w y w a rł organizo  
w an y  u nas od p ięc iu  la t ,  a 
gdzie indzie j często ju ż  za rzu ­
c ę - -  k o n k u rs .

P rzeb ieg  oraz w y n ik i o s ta t­
niego w spó łzaw odn ic tw a  (szcze 
gółow y k o m u n ik a t na  te n  te ­
m a t o p u b likow aliśm y  w cześ­
niej) d o s ta rcza ją  now ych fak  
tów  zas łu g u jący ch  na  uw agę. 
P rzy p o m n ijm y  je d n a k  n a j ­
p ie rw , że p laców k i uczestn iczą 
ce tym  razem  w  k o n k u rs ie  
(łączn ie  350) podzielono  na 
trzy  g ru p y  — k lu b y  dz ia ła jące  
w e w siach  g rom adzk ich , w  
PG R  i w e w siach  n ie  b ę d ą ­
cych siedzibam i g rom adzk ich  
rad  narodow ych.

W  p ie rw sze j k a teg o rii n a j­
lepszym  o kaza ł się k lu b  w 
P rzedm ościu  w  pow iecie g ło­
gow skim , k tó ry  Już od trzech  
ia t u trz y m u je  się w  śc is łe j czo 
łów ce 1 o k tó rego  in ic ja ty ­
w ach  oraz w szechstronnym  do 
ro b k u  m iałem  okazję  p isać 
szerze j w  zeszłym  roku . T ym

razem  w y p ad a  w ięc jed y n ie  po 
w iedzieć, że p laców ka  w P rzed  
m ościu  znacznie o k rzep ła , a 
je j  ra d a  spo łeczna s ta ła  się cia 
łem  in te g ru ją c y m  dzia ła lność  
w szystk ich  o rg an izac ji i p lacó 
w ek  is tn ie jący ch  w e w si.

W  g ru p ie  pozosta łych  w si I 
m ie jsce  p rzyznano  k lubow i w 
Ja s trz ę b n ik u  w  pow iecie  go­
rzow skim . R ów nież ta  p laców  
k a  n ie  je s t  odkryciem  o sta tn ie  
go k o n k u rsu , a  n a  je j  dorobek  
(izba m uzea lna , zielona św ie t 
lica, p ra c a  z dziećm i, szeroka 
p ra c a  społeczno-polityczna), 
złożyło się tw órcze  w spó łdzia  
łan ie  s ta rszy ch  m ieszkańców , 
k o m b a tan tó w  I I  w o jny  św ia ­
to w e j i m łodzieży. Izbę m u ­
zealną  w  Ja s trz ę b n ik u  w y p e ł­
n ia  bardzo  czy te lna  i im p o n u ­
jąca  s ta ra n n y m  w y k o n a ­
n iem  ekspozycja , w  k tó re j za 
w a r te  są dz ie je  o s ta tn ich  30 
la t  h is to rii m ieszkańców  wsi, 
z k tó ry c h  w ie lu  przeszło  szlak  
bo jow y  W ojska Polskiego. Ich  
m u n d u ry , u zb ro jen ie , odzna­
czenia, a ta k ż e  ak ty  n ad an ia  
ziem i stan o w ią  dziś n a jw a rto ś  
ciow szą część ekspozycji. Wy 
k sz ta łc ił się tu  zw yczaj zb io­
row ych  odw iedzin , z okazji 
p rzysięg i, chłopców  p rzeb y w a 
jących  a k tu a ln ie  w  w o jsku . Ni 
by drobiazg, a  p rzecież m a swo 
ją  w arto ść .

Z u p ełn ie  now ym  odkryciem  
je s t ta k  zw any dom  socja lny  
PG R  G ilów  w  pow iecie s trz e ­
leck im . O b iek t je s t  now y, is t­
n ie je  za ledw ie  od g ru d n ia  u - 
b iegłego ro k u , a jego w arto ść  
i znaczen ie  w y n ik a  zw łaszcza 
s tąd , że PG R  G ilów  je s t p rak  
tyczn ie  odcięty  od św ia ta  — 
au tobus tu  n ie  dochodzi, a do 
najb liższego  m ia s ta  je s t około 
20 km . To m ikrospo leczeństw o  
(280 m ieszkańców ) zdane jes t 
na  siebie, na w ła sn ą  in ic ja ty ­
wę. Co sk ła d a  się n a  ów  dom  
socja lny?  — k lu b o -k a w ia rn ia , 
św ie tlica  w yposażona w  te le  
w izor, este tyczne  m eble, rep ro  
du k c je  m a la rs tw a  n a  ścianach , 
b ib lio tek a  (filia  B ib lio tek i G ro 
m adzk ie j), sa la  g ier, p rzedszko  
le czynne p rzez  cały  rok , ła ź ­
nia. N ie je s t to  m ało, a w  Gi 
Iow ie m ów ią coraz g łośn iej o 
po trzeb ie  d o budow an ia  sali wi 
dow iskow o-k inow ej. F u n k c ja  
o b iek tu  z a sk a k u je  w szechstron  
nością  — p rzedszko le  e s te ty ­
cznie u rządzone, w yposażone 
w  zabaw ki, d y sponu jące  le ż a ­
kam i, w ła sn ą  k u ch n ią , ogród­
k iem  jo rd an o w sk im  i bogatym  
p ro g ram em  zab aw  d la  dzieci. 
Ś w ietlica  je s t m ie jscem  ze­
b rań .. w y s ta w  (osta tn io  ry su n  
ki H en ry k a  D erw icha  z P o z­
nan ia), spo tkań  z rz ad k im i tu  
n ie s te ty , p re leg en tam i i p is a ­
rzam i, tu  m a ją  sw ój p u n k t 
zborny  członkow ie k lu b u  se­
n io ra , tu  ćw iczą zespoły —

dziecięcy i m łodzieżow y, tu  
w reszcie  o rg an izu je  się po tań  
ców ki i zabaw y. Do godziny 15 
pod op ieką nauczycie lk i Zofii 
N ow ak dzieci o d ra b ia ją  w 
św ietlicy  lekc je , po po łudn iu , 
do m om entu  u d an ia  się w raz  z 
Jack iem  i A g atk ą  na spoczy­
nek  — m a ją  do dyspozycji te  
lew izor. K lu b o -k a w ia rn ia  sku 
p ia  w  szczególności m łodych, 
k tó rzy  m a ją  n a  sw oim  koncie  
(z o k resu  k am p an ii w yborczej) 
k ilk a  „n iedz ie l czynu  społecz­
nego m łodego w y b o rcy ”. W  tej 
sy tu ac ji, m im o ow ego odcię­
cia od św ia ta , życie w  G ilow ie 
n ie  je s t an i nudne , an i niezno 
śne. M łodzi m a ją  z resz tą  cie­
kaw e  pom ysły  i w  dziedzinie 
życia tow arzysk iego  — la tem  
na  m o to rach  a zim ą ku lig iem  
w y sk a k u ją  do sąs iedn ich  gos­
p o d ars tw , rów nież w  w o jew ó ­
dz tw ie  szczecińskim . G ospoda 
rze  p o d e jm u ją  lam p k ą  w in a  i 
po tańców ką, po tem  oczyw iście 
jes t rew anż.

T yle  o trzech  n a jlep szy ch  
k lu b ach . Z p rzeb iegu  i w y n i­
ków  k o n k u rsu  w y p ły w ają  rów  
nież w n iosk i. O kazu je  się, że 
poziom  p racy  k lu b ó w  idzie z 
reg u ły  w  p a rze  ze sp raw nością  
pow iatow ych  sądów  k o n k u rso  
w ych. S tąd  po trzeb a  w iększe­
go u a k ty w n ie n ia  ty ch  sądów . 
N ad  k o n k u rsem  zaczyna c ią ­
żyć jn i  g roźba b iu ro k ra ty c zn e  
go b a łag a n u , co w y n ik a  z f a k ­
tu  is tn ien ia  aż trzech  m ecena 
sów  ru c h u  k lubow ego — 
„R uch”, spółdzielczość i w y­
działy  k u ltu ry . O d b ija  się to  
rów nież u jem n ie  na  in s tru k ta  
żu p row adzonym  p rzez  trzy  
różne  in s ty tu c je . T a  o sta tn ia  
okoliczność dom aga się szyb­
kiego u reg u lo w an ia  na  zasa ­
dach  np. w spó lnego  p ro g ram u  
szkolenia in s tru k to ró w  ze 
w szystk ich  trzech  pionów .

W niosek jed n ak  n a jw ażn ie j 
szy — k o n k u rs  je s t w  d a l­
szym  ciągu  p rzedsięw zięciem  
p łodnym  I w a rto  go k o n ty n u ­
ow ać. I  jeszcze jedno  — czy 
n ie  należy  pom yśleć o podob­
n e j fo rm ie  w spó łzaw odn ic tw a 
d la  k lu b ó w  fab rycznych?

H EN R Y K  A N K IE W IC Z

Bezrobotni z  wyboru
sprawcami większości przestępstw

A nalizy dokonane przez Ko­
mendę Główną Milicji O bywa­
telskiej w skazują, że stan bez­
pieczeństwa w naszym k ra ju  u - 
lega stopniowej popraw ie. Wyni 
ka to zarówno ze spadku ilości 
przestępstw  najcięższych, jak  też 
z większej ich w ykryw alności. 
W śród tych danych, mogących 
skłaniać do optym izm u, w arto  je 
dnak zwrócić uw agę na problem  
recydywy. M ianowicie rośnie li­
czba osób w ielokrotnie karanych  
za podstawowe przestępstw a kry  
m inalne. Przy jąć można na pod 
stawie sta tystyk  m ilicyjnych, że 
liczba recydyw istów  w  dziedzi­
nie przestępstw  krym inalnych 
(przeciwko życiu i zdrowiu, roz 
boje, kradzieże z w łam aniem  
itd.) sięga obecnie 25—30 tys., 
przy czym przew ażają w śród 
nich ludzie młodzi w  w ieku 24— 
39 l a t

Pew na kategoria ludzi, którzy 
proceder przestępczy łączą z pa 
sożytniczym trybem  życia, skute 
cznie opiera się w szelkim  p ró ­
bom zatrudnienia. Do jakiego 
stopnia w strę t do pracy wiąże 
się z przestępczością, świadczą 
następujące dane: ponad 55 proc. 
sprawców rozbojów, 65 proc. 
sprawców w łam ań i około 50 pro 
cent — kradzieży, to ludzie, któ 
rzy nigdzie nie pracują. W gru 
pie w ieku do la t 20 te dane są je 
szcze bardziej wymowne i np. 
w łam ań dokonało tu  80 proc. 
„bezrobotnych”, a kradzieży 65 
procent.

Zjawisko to, rzu tu jące w  spo­
sób oczywisty na stan  przestęp 
czośd, skłoniło m ilicję do podję 
cia w raz z w ydziałam i zatrudnię

Kariera binazyny
Ś w iatow a k a r ie r*  zro b i > o ry g i­

n a ln y  p o lsk i lek . z n an y  jak o  
bin-azyna. a s to so w an y  p rzy  cho­
ro b ie  n ad c iśn ien io w e i. J e s t  on 
dzie łem  p ro f. d r  S. B in ieck iego  z 
w arsza w sk ie j A kadem ii M edycz­
n e! i jeg o  zespo łu , a  p ro d u k u ją  
go P a b ia n ic k ie  Z ak ład y  F a rm aceu  
ty czn e  PO LFA .

L oazenle b in azy n a  d a je  d o b re  
w y n ik i p rzy  n ad c iśn ie n iu  t ę tn i ­
czym  I i I I  s to p n ia , za ró w n o  w  
p rz y p a d k u  n ad c iśn ien ia  sa m o is t­
nego. jok  i bodącego  jed n y m  z 
o b jaw ó w  in n e j ch o ro b y . Bfcna<zyna 
odznacza  sie  p ię c io k ro tn ie  m n ie j­
sza toksy czn o śc ią  w  p o ró w n an iu  z 
d o ty ch czas sto so w an y m i p re p a ­
r a ta m i .

T a is to tn a  za le ta  b in azy n y  sp o ­
w odow ała, za in te re so w a n ie  o ry g i 
n a ln y m  po lsk im  lek iem  ta k ż e  za 
g ran icą . L ic en c je  n a  p ro d u k c je  
binatzyny k u p iły  Już d w ie  zach o ­
d n ie  f irm y  fa rm a c e u ty c z n e : Leo 
P h a rm a c e n tic a i P ro d u c ts  L td  z 
K open h ag i i Zaikładv F a rm a c e u ­
ty czn e  Je a n  R o y _ F reyss inge  z 
P a ry ża . G otow ą b in azy n e  k u p u ją  
w  P olsce : Ja p o n ia . H iszpan ia o raz  
m im o za-kupu Licencji — D ania.

Blna-zyna. Jak i m eto d a  w y tw a ­
rzan ia  tego  lek u  o b ję te  zo s ta ły  
o c h ro n a  p a ten to w ą .: k tó rą  rozciąg  
n ie to  n a  10 k ra ló w , m . in . USA. 
W ielką B ry tan ie . S zw ajcarie , J a ­
ponie  i  K anadę .

nia odpowiednich kroków  pro- 
duktyw izacji „bezrobotnych” z 
wyboru. Zainicjowano m ianow i­
cie tw orzenie m.in. komisji do 
spraw  zatrudnienia osób nie p ra  
cujących. R ezultaty tego jednak 
nie są zbyt pomyślne i w dal­
szym ciągu pozostaje ak tualny  
problem  przem yślenia odpowied 
nio skutecznych form  działania, 
k tóre by zlikw idow ały pasożyt- 
nictwo, będące w yjątkow o poży 
wną glebą dla przestępczości.

Co przyn io są
n a jb liższe
»P e rs p e k ty w y «?

W k ró tce  ju t ,  bo w e w rześn iu , 
u k aże  się n a  ry n k u  now y Ilu ­
s tro w a n y  T ygodn ik  In fo rm a c y jn o -  
P o lity cen y  „PER SPEK TY W Y ” w 
b o g a te j ko lo ro w ej szacie  g raficz­
nej i 40-stronicow ej ob ję tośc i.

W śród p u b lik a c ji zam ieszcza­
n y c h  w  p ie rw szy c h  n u m e ra c h  no 
w ego ty g o d n ik a  zn a jd z iem y  m . 
in .: ro-zważania o k ie ru n k a c h  ro z­
w o ju  naszego  k ra ju  w n astęp n y m  
25-leciu, p ro b lem y  in te g ra c ji  spo­
łecznej. o m ó w ien ie  m ie jsca  P o l­
sk i w  RW PG. se rie  d y sk u sy jn y ch  
a r ty k u łó w  o sy tu a c ji  w naszym  
sz k o ln ic tw ie , p ro b lem  ow v i dys 
k u sy jn y  zarazem  a r ty k u ł  p t. „ J a ­
k a  będziesz polska w si” ?

Ci czy te ln icy , k tó rz y  in te re su ją  
się p ro b lem a ty k ą  h isto ryczną 
z n a jd a  w  „ P e rsp e k ty w a c h ” po 
raz  p ie rw szy  u  nas p u b lik o w an e  
d o k u m e n ty  d o ty czące  sp o ru  P i ł ­
su d sk ieg o  z S ejm em , źród łow a do 
k u m e n ta c je  losów  e m ig rac ji w 
R u m u n ii w  p ie rw szy ch  m ie s ią ­
cach  w o jn y , n iezn an e  o p ra c o ­
w an ia  W ł. K ow alsk iego  na te m a t 
p o lity k i C h u rch illa  i S ta lina  w 
p ie rw szy c h  m iesiącach  w o jn y  r a ­
dzi ec k o -  n  i e m i ec k ie  j .

In te re su ją c o  rów nież  zapow iada 
sie zaw arto ść  re d a k c y jn e j teczk i 
..P e rsp e k ty w ” , do ty cząca  w spół­
czesnej p ro b le m a ty k i m ięd zy n a ro ­
dow ej. Ju ż  w  p ie rw szy c h  n u m e ­
ra c h  ty g o d n ik a  o p u b lik o w an y  zo­
s ta n ie  np . a rc y c ie k a w y  ra p o rt 
UNESCO o sy tu a c ji  m łodzieży  i 
spo łecznych , źró d łach  ru ch ó w  m ło 
dzieżow ych (op raco w an y  na  p o d ­
sta w ie  b ad ań  p rzep row adzonych  
w  100 k ra ja c h ) , a r ty k u ły  o ru c h u  
„C zarn y ch  P a n te r ” w  USA, o sy ­
tu a c ji  w  C h in ach  w  ro k u  1969, 
in te re su ją c y  fo to re p o r ta ż  z K uby, 
ja k  ró w n ież  bogato  ilu s tro w an e  
om ów ien ie  tra g ic z n e j w o jn y  se- 
cesiow istycznej pom iędzy  N igerią  
i BLafrą.

SEC mm

W 50 rocznicę zrywu ludu śląskiego

Trzy powstania, jeden cel
Główne nasilenie wspomnień o 

Wypadkach sprzed 50 la t przypa 
dnie na końcowy dzień sierpnia 
roku bieżącego. K ulm inacją ob­
chodów stanie się w ielka, ponad 
stutysięczna m anifestacja miesz 
kańców woj. katowickiego i opol 
skiego na słynnej Górze św. An 
ny, poświęcona pamięci trzech 
kolejnych pow stań śląskich w la 
tach 1919-21.

W trudnych polskich dziejach 
nie brakow ało powstań, w yjątko 
Wo często zryw aliśm y się do nie 
rów nej w alki z przew ażającym i 
siłami przeciwnika. Pow stania 
śląskie w tym w ielkim  łańcuchu 
tw orzą ogniwo specyficzne.

Cykliczność pow stań śląskich, 
trzykro tn ie  pow tarzanych rok 
Po roku, jest w yjątkow ym  feno 
ńienem. Wolę w alki potęgowała 
świadomość obecności za miedzą 
niepodległego państw a polskie­
go. W spierała ją wspólnota tęs­
knot dwóch nurtów , powiązanie 
^ a lk i narodowej i klasowej. Ta 
ostatnia dała powstaniom  za każ 
dym razem  czynne oparcie w 
Wielkiej fali rew olucyjnej. Dlate 
go właśnie śląski casus powstań 
czy wychodzi poza orbitę dysku 
sji o potrzebie czy bezcelowości. 
Były to działania zbrojne w zna

cznym stopniu skuteczne, a dla 
Polski wręcz nieodzowne. Dzięki 
bojowej argum entacji wyzwolo­

na została w  roku  1922 część Gór 
nego Śląska. Drugi etap  wolnoś­
ci, pełne w topienie się regionu

Na zdjęciu: Mło­
dzi uczestnicy 
pow stania — 
pierwszy z p ra ­
wej obecny prze 
wodniezący Wo­
jewódzkiej R a­
dy Narodowej w  
Katowicach J e ­

rzy Ziętek.

CAF

w jednolity organizm  państw o­
wy, przypaść m iał dopiero w so­
cjalistycznej, III Rzeczypospoli­
tej.

GENEALOGIA WYDARZEŃ
Górny Śląsk, obszar liczący 13 

tys. km  k w , zam ieszkiwany był 
przez około 2 m in ludzi, z czego 
przew ażającą część stanow ili Po 
lacy. Bogactwa natu ralne: w ę­
giel, cynk, ołów i ruda żelaza, 
których pochodną był potężny 
przem ysł z ćwierć m ilionem  za­
trudnionych, czyniły z tego tere 
nu obiekt niez-wykle istotny dla 
rozw oju całej gospodarki nowo 
narodzonego państw a polskiego. 
Główną siłą społeczną byli tu  ro 
botnicy — Polacy, uzupełniała 
elem ent polski znaczną część 
chłopstwa. Przeciw staw ieniem  
narodow ym  i klasow ym  była 
górna w arstw a naleciałości ger­
m ańskiej. Przem ysłowcy, ziemia 
nie, ap a ra t państwowy, adm in i­
stracja , wojsko i policja — to by 
li Niemcy.

W kapitalizm ie przepaść dzie 
11 zawsze górę społeczną i doły 
proletariackie, tu ta j konflik t na 
rodowy pogłębiał ją  w  dw ójna­
sób. W głębokim, ostrym  i d łu ­
gotrw ałym  starciu  interesów  spo 
łecznych i w polakożerczym na­
cjonalizm ie niem ieckim szukać 
trzeba korzeni powstańczych od 
ruchów. Każde z tych przeciwsta 
w ień zawsze grozi spięciem, oba 
nałożone na siebie przy znaku 
rów nania między słowami: Nie 
mieć — posiadacz i Polak — ro­
botnik w iodły do nieuchronnej 
konfrontacji.

fr ó rny Śląsk pobudzony odzys 
kaniem  przez Polskę niepodległo

Na zdjęciu: Powstańczy karab in  maszynowy na pozycji.
C A F

ści oraz echem W ielkiego Paź­
dziernika — w rzał. Patriotyczne 
podniecenie ogarnęło setki tysię 
cy Ślązaków, niecierpliwość ocze 
k iw ania  tw orzyła z pojedyn­
czych w ydarzeń lawinę.

P ierw szą w yraźną oznaką nad 
chodzącego przełom u stały  się 
ogromne listopadowe m anifesta­
cje ludności polskiej w  1918 ro ­
ku. Na ulicach Bytomia, K rólew  
skiej H uty  (obecnego Chorzowa), 
Zabrza, Katowic i innych m iast 
domagano się zjednoczenia G ór­
nego Śląska z pozostałymi zie­
m iam i polskim i. Równocześnie 
nastąpił spontaniczny wybuch 
konflik tu  klasowego. D w ustuty- 
sięczna arm ia górników  i h u tn i­

ków przystąpiła do w alki o pra 
wa. U schyłku 1918 r. stra jkow a­
ło burzliw ie kilkadziesiąt ko­
palń, m nożyły się starcia robot­
ników z wojskiem  i policją.

Początek 1919 r. przyniósł no­
we w ydarzenia. P rzy  poparciu 
rządu polskiego pow stała na Gór 
nym  Śląsku Polska O rganizacja 
W ojskowa — POW — która  mia 
ła później odegrać w pow sta­
niach znaczną rolę. Rosły wpły 
wy partii kom unistycznej. Rady 
kalizacja społeczna niosła dalsze 
stra jk i i mnożenie się rad delega 
tów robotniczych, żołnierskich i 
chłopskich.

(Ciąg da ls zy  na str. 4)
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TRZY POWSTANIA, JEDEN CEL
(Ciąg da lszy  ze str. 3)

Równolegle spraw a górnośląs­
ka weszła na w okandę europej­
ską, rozpoczynała obrady w ersal 
ska konferencja pokojowa. Zyg­
zakow ata linia projektów  roz­
w iązań kw estii śląskiej — od siu 
sznego po kom prom isowy — nie 
pozostała bez w pływ u na w ypad 
k i lokalne. Zniw elow ała ona poi 
ską koncepcję oficjalną rozwiążą 
n ia  problem u na drodze dyplo­
m atycznej. Uległość w obec. En- 
ten ty  cechowała w  tym  czasie 
w szystkie pociągnięcia rządów 
polskich, zachodnie —'■ obiektyw 
nie ważniejsze — rozw iązania 
graniczne trak tow ane były dru  
goplanowo. Strona niem iecka re 
prezentow ała natom iast odw rot­
ność te j polityki. Strach przed 
u tra tą  cennego gospodarczo tery 
torium  realizow ał się naras ta ­
niem  te rro ru  i międzynarodowy 
m i zabiegami o w ydarcie praw  
Polsce. Bierność z jednej strony, 
nacisk z drugiej doprowadziły 
do koncepcji plebiscytu, k tóra 
była ciosem dla interesów  pols­
kich.

W k ilka dni po olbrzymich 1- 
m ajowych m anifestacjach naro­
dowych 200 tys. Polaków  na Gór 
nym  Śląsku po raz pierwszy za­
m iar czynu zbrojnego stał się te ­
m atem  szerszych konferencji. 
Rząd polski sprzeciwiał się — je 
szcze w ierzył w  negocjacje. P ro ­
jek t dw ukrotnie zawisł w  próż­
ni. Sierpniowy stra jk  140 tys. ro 
botników, m asakra w Mysłowi­
cach, gdzie pod kulam i G renz- 
schutzu padło 10 polskich ofiar, 
stały  się dopiero lontem  zapala­
jącym . I Pow stanie Śląskie prze 
ciw Niemcom wybuchło w nocy 
z 16. na 17 sierpnia 1919 roku.

DATY I  FAKTY

Objęło wschodnią część Górne 
go Śląska, uczestniczyło w nim 
22 tys. powstańców, trw ało  8 dni. 
K rótki ten odcinek czasu zam k­
nął zacięte w ałki — w początko­
wej fazie ofensywne, następnie 
już tylko obronne. Zaważył b rak  
jednolitego, sprężystego dowódz 
tw a, słabe uzbrojenie, b rak  wy 
raźnego poparcia ze strony rzą­
du polskiego i niedopracowania 
organizacyjne. W ybuch nie n a ­
stąpił równocześnie na całym  te 
rytorium , odpadła szansa zasko 
czenia przeciwnika.

K roniki odnotow ują przebieg 
w ydarzeń, u stalają  na 18 sierp­
nia dzień szczytowych sukce­
sów, kiedy to Niemcy stracili na 
kilkadziesiąt godzin kontrolę 
nad okręgiem przemysłowym. 
Dopiero ściągnięte posiłki w ojs­
kowe przechyliły szalę na stronę 
niemiecką. N arastał terror, roz­
strzeliw ania, to rtu ry , aresztow a­
nia. 24 sierpnia 1919 I powstanie, 
prowadzone przez Ślązaków w 
faktycznej izolacji i bez pomocy, 
w oparciu o w łasną zaciętość i 
patriotyzm , zostało zakończone. 
Mimo przegranej dostarczyło 
walce o powrót Śląska do Polski 
argum entów  pierwszorzędnej wa 
gi.

I I  Pow stanie Śląskie, w yw oła­
ne bezpośrednią groźbą niemiec 
kiego zam achu na Śląsk, w yraź­
nym i prow okacjam i i pogrom a­
mi, rozpoczęło się niem al w  rocz 
nicę pierwszego, w  nocy z 19 na 
20 sierpnia 1920. Trw ało pięć dni. 
Tym razem  uderzenie było sil­
niejsze niż przed rokiem, zasięg 
tery toria lny  rozleglejszy. O ku­
pant opuszczał w  panice teren  
Górnego Śląska. R ezultaty  pod­
jętej w alki były  tym  razem  nie 
porów nanie poważniejsze. P rze­
kreślone zostały niem ieckie pla 
ny zagarnięcia siłą Górnego Slą 
ska w momencie, gdy odw rót a r ­
mii polskich, uw ikłanych w  nie 
dobrą w ojnę antyradziecką, się­
gał Wisły, a państwo — w jego 
ówczesnym kształcie — bliskie 
było upadku.

W następnym , 1921 roku 20 
m arca odbył się postanowiony 
T rak ta tem  W ersalskim  plebis­
cyt, w  w arunkach  uniem ożliwia 
jących swobodny w yraz woli lu 
dności, bez zrów nania szans stro 
ny polskiej i niem ieckiej. O wię 
kszości głosów niem ieckich zade 
cydowali em igranci, ściągnięci 
tu  pospiesznie na dzień głosowa 
nia, i nacisk na ludność polską. 
Mimo tej sytuacji za pow rotem  
do Polski głosowało 40,3 proc. u- 
czestników.

Plebiscyt, w  m yśl art. 88 T rak 
ta tu  W ersalskiego, nie przesą­
dzał ostatecznie losów Górnego 
Śląska. Rozpalił nastroje i skom 
plikow ał targ i na arenie między 
narodow ej. Spraw a ślim aczyła 
się, napięcie w kotle górnośląs­
kim  wzrastało. POW grupow ała 
już 40 tys. ludzi. Ożywił się 
znów ruch wiecowy i strajkow y 
klasy robotniczej. 1 M aja przy­

niósł w ielkie dem onstracje. 
W tedy zapadła decyzja: W 
nocy z 2 na 3 m aja  1921 
roku wybuchło H I Powstanie 
Śląskie, najpotężniejsze, najdłuż 
sze, o kluczowym znaczeniu.

Trw ało dwa miesiące, do 5 lip 
ca. Długość linii w alk sięgnęła 
w nim 150 km. Liczbę uczestni­
ków ocenia się na 60 tysięcy. To 
już była właściwie w ojna w ca­
łym  jej strategicznym  obrazie.

Pow stanie miało 3 fazy zasad­
nicze. P ierw sza —do 20 m aja — 
charakteryzow ała się zaskocze­
niem w roga i poważnymi sukce­
sami powstańców, którzy do tar­
li do Odry, a  miejscami naw et 
ją  przekroczyli. W drugiej fazie 
— dp 6 czerwca — centralnym  
w ydarzeniem  stały  się zażarte 
w alki o Górę św. A nny. Ze 
zm iennym  powodzeniem przewa 
lały  się ofensywy wroga i kon tr 
a tak i powstańcze. Niemcom nie 
udało się przerw ać frontu. Trze­
cia faza — do 5 lipca — była ok­
resem  zbrojnych potyczek m niej 
szego zasięgu. K res działaniom  
położyła zgoda strony polskiej i 
niem ieckiej na stworzenie strefy  
neu tra lnej 1 w ycofanie obu 
wojsk.

Plonem  III śląskiego zryw u 
był niew ątpliw y w pływ  na decy 
zje E ntenty o losach Górnego 
Śląska. Jesienią Rada Ligi Naro 
dów ustaliła  podział spornego te 
ry torium .

O trzym aliśm y w tedy 29 proc. 
obszaru plebiscytowego, zamiesz 
kałe przez 46 proc. ludności. Na 
terenie przyznanym  Polsce znaj 
dowały się 53 kopalnie w ęgla z 
istniejących 67, 10 kopalń cynku 
i ołowiu z 15, 9 stalow ni z 14 i 22 
w ielkie piece z 37. Gospodarczo 
była to w artościow a część Górne 
go Śląska, k tóra jednak nie zas­
pokajała naszych dążeń. Rozwią 
zanie podziału, kunktatorsko- 
kompromisowe — jak  w ykazała 
historia — miało przed sobą by t 
zaledwie 17-letni, do tragicznego 
w rześnia 1939.

Dziś, z perspektyw y patrząc na 
obecny rozkw it ziemi śląskiej, 
nazyw am y te la ta  w stępnym , wa 
żnym etapem  pow rotu jej do O j­
czyzny. Zawdzięczamy go nie dy 
plom atom , a tym , którzy z bro 
nią w  ręku walczyli i k rw ią w ła 
sną podpisywali certy fikat pols­
kości śląskiej ziemi.

ZOFIA LEWARTOWSKA 
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P R A C O W N I C Y  P O S Z U K I W A N I

Z ak ład  E n erg e ty cz n y  G orzów , S iko rsk iego  73, za­
t ru d n i od zaraz, in ży n ie ra  e le k try k a , in ży n ie ra  elek  
t r o n ik a  o specja ln o śc i łączność p rzew odow a lub 
bezprzew odow a e le k tro m o n te ró w  z k w a lif ik a c ja ­
m i m js trza  lub  cze lad n ik a  o raz p ra c o w n ik a  z p rz y ­
go to w an iem  zaw odow ym  w dziedzin ie  K orpusu  T e­
chn icznego  P o ża rn ic tw a . W aru n k i p ra c y  i p łacy  do 
om ów ien ia  na m ie jscu . K-2448

1 W  s ie rp n iu  b r. zg in ą ł śm ie rc ią  trag icz - |  
8  n ą  p rzeżyw szy la t  24

j St@?an M onczak I
j st. in sp ek to r O kręgow ego O ddzia łu  1 

CZSM L w  Z ie lonej G órze.
R odzinie w yrazy  głębokiego w sp ó ł­

czucia sk ład a ją :
D y rek c ja , R ada  Z ak ład o w a  i p r a ­
cow nicy O kręgow ego O ddziału  
CZŚM L Z ie lona  G óra. K-2571

D Y R E K C JA  
Z A SA D N IC Z E J 

SZK O ŁY  B U D O W LA N EJ 
1 T EC H N IK U M  BUD OW LA NEGO

w  G łogow ie
O G ŁA SZA  D OD ATKO W E Z A PISIf 

DO K LA SY  I  ZSB
n a  oddziały :

BETOMIABZ -  ZSR8JAR2
m M R Z - m m z

P rz y ję c ia  do szkoły bez egzam inu  n a  
p o d staw ie  św iad ec tw a  k lasy  ósm ej. 
D la uczn iów  p rzew id u je  się in te r ­

n a t  i s typend ium . Jed n o cześ­
n ie  infoerm ujem y, że są  w o lne  m ie j­
sca  w  2 -le tn ie j P ań stw o w ej Szkole 
B udow lanej p o m a tu ra ln e j. O bow iązuje  
egzam in  p isem ny  z m a tem a ty k i i u stn y  
z fizyki. T e rm in  egzam inów  26, 27 s ie r ­
p ień  1969 r .  D la  słuchaczy  PSB  in te r ­
n a tu  szkoła n ie  posiada. B liższych in ­
fo rm ac ji udz ie la  se k re ta r ia t. K-2517

M ś n u n n
— Tego n ie  m ogłem  od ciebie żądać, do ­

d a tkow y  znak  pow in ien  n ad e jść  bezpośred  
nio od P o ld k a . T ak  się z n im  um ów iłem .

P o d trzy m ałem  b liższą k om ityw ę z b a n ­
dy tą , m ów iliśm y  ju ż  sobie n a  ty . N ie w ą t­
p iłem  te raz , że pod e jrz liw y  „L eszek” od 
te j chw ili u w aża ł m n ie  za p raw dziw ego  
„człow ieka s ta m tą d ”. P oprzedn io , chociaż 
w ierzy ł, m ia ł c iąg le  tę  d ru g ą  n ieu fn ą  d u ­
szę, k tó ra  nak azy w ała  m u  ostrożność.

N aza ju trz  ran o  K ry sp in  p o jech a ł do K ra  
kow a na  sp o tk an ie  do b a ru  „G ong” . Na 
w sżelk i w y p ad ek  podałem  m u  hasło  i znak  
rozpoznaw czy, gdyby  nasi w y sła li kogoś 
n ieznajom ego. W ręczyłem  K rysp inow i 
k a r tk ę  u k ry tą  w  gilzie p ap ie ro sa . Z red a ­
gow ałem  k ró tk ą  w iadom ość, k tó rą  zaszy­
fro w a łem  znanym  ju ż  hersz tow i k luczem : 
„B óbr s ta ra  się doprow adzić  do ro z łam u  w  
g rup ie , o dm aw ia  pod p o rząd k o w an ia  się roz 
kazom  „L eszka”. P o zo sta ję  w  g ru p ie  do 
czasu n aw iązan ia  łączności ze zbun tow any  
m i członkam i sz tabu  — p rzep ro w ad zę  z 
n im i decydu jącą  rozm ow ę” .

K orciło  m nie, aby  nap isać  w ięcej. N ie­
s te ty , nie m ogłem  sobie na  ta k i k ro k  poz­
w olić. K ażde słow o podlegało  cenzurze  ban  
dy. K rysp in  b y ł zau fan y m  człow iekiem  
„L eszka” , a ten  o s ta tn i znał szyfr.

D zisiaj opraw ie po dw udziestu  la ta c h  m e 
p o tra fię  d o k ład n ie  od tw orzyć tam ty ch  tru  
dnvch dni, ja k ie  p rzeży łem  n a  b an d z io r-  
sk im  ch lcb ie . Z by t w ie le  szczegółów  cią -
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głej w ęd ró w k i po m e lin ach  z a ta rło  się już 
w  pam ięci. P ozosta ły  jed n ak  zaw sze żyw e 
fa k ty , k tó re  decydow ały  o p rzeb iegu  p ro ­
w adzonej w alk i, w yznaczały  k ie ru n e k  g ry . 
P ozosta ły  rów n ież  ogólne w rażen ia , n ie raz  
o d e rw an e  obrazy , czasem  n iew y raźn e  już 
tw a rze  ludzi, k tó ry ch  poznałem  na  m a rg i­
nesie  życia i śm ierci. Je d n i pom agali b a n ­
dzie d la  osobistych  korzyści m a te ria ln y ch , 
in n i z ra c ji s ta ry ch  pow iązań , b ąd ź  też  z 
obaw y  p rzed  szan tażem , czy zem stą  zdecy­
dow anego na  w szystko  w a tażk i.

R ozłam  dokonany  p rzez  „B o b ra” m ocno 
ud erzy ł w  sam ozw ańczego he rsz ta , czuł on, 
że coraz bardiziej tr a c i  g ru n t po d  nogam i. 
W  ciągu  k ilk u  dn i zm obilizow ał p a ru  lu ­
dzi z s ia tk i, k tó rz y  chodzili s ta le  z nam i 
i s tan o w ili obstaw ę. Z agrożony  w  sw ej 
w ładzy  w a tażk a  te ra z  w e m n ie  szukał 
o p arc ia , w szędzie chełp ił się m an ife s tacy j 
nie, że ty lk o  on p o siad a  rzeczyw isty  
k o n ta k t z ośrodk iem  n a  Z achodzie. N ie 
m ogłem  tem u  zaprzeczyć, p rzecież ta k  mó 
w iło  g łów ne założenie legendy , pod k tó rą  
w ystępow ałem  jak o  „człow iek s ta m tą d ”. 
T eraz  n ie  m ogłem  rzucić  w ilcze j sk&ry 
człow ieka posługu jącego  się pseudon im em  
„K aro l” .

H e rsz t b an d y  u ru ch o m ił całą  sw oją  s ia t 
kę, aby  u s ta lić  m ie jsce  p osto ju  „B o b ra”. 
N ie w ątp iłem , że przez „L eszka” ł jego 
ludzi zn a jd ę  n a jp ew n ie jszą  d rogę  do pozo 
s ta ły ch  b an d y tó w . Czy k to k o lw iek  inny  do 
ta r łb y  ła tw ie j do tam ty ch , niż w spóln icy  
bandyck iego  rzem iosła?  — m y śla łem  prze 
k o nany  o słuszności o b ran e j drogi. T eraz  
s ia tk a  „L eszka” p raco w ała  w  jak im ś stop  
n iu  i d la  m nie . P rzen ik a łem  n a  zaplecze 
dzia ła lności bandy . B ył to  ko losa lny  k ro k

Uwaga rolnicy -  hodowcy koni!
PR ZE D SIĘ B IO R ST W O  O BROTU 
Z W IER ZĘTA M I HODOW LANYM I 
w  Z ie lonej G órze, ul. P o d g ó rn a  9B 

te ł. 28-26 
Z A K U P I

każd ą  ilość koni rzeźnych  n a  ek sp o rt
po cenach  okresow o w yższych:

Z akupy  odbędą się n a  p lacach  spędo­
w ych  GS w  dn iach :
19. V III. 1969 r . godz. 9,00 Głogów
19. V III. 1969 r. godz. 12.00 N ow a Sól
20. V III. 1969 r. godz. 9.00 L ubsko
20. V III. 1969 r. godz. 12.00 K rosno

O drzańsk ie
21. V III. 1969 r. godz. 9.00 S k w ie rzy n a
21. V III. 1969 r. godz. 12.00 Św iebodzin
22. V III. 1969 r .  godz. 9.00 R zepin
22. V III. 1969 r. godz. 12.00 O śno L ub. 
25. V III. 1969 r. godz. 10.00 S trze lce  K r.
25. V III 1969 r. godz. 12.30 Z w ierzyń

pow . S trze lce  K r.
26. V III. 1969 r .  godz. 9.30 W schow a 
26. V III. 1969 r . godz. 12.30 Szczaniec,

pow . Św iebodzin. 
D ostaw cy koni w in n i p rzed łożyć k o m i­
sji spędow ej św iadectw o m ie jsca  po­
chodzen ia  konia . K-2535

L U B U SK IE
ZA K ŁA D Y  TER M O TEC H N IC ZN E 

„ E L T E R M  A”
w  Św iebodzin ie , ul. Św ierczew sk iego  38 

p rz y jm u ją
Z A PISY  A BSO LW EN TÓ W  

SZ K O L  PO DSTAW O W YCH  
z te re n u  m ia s ta  i p o w ia tu  Św iebodzin

do dwuletniej nauki zawodu
s p e c j a l n o ś ć ;

murarz
pieców przemysłowych

N au k a  zaw odu trw a  2 la ta . W  o k res ie  
n a u k i uczniow ie o trzy m u ją  w y n ag ro ­
dzenie : w  I ro k u  n au k i 150 zł m iesięcz­
n ie . w  I I  ro k u  n au k i 320 zł m iesięczn ie . 
A bsolw enci o trz y m u ją  św iadectw o  ukoń  
czen ia  zasadn iczej szkoły zaw odow ej 
u p raw n ia jące  do pod jęc ia  dalszej n au k i 
w  śred n ich  szkołach  zaw odow ych. Po 
ukończen iu  n au k i zak ład  zap ew n ia  n a  
pod staw ie  z a w a rte j um ow y dobrze p ła ­
tn ą  p racę . Z głoszenia p rzy jm u je  i in ­
fo rm ac ji udzie la  dz ia ł k a d r  i szko len ia  
zaw odow ego L Z T  JE lte rm a ”. K-2038

Centrala Rybna w  Z ie lone j G órze, u l. M ostow a 11 
z a tru d n i od zaraz  k ie ro w n ik a  sk lep u  nr 6 w Ża­
rach , w y m ag an e  7 k las  i p ra k ty k a  w  h a n d lu , 
2 p raco w n ik ó w  fizyczn y ch  do p u n k tu  h u rto w o -d e - 
ta licznego  oraz  k a n d y d a tk ę  po te c h n ik u m  ek ono­
m icznym  na w stę p n y  staż  p racy , r e fe re n ta  rozli­
czeniow ego w  Z ak ład z ie  G a rm a ż e ry jn y m  w  Z ie lo ­
nej G órze, w y m ag an e  w y k sz ta łcen ie  ś red n ie  i p ra k  
ty k a  b iu ro w a, 4 ro b o tn ik ó w  fizy czn y ch  do p ra c y  
w  h u r to w n i, 2 k ie ro w có w  sa m o chodow ych  z I k a t. 
p raw a  ja z d y  na  sam ochód  c iężarow y  „ Ż u b r” . 3 k ie  
row ców  sam ochodow ych  z II k a t. n a  sam ochód  cię 
żarow y „ Ż u k ” , „ S ta r” i m ik ro b u s . W aru n k i p łacy  
do u zgodn ien ia . Z głoszenia  p rz y jm u je  se k c ja  k a d r  
i szk o len ia  zaw odow ego p rzy  C e n tra li R ybne j w 
Z ie lone j G órze, u l. M ostow a 13. K-2401

P rzed sięb io rstw o  T ran sp o rto w e  H an d lu  W ew nę­
trzn eg o  w Z ie lone j G órze. S ow ińsk iego  2, z a tru d n i 
n a ty c h m ia s t p ra c o w n ik a  na  sta n o w isk o  k ie ro w ­
n ik a  d zia łu  księgow ości. W ykszta łcen ie  m in im u m  
śred n ie  z k ilkuletn io , p ra k ty k ą  na ty m  s ta n o w isk u . 
W aru n k i p ra c y  i p ła c y  do o m ów ien ia  na  m ie jscu , 
te l. 646, 647. K-2426

O ddział T ra k c ji Z b ąszy n ek  p rzy jm ie  od zaraz  
p raco w n ik ó w  z w y k sz ta łcen iem  podstaw ow ym  i za 
w odow ym  ślu sa rsk im . R zem ieśln icy  po p rzeszko lę 
n iu  zostaną  p rzek azan i do d ru ży n  lokom otyw o­
w ych na sta n o w isk o  palacza parow ozu  w zględnie 
pom ocnika m aszy n isty  p arow ozu . S p raw y  p ra c y  i 
w y nagrodzen ia  do om ów ien ia na m ie jscu . P racow  
n ikom  p rzy słu g u ją  św iadczen ia  iak: um un d u ro w a 
n ie. bezp ła tn a  o p ieka  le k a rsk a , 80 proc. zn iżk i ko 
le jow ej. 12 b ile tów  b ezp ła tn y ch  n a  p rze jazd  dla 
p raco w n ik a  o raz 3 b ile ty  rodzinne . D e p u ta t w ę­
glow y w w ysokości 3G0 kg m iesięczn ie . Na ty ch  sa 
m ych w a ru n k a c h  w y łączn ie  do d ru ży n  lokom otyw o 
w ych celem  p rzeszko len ia  na sta n o w isk o  pom ocn i­
ka m aszy n isty  parow ozu  p rz y jm u je  się od zaraz  
abso lw en tów  śred n ich  szkół o g ó lnoksz ta łcących . 
Z głoszenia p rzy jm u ją -  P arow ozow nia  Z bąszynek. 
Z ie lona G óra, R zep in  i M iędzyrzecz. K-2415

P  R Z D A Z

SPRZED A M  dom  7-izbo- 
w y — 0,99 h a  ziem i. 
P rzy b o ró w  k . N ow ej So 
li Z irko . 550-P

SPRZEDAM  g araż  m uro  
w any  w  M iędzyrzeczu. 
W iadom ość: M iędzy­
rzecz, Św ierczew skiego  
17/4. 608-P

OW CZARKA 9-m iesięcz- 
nego — sp rzedam . Z ie lo­
na  G óra, Sw ierczew skie  
go 6. 1641-G

GOSPODARSTW O 2,8
h a . zab u d o w an ia  — sp rze  
dam . N ow ogród B obrz., 
u l. K ościuszk i 76, K recz- 
ko. 1G43-G

„SKODĘ 1101” — sp rze ­
dam . Z ie lona  G óra. J e ­
len ia  10/5. 1673-G

GRO D ZISK  W IELKO­
PO LSK I c e n tru m  — dom  
h an d lo w o  - czynszow y, 
w olne m ieszkan ie  — p il­
n ie sp rzedam . Zgłosze­
n ia : O palen ica , 5 S ty cz­
n ia  9, U kle jew ska.

1644-G

RADIO sam ochodow e do 
„M oskw icza” . no w e — 
sp rzed am . Su lechów , 
te l. 248. 1645-G

PRZY JM Ę p a n ie n k ę  na 
p o k ó j. Z ie lona  G óra, Ko 
żuchow ska 43. 1642-G

R O Z N E

PRYW A TNE B iuro  M a­
try m o n ia ln e  „N e p tu n ” 
G dańsk , Ś n iadeck ich , 
k ie ro w an e  przez  psy ­
chologa pom yśln ie  ko­
ja rz y  m ałżeństw a od 
1920 r. 543-G

KURSY m aszynop isan ia , 
w y m ag an e  8 k las. nocie  
gi zapew nione . L ubsko , 
X X -lec ia  30 — W ąsow - 
sk a . 1635-G

W Y P02Y C ZA L N IA  su ­
k ie n  ś lu b n y c h  — w zn a­
w ia u sług i. Z ie lona  G ó­
ra , D olna 2/3. 1621-G

STA RSZA  ś&niotna re n ­
c is tk a  pdzn a  re n c is tę  
do la t  70. Cel m a try m o ­
n ia ln y . O fe rty : „ P ra sa ” 
Z ie lona G óra , N iepod le­
g łośc i 25. d la  1667-G.

1G67-G

PR A G N IESZ szczęśliw e­
go m ałżeń stw a?  N apisz 
„V en u s” , K oszalin , K o­
le jow a 7. B łyskaw iczn ie  
p rześlem y  k ra jo w e  a d re  
sy . K-2512

OSOBY, k tó re  znały  
lu b  w iedzą o losie A lek­
sa n d ra , A nny , E ugen ii i 
Z enona T om aszew skich , 
zam ieszk a ły ch  do ro k u  
1940 — W ilno. W iłkom ir 
sk a  44 i N ow ogrodzka 
6/58, p ro szen i są  o skon  
ta k to w a n ie  się p o d  a d ­
re sem : Z b ign iew  K ow al 
sk i, Z ie lona G óra , W iej 
sk a  4, te l. 14-21 — poszu 
k u je  b r a t  i sy n  A lek ­
sa n d e r. 1648-G

UCZNIÓW  e le k tro in s ta -  
la  to rów  — p rzy jm ę. 
W schow a, K azim ierza 
W ielk iego 15/11. 537-G

POMOC do dziecka  po­
trzeb n a  od zaraz . Z ielo­
na  G óra, pl. L en ina  5/2.

1671-G

POMOC do d z iecka  po­
trz e b n a  od zaraz . Z ielo­
n a  G óra, S u lechow ska 
4/11. M aciej C zyw czyń- 
sk i, w  godz. od 18.00.

1675-G

OPIEK U N K A  do Ę5-rocz
nego d z iecka  — p o trzeb  
na. Z ie lona G óra, W iś­
niow a 28/20. 1666-G

O PIEK U N K A  do 1,5-CO- 
cznego d z iecka  p o trzeb  
n a . Z ie lona  Góa*a. P ta ­
sia  49/7. 1665-G

UNIEW A ŻNIA się  p ie ­
czą tk ę  o b rzm ien iu : 
„W ojew ódzk ie  (30) P rz ed  
sięb io rstw o  R obót K om u 
n a ln y ch  w Z ie lone j Gó­
rze  P ro d u k c ja  P om ocn i­
cza” . K-2488

UNIEW A ŻNIA się  zagU
b io n ą  p ieczą tk ę  o tre śc i: 
M ie jska  S półdzieln ia  Za 
o p a trzen ia  i Z b y tu  w 
W itn icy  k /G orzow a zwoi 
n ion ... z p ra c y  dn ... pod 
p is... K-2462

GLOBULKI

Z A PO B IEG A JĄ  
niepożądanej ciąży,

DO NABYCIA:
w e w szystk ich  apte­
k ach , d ro g e riac h , kio 
sk a ch  „ R u ch u ” .
C ena 7 zł. N a recep  

tą  — 2.40 zł.
K-1307
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naprzód . C hw ilow o zosta łem  odcię ty  od 
tych , co k ie ro w ali ca łą  o p e rac ją . D z ia ła ­
łem  n a  w ła sn ą  rękę . P rz e ją łe m  założenie, 
że w  p ie rw szym  rzędzie m uszę  d o p ro w a­
dzić do sp o tk an ia  sk łóconych  członków  
sz tabu  b an d y  i pogodzić ich  n a w e t za 
cenę n ak ło n ien ia  ich  do w za jem n y ch  
u s tęp s tw . D opiero  w ted y  m ożna było  m y ­
śleć o zo rgan izow an iu  zasadzki. N a raz ie  
n ie  m iałem  jeszcze sk o n k re ty zo w an e j k o n  
cepcji, ja k  to  zrealizow ać.

A k cja  p rzeciw ko  b andz ie  t rw a ła  n ie ­
p rze rw an ie . W praw dzie  na jw ięk sze  n a ­
dzie je  w iązano  z naszą  w e rs ją  rozg ryw k i, 
tru d n o  je d n a k  było  s taw iać  ty lk o  n a  je d ­
n ą  k a rtę . P a tro le  m ilic ji i K BW  n a d a l p e ­
n e tro w a ły  te re n . F a k t te n  s tw a rz a ł d la  
m n ie  do d a tk o w e zagrożenie.

L a to  w  p e łn i. G ospodarze w  okolicznych 
w io sk a c h ' p rzy s tąp ili do żniw . K opy sko­
szonego ży ta  czekały  na  po lach , n a  zw ózkę 
do stodół. N a pog ran iczu  Pogórza  i B esk i­
du  zaro iło  się od tu ry s tó w , śc iągali do m a 
low niczych  w iosek  nad  R abę  i D unajec . 
P rze istoczy łem  się w  skó rę  le tn ik a . W y n a­
ją łem  pokój w  m ałe j w iosce koło Ł ap an o ­
w a. W ten  sposób — n a  w y p ad ek  sp o tk a ­
n ia  z  m ilic ją  — uzu p e łn iłem  legendę . U 
gospodyn i p rzed s taw iłem  się fa łszyw ym i 
d o k u m en tam i na  nazw isko  M arian  Z ając . 
D zięki tem u  sw obodniej po ru sza łem  się w  
te ren ie , a że ch adza jący  n a  w ycieczk i w cza 
sowicz, to  zak o n sp iro w an y  człow iek z d y ­
w ers ji, w iedz ia ł ty lko  „L eszek".

Po dw óch d n iach  w rócił K ry sp in . P rz y ­
w iózł odpow iedź o trzy m an ą  w  ba rze  
„G ong”. Z aszy frow ana  poczta  podp isana  
p rzez  szefa „p ionu  W yw iadu  i D y w ers ji”
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zaw ie ra ła  k a teg o ry czn e  po lecen ie  w y ja ś ­
n ien ia  sy tu ac ji, p rzep ro w ad zen ia  decydu ją  
cej rozm ow y z „B obrem ” i po in fo rm o w a­
n ia  „ C e n tra li” czy m oże liczyć n a  udział 
ca łe j g ru p y  w  a k c ji d y w ersy jn e j.

Z lakon iczne j tre śc i rozkazu  zo rien to w a­
łem  się, że m a jo r  zgadza się z p o d ję tą  p rze  
ze m n ie  decyzją.

H e rsz t odczy ta ł dosłow nie pocztę, rzecz 
oczyw ista , n ie  m ógł p rzen ik n ąć  m oich m y 
śli. K ry sp in  p o d a ł jeszcze u s tn ie  p rzek aza  
n ą  w iadom ość, że łączn iczka  p rzy jed z ie  na 
um ów ione m iejsce  w  um ów ionym  dniu... 
A  w ięc za cz te ry  dni, w  p ry w a tn e j gospo­
dzie w  Ł apanow ie  m ia łem  sp o tk ać  się z 
M agdą.

„L eszek” te j nocy n iec ie rp liw ie  oczek i­
w a ł n a  Szczepana i dw óch in n y ch  ludzi z 
s ia tk i, k tó ry ch  w y sła ł w  celu  u sta len ia  
m ie jsca  p o sto ju  zbun tow anego  sw ego za ­
stępcy . „B o b ra” poznałem  n a  raz ie  ty lko  z 
c h a ra k te ry s ty k i załączonej do sp raw y  k ry p  
to n im  „P a jęc zy n a”. T e raz  usłyszałem  o 
n im  w ięcej z opow iadań  „L eszka” . „B óbr” 
zan im  dołączy ł do b andy  dz ia ła ł sam odziel 
nie, m ia ł sw oją  w ła sn ą  g ru p ę , w sp ó łp raco ­
w a ł z pododdzia łem  „O gnia” groźnym  prze  
stępcą  „S iek ie rą” oraz z „M ścicie lem ” dzia 
ła ją c y m  w  K rak o w ie  w  tzw . „g rup ie  szyb- 
k o -w y k o n aw cze j” S ta m tą d  w yn iósł dobrą  
znajom ość k o n sp ira c ji i b andyck iego  rz e ­
m iosła . Po ro zb ic iu  b a n d y  u k ry w a ł się 
sam , po k ilk u  m iesiącach  p rz y s ta ł do „Lesz 
k a ” — został jego  zastępcą .

— N ie od dziś ten  s ta ry  m ia ł w odzow - 
sk ie  am b ic je , c h y tra  b es tia  — zw ierzał m i 
się z zaw iścią  h e rsz t bandy .

(Oiąg dalszy  n as tąp !)



Nr 196 Str. 5

Ś m i a ł  s i ę

Z W Ł A S N E J  G Ł U P O T Y
9 bm. koło p r z y s ta n k u  

M P K  w Raculi  stał — ja k  
in fo rm u je  nasza c zy te ln ic z ­
ka  Emilia  B, — samochód  
nr rej. „0926-ZH” należący  
do P rzeds ięb iors tw a  Poszu  
k iw a f i  N a fto w ych ,  w  k t ó ­
r y m  coś naprawiano. W  
t y m  czasie p rzechodziły  
obok dw ie  d z iew czyn k i .  
W te d y  jeden  z n a p ra w ia ją ­
cych pojazd  nabrał w  garść 
sm a ru  i rzucił n im  w p rze ­
chodzące, b rudząc  im  odzież. 
P o tem  m ocno  się z  tego  
śmiał.

g  S p raw ca  w idoczn ie  m y -  
U ślał, że śm ie je  się z  „do- 
I brego k a w a łu ’’. N ies te ty ,  

m u s im y  go rozczarować.  
Ś m ia ł  się z  w łasne j g łupo­

ta ty!

fj  O B I E C A N K A M I
O B IA D U  N IE  U G O TU JE
Pół ro ku  t e m u  nasza czy-  

j te ln iczka  I ren a  J. z  ul.
W a n d y  45 m  5 z łoży ła  w nio  

_  sek  w  A D M  nr 6 o w s ta w ię  
I  nie do k u ch n i  przenośnego  

Ej pieca do gotowania. A D M
■  obiecał, że za ła tw i  w n io sek  

w  kw ie tn iu  br. N ie za ła tw ił
R  t łumacząc, że  nie m a  sam o-  
I chodu  do p rzyw iez ien ia  pic 

|  ca. K ie d y  za in teresowana  
zadek larow ała  za ła tw ien ie  

g  transportu  w e  w ła s n y m  za 
1 kresie, k ie r o w n ik  A D M  zna  
i  lazł inne przeszkody .

T a k a  sy tuac ja  trw a  do
■  dziś. Ciągłe in te rw en c je  lo- 
M ka to rk i  A D M  zb y w a  obiet-
j nicami, k tó r y m i  je d n a k  o- 

“  biadu  się nie ugotuje.. .

|  • C IS Z A  N O C N A
O B O W IĄ Z U J E  

L o k a to r zy  b u d y n k u  p rzy
■  ul. Boh. S ta l ingradu ,  w  k tó  
■ r y m  m ieści  się kaw iarn ia

“  „Polonia” nie mogą sp o ko j-  
nie nocą wypoczyioać , po-  

H n iew a ż  od godz, 23 do 1 
|  trw a  w  loka lu  sprzątanie,  

głośne s tu ka n ie  sprzę ta m i i
■  głośne ro zm o w y .  In t e r w e n ­
ta cje za in te reso w a n ych  u  kie  
“  ró w n ika  k a w ia rn i  nie  da ły

rezulta tu .
I  „ W inogronka” zw racają  
1 się o * *pom oc do Z arządu  

"  S pó łdz ie ln i  „ R o zw ó j”, k tó ­
r e m u  lokal podlega przyp o -  

I  m inając , że od godz. 22 obo­
l i  w iązu je  cisza nocna.

B Y Ł  K O K S ,
n i e  m a  k o k s u ...

6 bm . F ranciszek  G. z a ­
m ie s z k a ły  p rzy  ul.  B em a za 
ku p ił  1 tonę przydzia ło  w e-  

I go k o k s u  na z imę. Od tego 
1 czasu czeka na zrea lizowa-  

B  nie za k u p u  przez  Sk ła d n icę  
Opałową p rzy  ul. L is ie j  i

■  nie m o że  się doczekać.
In te rw e n iu ją c e m u  k l ien to

■  w i praco w n icy  sk ła d n icy  
w yjaśn ia ją ,  że k o ks  był, ale

I zabrał go k to ś  inny .  C zy  ko  
lejność za k u p u  w  sk ła d n icy  
nie obowiązuje?

Nie tolerować lekceważenia obowiązków!

N iesolidni w y k o n a w c y 
psują opinią całemu rzem iosłu

W celu lepszego zabezpieczania przed kradzieżą i rabun - I 
kiem  pieniędzy pochodzących z utargów  sklepowych oraz ze 
względu na bezpieczeństwo pracow ników  handlu, zobowią­
zano ORS do zorganizowania w łasnej specjalistycznej p la­
cówki Inkasa U targów  Sklepowych, k tórej zadanie polega 
na zbieraniu utargów  dziennych ze sklepów i odstawienie do 
banku. Jesteśm y obecnie jedynym  m iastem  w ojewódzkim  w i 
k ra ju , które nie posiada jeszcze placówki IUS-u i jeśli dalej 
tak  pójdzie jak  dotychczas, nie będzie uruchom iona w usta­
lonym  te rm in ie—  we wrześniu br.

Powodem opóźnienia w urucho 
m ieniu IUS-u był początkowo 
brak  pomieszczeń na ulokow a­
nie placówki, k tóra będzie za­
trudn iać  k ilkunastu  ludzi i dys­
ponować kilkom a samochodami
0 specjalistycznym  przeznacze­
niu. Pomieszczenia przydzieliło 
Prezydium  MRN przy ul. G ro tt­
gera na zapleczu siedziby ORS-u.

Zlecenie na w ykonanie konie­
cznych prac rem ontow ych i atlap 
tacyjnych tych pomieszczeń przy 
jęła 20 m arca br. Rzemieślnicza 
Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zby­
tu w Zielonej Górze, zobowiązu­
jąc się oddać obiekt do użytku 
najpóźniej 30 sierpnia br. Koszt 
robót m urarskich , stolarskich i' 
m alarskich zleconych spółdzielni 
wynosi 260 tys. zł.

RSZiZ przystąpiła do robót je ­
szcze w m arcu, ale po kilku ty ­
godniach zostały one przerw ane.
ORS zaniepokojony taką  sy tua­
cją zwrócił się do zarządu spół­
dzielni z pisem ną in terw encją. 
Doszło do spotkania przedstaw i­
cieli inw estora i w ykonawcy, na 
k tórym  stwierdzono opóźnienia, 
a w ykonaw ca p rzy jął bez zastrzc 
żeń wnioski m ające na celu przy 
spieszenie tem pa robót. Wnioski 
te  pozostały do dziś na papierze. 
Bez echa pozostały też. 3 kolej­
ne in terw encje pisemne ORS-u, 
skierow ane do zarządu RSZiZ i 
kilkanaście interw encji ustnych
1 telefonicznych. W ykonawca nie 
raczy także zastosować się do

zaleceń inspektora nadzoru w 
sprawie w ykonania prac m u ra r­
skich zgodnie z wymogami tech­
nicznymi oraz uporządkow ania 
placu budowy. P anujący  tam  od 
kw ietnia bałagan u rąga wszel­
kim przepisom bhp i przeciwpo­
żarowym.

RSZiZ nie może tłum aczyć nie 
dostatecznego postępu robót b ra ­
kiem  m ateriałów , ponieważ ORS 
dostarczył w term inie wszystkie 
m ateriały , w  które m iał zaopa­
trzyć budowę zgodnie z p rzy ję­
tym  w umowie zobowiązaniem, 
a naw et dostarczył więcej — 
wszystko, czego w ykonawca za­
żądał dodatkowo.

Roboty m urarsk ie  w pomiesz­
czeniach IUS-u prow adzi w ra ­
mach spółdzielni m istrz m u ra r­
ski Jan  Dobija, a stolarskie Jan  
Kom'ałaszek. Postępowanie tych 
niesolidnych rzem ieślników , któ 
rzy nota bene in terw eniującem u 
przedstawicielowi ORS zawsze 
obiecują w ykonanie przyjętych 
na siebie obowiązków w yznacza­
jąc term iny, a potem  ich w ogó­
le nie realizując, psuje opinię ca­
łego rzemiosła. Psuje opinię ucz­
ciwych, solidnych rzem ieślników  
naw et pracujących na tej samej 
budov.de i w ykonujących instala 
cję centralnego ogrzewania, wod 
no-kanalizacyjną i elektryczną. 
Rzemieślnicy ci. zgodnie z ustało 
nym  harm onogram em  w ykonują 
zadania. Obecnie jednak zmuszę 
ni byli pracę przerw ać, ponie-

Z ie lonogórsk ie  k w iac ia rk i.
Fot. W ł. W olańsk i

M 0DP0W8EDIB

Z arząd  O ddziału  W SS w yjaśn ia , 
że skier) w arzy w n y  ..B ru k se lk a ” 
był nifeczynny z D ow odu nagiego  
zach o ro w an ia  sp rzedaw czyn i, k tó ­
ra  odw ieziono  do  szp ita la  na  d łuż  
sze leczen ie . W zw iązku  z tym  
m usiano  zaangażow ać now ego  pra  
cowm ika. co w zw iązku  z dużym i 
tru d n o śc iam i k ad ro w y m i trw a ło  
aż 10 d n i. O becnie sk lep  je s t już  
czynny .

D y rek c ja  O ddziału  I PK S  w y- 
■ jaśn ia , że b ałagan , ja k i panow ał 
n a  dw orcu  PK S i o k tó ry m  p isa - 

U a „ G az e ta” w  in fo rm a c ji p t. „D y

żu rn y  ru c h u  zaspał”  spow odow a­
n y  był b rak iem  dyżurn eg o , b ęd ą ­
cego w ty m  czasie na  zw o ln ie­
n iu  le k a rsk im  i spóźn ien iem  p ra ­
cow n ik a . k tó ry  go zastępow ał, 
spow odow anym  a w a r ią  po jazdu , 
k tó ry m  dojeżdża on do p racy  spo 
za Z ie lo n e j G óry.

P o n a d to  część p ozosta łe j załogi 
rzeczyw iśc ie  z lek cew aży ła  sw o je  
obow iązk i, w y k a z u je  b rak  poczu 
cia o d pow iedzia lności i zd y scy p li­
n o w an ia . P o  p o w iad o m ien iu  o 
tym  k ie ro w n ik a  dw orca , ten  już  
d o  k ilk u  m in u ta c h  zgłosił sie na 
m ie jsce  d y żu rn eg o  i zap row adził 
Dcczadek.

A by z likw idow ać podobne zakló 
cen ią , zo rgan izow ano  d y ż u ry  p ra ­
cow ników  dzia łu  p rzew ozów  pasa  
żo rsk ich  trw a ją c e  od godz. 4 ra n o  
do 20 w ieczorem .

*  *  *

ADM n r  11 in fo rm u je , że po  u - 
k a zan iu  sie k ry ty c z n e j n o ta tk i  w 
..G azecie” u s te rk i  w in s ta la c ji  wo 
d ociągow ej i k a n a liz a c y jn e j w bu 
d y n k u  przy  ul. K onicza 9 zosta ły  
u su n ię te .

waż część tych robót może być 
kontynuow ana dopiero po wyko 
naniu prac m urarskich  i sto lar­
skich.

Niesolidność, lekceważenie obo 
wiązków, „bim banie” sobie z ro­
boty, rzucanie obietnic i noto­
ryczne ich nie dotrzym yw anie 
przez rzem ieślników zrzeszo­
nych w RSZiZ jest dobrze w mie 
ście znane. Rzemieślnicy z 
RSZiZ dali się poznać od te j stro 
ny na w ielu budowach, choćby 
ostatnio przy rem oncie „Palo- 
m y” lub „Foto-O ptyki”.

Jak  długo jeszcze władze 
zwierzchnie będą tolerow ać tę 
karygodną sytuację panującą w 
RSZiZ, jak  długo będą pozwalać 
na to, aby niesolidni członkowie 
spółdzielni psuli opinie wszyst­
kim rzem ieślnikom . Dość już chy 
ba tolerancji wobec lekceważą­
cych swoje obowiązki rzem ieślni 
ków i zrzeszającej ich spółdziel­
ni.

K. RÓŻALSKI
Na zdjęciu: Na placu budowy 

IUS panuje  bałagan.
Fot. B. Bugiel

Lis t do redakcji
M ieszkamy na osiedlu spół­

dzielczym przy ul. M orelowej i 
cierpim y na ciągły b rak  wody, 
chociaż ostatnio nastąpiła pod 
tym  względem nieznaczna poprą 
wa. B raki wody pow odują obni­
żenie stanu higieny. Są z tego 
powodu także kłopoty z przecho 
w yw aniem  produktów  nabiało­
wych, ponieważ nie każdy ma lo 
dówkę.

Na obniżenie stanu san ita rne­
go oprócz braku  wody w pływ a 
także poważnie zła praca MPGK.
Sm ietaiki usytuow ane pod ok­
nami domów nie są system atycz 
nie opróżniane. „Zapachy” z 
nich płynące uniem ożliw iają ot 
w ieranie okien. Poza tym  śm iet­
niki te są siedliskiem  m uch, roz 
nosicieli chorób.

Dlaczego do te j pory nie upo­
rządkow ano i nic zagospodaro­
wano całego osiedla, w którym  
mieszka już ponad 4 tysiące mie 
szkańców? K iedy w ieje w ia tr, 
kurz z domieszką pozostałego z 
budowy w apna i cem entu un ie­
możliwia oddychanie, powoduje 
stany  zapalenia oczu, wciska się 
do m ieszkań osiadając grubą 
w arstw ą na sprzętach.

Dzieci muszą się baw ić na u li­
cach, bo nie urządzono dla nich 
placów zabaw.

Życie w takich w arunkach  nie 
jest lekkie, a przecież dając 
w kład na spółdzielcze m ieszka­
nie chcieliśmy popraw ić sobie 
w arunki życia. Są one dotych­
czas nie najlepsze, ponieważ 
czynniki odpowiedzialne nie wy 
konują swoich obowiązków. Jak  
długo jeszcze będzie się tak i stan 
tolerować?

M ieszkańcy 
Osiedla Spółdzielczego 

przy u l. Morelowej

l  w m
eOoDSIBR
11 bm . w  taksów ce osobow ej j a ­

dącej ze s ta n ic y  N ieobozow ego 
L ata , z n a jd u ją c e j sig p rzy  u l. N o­
w ej zostaw iono  p o rtm o n e tk ę  z p ie ­
n iędzm i. W łaścicielka, Jó z e fa  Ro- 
m ejko , n ie  p am ię ta  n u m e ru  ta k ­
sów ki i d la teg o  p ro si k ierow cę o 
odw iezien ie  zguby  na  ul. Ś w ier­
czew skiego 40, m . 1, za zw ro tem  
o p ła ty  za k u rs .

*
13 bm . p rzed  po łu d n iem  na ul. 

Św ierczew skiego m iędzy  a l. N ie-

W TOREK, 19 SIER PN IA  
PROGRAM  I: 6. 7, 8, 10, 12.05, 

ló, 13. 20, 23, 24 — W iadom ości; 
6.10 S k rzy n k a  PC K ; 7.45 A ud. dla 
n au czy c ie li: 8.10 P ub lic , m iędzyna 
rodow a: 8.15 P io sen k a  dn ia  — mu 
zyka; 9 T ańce o rk .; 9.20 U lubień  
cy m łodych ; 9.40 Dla p rzedszko li; 
1Ó.05 ..S ław a i ch w a ła ” ode. pow .;
10.25 T ria  fo-rteo. B e e th o v en a ; 
10.50 K u rs i. f ra n c .: 11 Dla k ażd e ­
go coś m iłego : 11.49 R odzice a 
dziecko ; 12.25 K onc. z po lonezem ; 
13 Muz. ru m .: 13.20 O rk. M andoli 
n is tó w : 14 ..K arab in  i p ió ro ” ; 14.20 
M uz. sc en iczn a ; 15.05—16 Aud. d la 
dziew cząt i ch łopców ; 16.10—18 Po 
p o łu d n ie  z m łod o śc ią ; 18.05 Rep. 
..N azyw ają go K a jto n ” ; 18.20 P ieś 
n i M oniuszki: 19.30 K onc. życzeń;
20.25 O rk. ta n  N RD : 21 T e a tr  PR  
— „P iec  m in u t s ła w y ” : 22.07 Mos 
k iew sk ie  re c ita le  R ich te ra : 22.40 
C hór S tu lig ro sza : 23.10 P rzeg lad v  
i p o g ląd y ; 23.20 Zesp. rozryw . PR 
O pole; 23.40 T an eczn y  re la k s; 0.10 
P ro g ram  nocny .

PROGRAM  II: 6.30. 7.30, 8.30.
9.30, 12.05, 14. 16, 19. 22, 23.50 — W ia 
dom ości: 7.55 P ios. dn ia  — m uz.; 
8.35 Z b adań  O środka O pinii P u ­
b liczne!: 8.45 Z esp . T h e  E lim in a-

to re s ; 9 P o lska K ap e la : 9.35 Z ży­
cia Zw. R adź.; 9.45 P rz e b o je  film .;
10.25 K to  się  z czego śm ie je : 10.55 
Z k a r t  m u zy k i p o h t ie i: 12.25 U t­
w o ry  h a rfo w e : 12.40 E strad a  p io ­
se n k a rz y : 13 K onc. pop .: 13.40
..Czas o d lo tu  boc ian ó w ” fragm . 
pow .; 14.05 K onc. z d ed y k .; 14.30

P oeci ko m p o zy to ro m : 15 Z espo ły  
rad . e s tra d y ; 15.25 A rie  operow e; 
16.10 Od s tu d ia  d o  s tu d ia ; 16.43— 
18.20 W W arszaw ie  i na M azow ­
szu — a u d . s ta ła ; 18.20 W idno­
k rą g ; 19 E cha d n ia : 19.15—22 W ie­
czór lit. m uz.; 19.17 Mel. roz»r.: 
19.30 T e a tr  P R  — ..Serce ja k  ob ­
ło k ” : 20 R ecita l R oussela i P ro ­
ko fiew a; 20.50 N ag ran ia  a r ty s tó w  
PR ; 21.15 Mel. rozr.: 21.30 Rep. l i ­
te ra c k i; 21.50 O rk. rozr;: 22.30 O rk. 
Jo n e sa : 22.45 Poezja  S zenw alda: 
23 R. C h arles  i jego  o rk .

PROGRAM  III : 17 P r. w ieczo ru ;
17.05 Q uo d lib e t — czyli co k to  lu ­
bi: 17.30 ,,K lau d iu sz  i M essalina”  
— ode. pow .; 17.40 P rz y p o m in a m y  
J . R ogers; 18 E ksp resem  przez 
św ia t: 18.05 B a llady  i ro m an se ;
18.2.5 Bossa n ie  zu p e łn ie  now a: 
18.42 A nnę V an d erlo v e  i je j  p io ­

se n k i; 19 M ała en cy k lo p ed ia  w ie l­
k iego d ra m a tu ;  19.30 O rgany  — in ­
s tru m e n t u n iw e rsa ln y ; 19.50 10 m i 
n u t b a llad y ; 20 Ł ow y i po łow y; 
20.20 Nowe. now sze i  n a jn o w sze ; 
21 R o z szy frow ujem y  p iosenkę: 
21.40 Na poboczu w ie lk ie j p o lity ­
k i: 21.50 O pera ty g .: 22 F a k ty  
d n ia : 22.08 G w ian ia  s ied m iu  w ie­
czorów : 22.15 Co w ieczór pow ieść 
w w yd. dźw .: 22.45 P rz eb o je  zza 
A tla n ty k u ; 23 M in ia tu ry  p o e ty c ­
k ie ; 23.05 K onc. ty lk o  d la  melo­

m anów ; 23.45 P r .  na  śro d ę : 23.50 
Na d o b ran o c  śp iew a F . L ealł.

PR  ZIELO N A  GÓRA: 5.40 M uzy­
k a ; 6 W pogoni za now oczesnoś­
c ią ; 6.15 M uzyka; 17.35 — 18.20 Mon 
aż  in fo rm acy jno -pub li-cy  s tyczny .

T EL EW IZJA : 10 „ Z a u fa j m i A n­
n o ” — film  fab . p ro d . b u łg .; 11.20 
P rz e rw a ; 16.35 P ro g ra m  d n ia ; 16.50 
D zienn ik ; 17 F ilm  k ró tk o m e tra ż o -  
w y; 17.15 T e lew izy jn y  E k ra n  M ło­
d y ch ; 19.05 L e k tu ry  w spó łczesne  — 
— W ilhelm  Szew czyk om ów i książ ­
kę  Ja n u sza  G ołęb iow skiego  pt. 
„P ie rw sze  d n i” (z K atow ic); 19.20 
D obran o c ; 19.30 D z ien n ik ; 19.50 
P rz y p o m in a m y , rad z im y ; 20 ,,Zau 
a j m i A n n o ” — film  fab. p r. b u ł­

g a rsk ie j;  21.20 „P o lig o n ” — telew . 
p rzeg ląd  w y d arzeń  w o jsk .: 21.50 
„Z ło d z ie je”  — n ow ela  film ow a 
p ro d . fra n c .;  22.15 D zien n ik ; 22.30 
P ro g ra m  na  ju tro .

TV B ER LIN : 9 P ro g ra m  sk ła d a ­
n y ; 15.45 R y tm y  69; 16.30 Dla dzie­
c i; 17.05 Z k a m e rą ; 18.05 N o ta tk i 
a f ry k a ń sk ie ; 18.30 T e le -T ip s; 19 
"Wiedza i te c h n ik a ; 19.25 K am era  
a k tu a ln o śc i:  29 G odziny życia (III); 
21.15 G ra  M an to v an i; 21.40 R ew olta ; 
22.40 P rz eg ląd  sp o rto w y .

Członkowie ZM W  w województwie 
w akcji „K a żd y kłos na wagę zło ta ”

Żniwa w związku z panujący­
mi przez cały lipiec i połowę 
sierpnia w arunkam i atm osferycz 
nymi u legły  spiętrzeniu. W spra 
w nym  ich przebiegu w naszym 
wojewódzUvie pomogła w ydat­
nie młodzież zrzeszona w Związ­
ku Młodzieży W iejskiej w łącza­
jąc się aktyw nie do akcji zgłoszo 
nej przez swoją organizację — 
„Każdy kłos na wagę złota”.

Dziesięciu członków koła ZMW 
w Nieradzy w  pow. żagańskim 
pomogło w sprzęcie zbóż ro ln i­
kom indyw idualnym , poświęca­
jąc na to 283 godzin pracy. K aż­
dy z 8 członków kola ZMW w 
W itoszynie, w  tym  sam ym po­
wiecie pracow ał po około 13 go­
dzin w gospodarstwach starych 
i chorych rolników .

W powiecie świebodzińskim 
do akcji „Każdy kłos na wagę 
złota” w łączyły się szczególnie 
koła ZMW w Jem iołowie, Św ie­
bodzinie, Myszęcinic i W ilkowie, 
poświęcając na prace przy żni­
wach ponad 250 godzin* Na szcze

Jak uzyskać 
świadectwo 
ukończenia szkoły 
podstawowej?

W związku z licznymi p y ta ­
niam i naszych czytelników, czy 
istn ieją w naszym wojewódz­
tw ie korespondencyjne szkoły 
podstawowe dla dorosłych, o- 
trzym aliśm y w  tej spraw ie w y­
jaśnienie K urato rium  Okręgu 
Szkolnego w Zielonej Górze. 
KOS stw ierdza, że tego typu 
szkół nie m a w całym  kra ju . 
Osoby dorosłe, k tóre p ragną zdo 
być świadectwo ukończenia szko 
ły podstawowej, mogą uczęsz­
czać do szkól dla pracujących 
lub na kursy  ogólnokształcące 
przygotow ujące słuchaczy do 
sk ładania eksternistycznych egza 
m inów w zakresie szkoły podsta 
wowej. Do egzam inów ekstern i­
stycznych mogą przystępow ać 
też osoby, k tóre  nie uczęszczały 
na kursy  ogólnokształcące, lecz 
przygotow yw ały się do nich in ­
dyw idualnie. Egzaminy ek ste r­
nistyczne organizują w ydziały 
oświaty prezydiów PRN, do któ 
rych wszyscy zainteresow ani po 

zw inni się zwracać.

podległośc i a ul. Boh. W e s te rp la t­
te  zgubiono sw e tr  dam sk i ko lo ru  
zielonego. W łaścicielka p rosi zn a­
lazcę o o d n ies ien ie  zguby  do h o te lu  
Ś ródm iejsk iego , pokój n r  211.

*
8 bm ., na  u l. W alk i M łodych zgu 

b iono żak iec ik  dam sk i ko lo ru  zie­
lonego z b rązow ym . Z nalazcę  p ro ­
sim y o odn iesien ie  zguby w łaśc i­
cielce, W ilhelm in ie  Moss, u l. B a to­
rego  33 m , 5, po godz. 19.

*
10 bm . w  au to b u sie  w ycieczko­

w ym , do Ś w iebodzina i z p o w ro ­
tem  je c h a ła  Józefa  T o b ja rz  i zos ta ­
w iła to reb k ę  z p ien iędzm i, k lu cza ­
m i i d ro b n y m i p rzed m io tam i oso­
bistego  u ży tk u . W łaścicielka to reb  
k t p rosi k ie ro w n ic tw o  w ycieczk i o 
p ow iadom ien ie  je j czy k to ś z w y ­
cieczkow iczów  n ie  znalaz ł zgubio­
n e j to re b k i i e w en tu a ln ie  zw rot 
pod a d res : u l. W ypoczynek 14, 
m . 16.

*
N a u l. W arsk iego  znaleziono  w  

ub . tyg o d n iu  p a raso lk ę . Zgubę 
m ożna o debrać  w  dom u p rzy  u l. 
W arsk iego  19, m . 2.

*
Na u l. F o rn a lsk ie j I re k  K ąkol 

znalaz ł p o rtm o n e tk ę  ze zd jęc iam i. 
W łaściciel m oże o debrać  zgubę u 
I rk a , u l. M. F o rn a lsk ie j 4, m . 1.

*
Na ul. Sobieskiego znaleziono 

d o k u m en ty  na nazw isko  K azim ierz 
Z iółkow ski. W łaściciel m oże ode­
b rać  zgubę u F. K w iatkow skiego , 
ul. Sobieskiego 9, m . 1.

■*
W no cy  z 14 na 15 bm . w  w ago­

n ie  sy p ia ln y m  ja d ą c y m  do W ar­
szaw y zostaw iono b ia łą  d am ska 
b luzkę . W łaścicielka m oże odebrać  
zgubę u D an u ty  K ęn ińsk ie j w WZ 
P G It, ul. P o d g ó rn a  9, pokój n r  115, 
od godz. 7 do 15.

-K
19 lip ca  w  sam ochodzie  „ S y re n a ” 

jad ący m  z Z ie lonej G óry  do C iga­
cic pozostaw m no p a raso lk ę  d am ­
ską . F ro s im j wł fc ic ie la  w ozu o 
zw ro t zguby do P rzv ch o d n i o b w o ­
dow ej p rzv  ul. S k arb o w ej 1, II p„ 
p okó j n r  32,

gólne w yróżnienie zasługują 
członkowie ZMW ze Świebodzi­
na, którzy  pracow ali społecznie 
48 godzin przy remoncie maszyn 
żniwnych, a także 2 członków ko 
ła z Myszęcina, którzy objęli 
opiekę nad dziećmi rolników  za 
jętych sprzętem  zbóż.

Członkowie kół ZMW w  Bu­
kowcu i R okitnie w  pow. m ię­
dzyrzeckim pracow ali u  indy­
w idualnych rolników  i w  PGR 
ponad 570 godzin przy sprzęcie 
zbóż, koła ZMW w pow. nowosol 
skim poświęciły te j p racy aż 
1450 godzin. N ajbardziej ak tyw ­
ne było koło w Borowie W iel­
kim , którego 16 członków pracó 
wało 240 godzin.

Nie m niej aktyw nie w łączyli 
sie do akcji żniw nej członkowie 
ZMW w pow. szprotaw skim , któ 
rzy przepracow ali praw ie 600 go 
dżin. Na w yróżnienie zasługują 
koła w Cieszowie i Suchej Dol­
nej.

Członkowie ZMW w pow. zie­
lonogórskim pracow ali przy żni­
wach ponad 550 godzin. Szczegół 
ną aktyw ność w ykazała organi­
zacja ZMW w R iepinie, k tó ra  po 
mogła w spraw nym  zakończeniu 
żniw starym  i chorym  gospoda­
rzom. (Róż)

— n ieczy n n e  (p rze rw a  le tn ia)

„W EN U S” — godz. 15.30, 17.43, 
20 — Sidła (ang., od 16 lat, 
pan .)

„N Y SA ” — godz. 9.30, 13.30, 17.45 
— P rzy g o d y  T om ka Saw yera  
(rum ., od 11 la t) ; godz. 11.30, 
15.30, 20 — N a sz laku  w o jen ­
ny ch  p rzygód  (czech., od 11 1)

„W ŁÓ K N IA RZ” — godz. 15.45 — 
K ochałem  cię (radź., od 14 1, 
pan .); godz. 17.30 — H asia n ie 
trzeb a  (radź., od 16 la t, pan.); 
godz., 19.45 — K alejdoskop
(ang., od 16 la t, kol.)

„N EW A ” — n ieczy n n e  (p rze r­
w a le tn ia )

„W A R SZA W A ” — godz. 19.45 — 
B o h a te ro w ie  T e lem ark u  
(ang., od 14 1)

Muzeum — nieczy n n e
O ddział P rz y ro d n iczy  — 

(P a rk  T ysiąc lec ia) — czyn n e  od 
godz. 13 — 19

S alo n  BW A — czynny  od 11
do 17 — W ystaw a „M alarstw o  
i g ra fik a  w  X X V -leciu  PR L 
i X V -lec iu  Z PA P w  Z ie lonej 
G órze”

K lub  M PiK  w  Z ie lone j G órze 
czynny  od godz. 10.20 do 22. Na 
I p ię trz e  (czynna od godz. 13 
— 21 — „W ystaw a po p len ero w a 
a r ty s tó w , p la s ty k ó w  Z iem i L u­
b u sk ie j” .

Dyżur pełni apteka nr 9, ul.
C hrobrego  43/45

t L d l

P ogotow ie M ilicy jne «  iS tra ż  P o żarn a 08 $
Pogotow ie R a tunkow e G9
S zp ita l W ojew . 437 468, 469 h

1300 yO środek  In f. U sług.
O środek  In f. T u ry s t. 1100 ;*
P o sto je  tak só w ek S

osobow e:
p lac  L en ina 2674 f
Boh. W este rp la tte 2GZS f?
P od g ó rn a 2 Sc 7 U
D w orzec (bar „ T u ry s ta ” ) 2SG6 [’

bagażow e:
T ra n sp o rt to w aro w y 2308 r
P odgórna 2567 

2825 £k o l. W ielkopolsk i
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Ogólnokrajowa narada
aktywu w CSRS

(Ciąg d a ls zy  ze  str. 1)
W rw o im  w y s tą p ie n iu  to w . H u 

sak  d a l g łęboką an a lizę  obecnej 
sy tu a c ji  p o lity czn e j w  o b u  częś­
ciach  te d e ra c y jn e j  R epub lik i. 
W skazał na  źród ła  obecn y ch  tru d  
noś cl i nap ieó . k tó re  p rzeszkadza 
ją  n o rm a ln e j, sp o k o jn e j p ra c y  m i 
lionćrw o b y w ate li.

P ie rw szy  se k re ta rz  K PC z om ó­
w ił ta k ż e  zad an ia  s to ją c e  p rzed  
p a r t ią  w  najb liższy m  o k resie . W 
o s ta tn ic h  ty g o d n iach  w rog ie  soc ja  
l ia n o w i e lem en ty  n ie  bez w y d a t­
nego po p arc ia  ze s tro n y  zach o d ­
n ich  śro d k ó w  m asow ego  p rz e k a ­
zu  i p ro p ag an d y , w zm ogiy  w  Cze 
eh osłow acji sw o ją  szkodliw ą dzia 
łalnośó. Dr H usak  pow iedzia ł m. 
te .. iż ,,s iły  a n ty so c ja lis ty czn e  
chcą  w y k o rzy stać  dla sw oich  w ro  
g ieh  celów  p rzede  w szy stk im  u- 
czucia  n a ro d o w e  ludzi, o rg an izu ­
ją  n ie leg a ln e  zeb ran ia , w y d a ją  u - 
lo tk i o  p o d b u rza jące j tre śc i, zm ie 
rza ją  do  n a ru sz e n ia  n o rm alnego  
ry tm u  życia, chcą  w y k o rzy stać  
d la  sw oich  p o czynań  n ie k tó re  o r ­
gan izac je  spo łeczne i zw iązkow e” .

D r G ustav  H usak  p rzed staw ił na 
s to p n ie  n ie k tó re  a sp e k ty  zw iąza­
n e  z re a liz a c ją  tzw . postyczn io - 
w ej p o lity k i KPCz. D okładna an a  
liza teg o  p ro cesu  a  zw łaszcza 
w szystk ie  n e g a ty w n e  m o m en ty , 
k tó re  m u to w arzy szy ły , są ob ec­
n ie  p rzed m io tem  w n ik liw y ch  p rac  
K o m ite tu  C e n tra ln eg o  KPCz. Ale 
Już dzisia j, zd an iem  d ra  G ustava  
H usaka. m ożna w skazać n a  g łów ­
n e  b łędy  o k resu , k tó ry  zw yk ło  sie 
o k reślać  m ian em  porty czn k jw ei 
p o lity k i. M ów ca p rzy p o m n ia ł jak  
n a ra s ta ły  n ie p o k o ją c e  te n d e n c je  i 
ak ty w izo w ały  sie  w ro g ie  siły , k tó  
ry c h  ce lem  by ło  p rz e k re ś le n ie  ado 
byczy  so c ja lizm u  w  C zechosłow a­
c ji, rozb ic ie  jedności p a r t i i  1 n a ­
ru sz e n ie  so ju szn iczy ch  związjców 
ja k ie  łączą so c ja lis ty czn ą  C zecho­
sło w acje  z ZSR R i pozosta łym i 
b ra tn im i k ra ja m i so c ja lizm u  w 
E urop ie .

W edług opinii d ra  G ustava  H usa
k a  ów czesne k ie ro w n ic tw o  K PCz 
n ie  b ra ło  pod uw agę n ieb ezp ie ­
czeństw a ja k ie  groziło  C zeehosło 
w a c ji ze s tro n y  w rogów  so c ja liz ­
m u, ignorow ało  liczne i p e łn e  tro  
sk i uw ag i b ra tn ic h  p a r t i i  k o m u ­
n isty cz n y ch . z a n iep o k o jo n y ch  roz 
w o jem  sy tu a c ji, n ie  rea lizow ało  
ono  p o d ję ty c h  orze* sieb ie  »obo- 
w iązań . k tó re  d o prow adzić  m ia ły  
do w zm ocn ien ia  p a r t i i  i p ozycji 
so c ja lizm u  w  C zechosłow acji. N ie 
p o d ję to  b ezkom prom isow ej w alk i 
z ty m i e lem en tam i, k tó re  ch c ia ły  
zm ien ić  b ieg  w y d arzeń  h is to r ii i 
od erw ać  C zechosłow acje od rodzi 
n y  so c ja lis ty czn y ch  n arodów .

iló w e a  ośw iadczył, że s ta n o w is­
ko z a le to  przez ów czesne k ie ro w ­
n ic tw o  K PCz w obec p am ię tn eg o

sp o tk a n ia  b ra tn ic h  p a r t i i  w  D reż 
n ie, późn iej w W arszaw ie, w obec 
lis tó w  5 p a r tii  sk ie ro w an y c h  do 
C zechosłow acji w  ub ieg ły m  ro k u , 
a tak że  w obec rozm ów  w  C zernej 
n ad  Cisą i sp o tk a n ia  w  B ra ty s ła ­
w ie, w obec liczn y ch  d w u - i w ielo  
s tro n n y c h  k o n ta k tó w  i rozm ów , z 
p rzed staw ic ie la m i b ra tn ic h  p a r tii  
— je s t o b ecn ie  p rzed m io tem  ba­
dań, k tó re  p row adzi K o m ite t Cen 
tra ln y  KPCz.

N aw iąz u ją c  do a k tu a ln e j sy tu a ­
c ji G u stav  H usak  s tw ie rd z ił, że 
dz isia j p a r tia  i o rgana  bezpieczeń 
stw » pań stw a , a tak że  s iły  zb ro jn e  
CSRS, m a ją  w szy stk ie  n iezbędne 
m ożliw ości, by  spa ra liżow ać w y­
s iłk i w rogów  C zechosłow acji i 
n ik t n ie  je s t ju ż  dzis ia j w  s ta n ie  
zm ien ić  sy s tem u  spo ieczno-po lity  
csaiego w so c ja lis ty czn e j C zecho­
s ło w acji. O rgana bezp ieczeństw a 
p ań s tw a  w y s tą p ią  z p e łn ą  su ro ­
w ością p raw a p rzec iw k o  ty m  
w szystk im , k tó rzy  n aru szą  n o rm y  
w spółżycia  i dążyć będ ą  d o  w y ­
w ołan ia  konflik tow ych*  sy tuacji,.

CZESŁAW  BERENDA

Rząd brytyjski obradował
nad sytuacją w Irlandii Płn.
LONDYN, PA P.

Ze w zględu na  pow ażną sy tu a c ję  
w  Ir la n d ii P ó łnocnej o raz  je j  d a l­
sze n as tęp stw a  odbyło  się w e w to ­
re k  po p o łu d n iu  n a  D ow ning S tre e t 
nadzw y cza jn e  posiedzenie g ab in e ­
tu  z udzia łem  16 g łów nych  m in i­
strów .

W ieczorem  p rzy b y ł do L ondynu  
p rem ier  I r la n d ii P ó łn o cn e j Chi- 
ch es te r-C la rk , ab y  om ów ić obecny 
kryzys z p rem ie rem  b ry ty jsk im
W ilsonem .

P re m ie ro w i p ó łnocno irlandzk iem u  
tow arzyszą  w icep rem ier i dwóch 
m in istrów . Jego  podróż do L on­
dy n u  otoczona by ła  ta jem n icą . 
P rzed  gm achem  na  D ow ning S tre e t 
s ta ły  w zm ocnione p o ste ru n k i po li­
cy jn e . G rupa d em o n s tran tó w  uspo 
sob iona w rogo do p o lity k i Chi- 
c h e s te r-C la rk a  w znosiła  o k rzy k i 
d ezap ro b a ty .
LONDYN, PA P.

Ja k  donosi z B e lfastu  ag encja
R eu te ra , w o jska  b ry ty jsk ie  u su ­
n ę ły  w e w to re k  zapory  z d ru tu

Pizeciw dzlolan ie
sk u tk om  suszy

» U n ita «
o polityce Watykanu
RZYM, PA P.

D ziennik  „U n ita”  w  sw oim  n u ­
m erze z IB bm . p u b lik u je  a r ty k u ł 
pośw ięcony n ie k tó ry m  aspek tom  
po lity k i W aty k an u  w obec p ro b le ­
m u niem ieck iego .

W a r ty k u le  ty m  czy tam y  m. in .: 
„W  m arcu  br. k ra je  n a leżące  do 
U kładu  W arszaw skiego ogłosiły 
apel do w szystk ich  k ra jó w  E uropy . 
T ek st tego ape lu  d o ta r ł rów nież 
do W aty k an u , zaś o sta tn io  sp e c ja l­
n e  posiedzenie ra d y  do sp ra w  p u ­
b licznych  K ościoła pośw ięcone b y ­
ło jeg o  an a liz ie” .

„ U n ita ” c y tu je  da le j frag m en t 
apelu , w sk azu jący  na  konieczność 
u znan ia  przez w szystk ie  k ra je  n a ­
szego k o n ty n e n tu  g ran ic  m iędzy­
p aństw ow ych  w  E urop ie , w  tym  
ró w n ież  g ran icy  na  O drze i N ysie, 
g ran icy  m iędzy  N RE i NRD oraz 
u zn an ia  eg zystencji NRD i rezy ­
g n ac ji N RF z p re te n s ji  do re p re ­
zen tow an ia  całego n a ro d u  n iem iec­
kiego.

A pel k ra jó w  U kładu  W arszaw ­
skiego — stw ierdza  dzienn ik  — w y 
suw a w ięc ca łą  se rię  propozycji, 
zm ierzających  do p o b u dzen ia  k o n ­
k re tn y c h  in ic ja ty w  n a  rzecz owoc 
nej i pokojow ej w spó łp racy  na  n a ­
szym  k o n tynencie .

J a k  w yn ika  z p ew nych  n ied y sk re  
e ji, apel te n  w yw ołał znaczne z a ­
in te re so w an ie  w śród  duchow nych , 
pow ołanych  do p ro w ad zen ia  d z ia ­
łalnośc i pub liczn e j K ościoła k a to ­
lickiego. W szczególności w y raz ili 
d lań  sw e u zn an ie  se k re ta rz  s ta n u  
J . VUlot, a rcy b isk u p  C asaro ti, k a r ­
d ynałow ie  Seper, de F u e rs ten b e rg , 
de l A qua i G rano .

W dalszym  ciągu  a r ty k u ły  „U ni­
t a ” w y raża  p rzek o n an ie , że gen e­
ra ł zakonu  jezu itó w  P ed ro  A rru p e  
podczas sw ej w izy ty  w  Polsce, n ie 
p rzypadkow o  w y raz ił k ry ty k ę  s ta ­
tu su  ad m in istracy jn eg o , k tó ry  s to ­
lica  aposto lska  n a d a l u trz y m u je  
w  sto su n k u  do te ry to rió w  zach o d ­
nich  odzyskanych  przez Po lskę 
n rzed  ćw ierć ściekiem .

Nieudana próba 
z rakietą Poiaris
NOW Y JO R K , P A P .

Podczas ćw iczeń jednego  z 
am ery k ań sk ich  o k rę tó w  po d ­
w odnych  n ie  daleko  w ybrzec 
ży F lo rydy  w ystrze lono  w e 
w to rek  na p róbę  n ie  u zb ro jo ­
ną ra k ie tę  P o ia r is  A-3. O k rę t 
zna jdow ał się w  zanu rzen iu . 
Po 39 sek u n d ach  lo tu  na  w y ­
sokości 7.600 m etrów , ra k ie ta  
odchy liła  się od p rzew id z ia ­
nego k u rsu , w obec czego m u ­
siano ja  zniszczyć w  p ow ie­
trzu  na rozkaz dow ództw a.

(Ciąg d a lszy  ze  str. 1) 
których rejonach już stw ierdzo­
no, iż zboże sypie spod m łocarni 
nieco słabiej niż pierw otnie prze 
w idywano. Ocena wysokości 
zbiorów zbóż w PG R-ach nie od 
biega od poziomu produkcji u- 
biegłorocznej, a  w  w ielu rejo­
nach — gdzie zastosowano szcze­
gólnie intensyw ne nawożenie — 
plony są naw et lepsze. O tym 
więc, by nie dopuścić do n a ru ­
szenia naszego stanu posiadania 
w hodowli — w k tó re j w gospo 
darce chłopskiej nic notujem y 
jak  w iadomo od k ilku  la t po­
stępu — decydować będzie w 
głów nej m ierze uruchom ienie 
wszystkich możliwych źródeł wy 
produkow ania pasz objętościo­
wych i soczystych a następnie 
racjonalnego ich skarm iania.

Z zaleconych na naradzie spo­
sobów osiągnięcia tego celu, nie 
p raktykow anych niekiedy na ta 
ką skalę w  innych, do­
brych dla rolnictw a latach, wy 
mienić trzeba przede wszyst­
kim  konieczność pełnego zbioru 
i uszlachetniania słomy na ce­
le paszowe, nieom al podw ojenia 
pierwotnego program u w ysiewu 
poplonów ozimych, głównie mie 
szanek zbożowych, przygotow a­
nia się w terenie do zabezpie­
czenia m aksym alnych ilości k i­
szonek w  tym  również z traw , 
opracow anie i spopularyzow anie 
szerokiego program u parow ania 
i kiszenia ziem niaków, które bę 
dą praw dopodobnie m niej po­
datne na przechow ywanie w tra  
dycyjnej formie. Ze środków 
nadzw yczajnych wymieniono 
także konieczność zastosowania 
silniejszych dawek nawozów sztu 
cznych, których na  szczęście w 
województwie nie b rakuje , na 
zasilenie osłabionych suszą 
użytków  zielonych, a także plan 
tacji buraczanych, w celu osiąg 
nięcia w iększych przyrostów  
liści.

W o p arc iu  o szybką i w nik liw ą 
ocenę sy tu a c ji  p ro d u k c y jn e j w każ 
d e j w si, a n aw e t w k ażd y m  gospo­
d a rs tw ie  ch łopsk im , służba ro ln a  
ra d  naro d o w y ch  oraz  w szyscy 
w spó łd z ia ła jący  z n ią  sp ecja liśc i 
w inn i w ty c h  d n iach  doprow adzić 
do sy tu a c ji, b y  każd e  z za leceń  
o rg an izacy jn y ch  bądź ag ro tech ­
n icznych  — a w szystk ie  one zm ie­
rz a ją  do złagodzen ia sk u tk ó w  po­
suchy  — znalazło  szybkie zastoso­
w an ie  w p ra k ty c e . S p rz y jać  tem u 
będzie m . in . ro zp o czy n a jąca  się 
w e w sia c h  II lu s tra c ja  ag rom in i- 
m um , pom ocne b ęd ą  zap lan o w an e  
na  3 n a jb liższe  d n i n a ra d y  g ro m a­
dzk ie j służby  ro ln e j z udziałem  
przew odn iczących  p rezydiów  GRN.

Bez zbędnego w te j  chw ili pesy­
m izm u, a le  z tro sk ą  o p rzy jśc ie  
gospodarce ro ln e j z pom ocą po­
przez szybkie zorgan izow ane dzia-4 
łan ie  n a  w szystk ich  zagrożonych 

o dcinkach , ocenę a k tu a ln e j sy tu a ­
c ji  p ro d u k c y jn e j 1 sposoby dalsze­
go d z ia łan ia , p rzed staw ili n a  n a ra ­
dzie re p re z e n ta n c i 10 pow iatów , 
z pó łnocnych , po łudniow ych  i śród  
kow ych  reg ionów  w ojew ództw a.

Pod kon iec  n a ra d y  głos za­
b ra li także  tow arzysze: Józef 
R om an, F ran c iszek  A lek san ­
d row icz i J a n  L em bas. S e k re ­
ta rz  K W  p o d k re ś lił m. in., iż 
g łów nym  w  obecnej s ty u ac ji 
celem  w inno  być w y k o rzy s ta ­
nie w szystk ich  m ożliw ości d la  
zg rom adzen ia  n iezbędnych  za 
sohów  pasz gospodarsk ich , by  
och ro n ić  się od ich  n iedoboru  
w okres ie  w czesho-w iosen- 
nym  i w  rezu lta c ie  zapobiec 
kom p lik ac jo m  w  hodow li. N a­
leży w yk o rzy stać  tak że  te  spo 
re  rezerw y  o rgan izacy jnego  I a 
g ro techniezncgo  dz ia łan ia , do 
k tó ry ch  n a  ogół n ie  sięgano w  
la tach  poprzedn ich , d la  ro ln ic  
tw a  p rzec ię tnych . Z adanie  w si 
i ro ln ic tw a  polega n a  tym , 
aby  sp row adzić  czasokres u - 
jem n y ch  sk u tk ó w  suszy do 
m ożliw ie na jk ró tszeg o  o k re- 
sn, a g łów nym  tego w a ru n ­
kiem  będzie  pe łne  zaangażo­
w an ie  się w  tę  p racę  sam ych 
ro ln ików  i w ysoko sp ra w n a

dzia ła lność  ca łe j służby ro lne j. 
G łów na m etoda  d z ia łan ia  
to  in d y w id u a ln y  in s tru k ta ż , 
w p ro st w  ch łopsk ich  zag ro ­
dach . W inny  też w zm óc sw ą 
ak ty w n o ść  I odpow iedzia lność 
za  re z u lta t podejm ow anego  na  
szeroką  sk a lę  d z ia łan ia , w szy 
s tk ie  o rg an izac je  po lityczne  i 
spo ieczne dz ia ła jące  n a  w si.

O podobnych problem ach mó­
wi! także tow. FR. ALEKSAN­
DROWICZ, k tóry  poinform ow ał 
nadto o niektórych decyzjach 
rządowych w spraw ach w iążą­
cych się z ogólnokrajow ą ba ta ­
lią o złagodzenie następstw  te j 
obecnie n iekorzystnej dla rolnic 
tw a sytuacji.

Podsum owując dyskusję prze­
wodniczący PWRN JAN 
LEMBAS podkreślił, że w praw ­
dzie tak  tru d n e j jak  obecnie sy­
tuacji w  naszym rolnictw ie jesz­
cze nie m ieliśm y, jednakże m i­
mo je j złożoności, jesteśm y w 
stanie dołożyć w całym  w oje­
w ództwie m aksim um  w ysiłku 1 
w ybrnąć pom yślnie z niejednego 
kłopotu. Obowiązek udzielenia 
rolnikom  m aksim um  pomocy 
spoczywa na  w szystkich pio­
nach; w ładze w ojewódzkie ocze 
ku ją  operatywnego, szybkiego 
działania nie tylko od służby roi 
nej rad  narodowych. Dobra a- 
naliza możliwości przyjścia rol­
nictwu z pomocą na każdym  od 
cinku naszego działania, precy­
zowanie wniosków i szybka ich 
realizacja, staje się jednym  z wa 
runków  powodzenia przedsiębra 
nej ofensywy. „Służba ro lna w 
województwie już nie jeden raz 
dała dowody, iż po trafi uporać 
się naw et z na jtrudniejszym ” — 
stw ierdził na zakończenie Jan  
Lembas.

D rugą część narady  w  PWRN 
w ykorzystano na ocenę sytuacji 
rynkow ej w  w ojewództwie oraz 
ocenę realizacji przez rady naro 
dowe uchw al U  Plenum .

Kw.

kolczastego, aby  um ożliw ić ru ch  
u licam i siln ie  zdew astow anych  
dzieln ic  tego m iasta . R zecznik  a r ­
m ii b ry ty jsk ie j ostrzeg ł jed n ak ; 
że zapory  m ogą być znow u w zn ie­
sione, gdyż w B elfaśc ie  m im o po­
zorów  po w ro tu  do no rm aln eg o  ży­
cia u trz y m u je  się nap ięc ie . W wie 
lu  p u n k ta c h  pozosta ły  Jeszcze 
b a ry k a d y  w zniesione przez p ro te ­
s ta n tó w  i k a to lik ó w  w  tra k c ie  n ie ­
daw n y ch  w alk .

W ojska b ry ty jsk ie  n a d a l pe łn ią  
s traż  na  lin iach  oddzie la jących  
dzie ln ice  p ro te s ta n c k ie  1 k a to lic ­
k ie  zarów no w  B elfaście  ja k  i w 
L o n d o n d erry . P rz y b y w a ją  dalsze 
posiłk i. O gólna liczba  w o jsk  b ry ­
ty jsk ich  w  I r la n d ii P ó łn o cn e j w y­
nosi około 6.000.

Proces
zb ro d n ia rzy  SS
BONN, PAP.

W procesie dwóch zbrodni­
czych oficerów SS, K rum eya i 
Hunschego, jaki toczy się przed 
sądem we F rankfu rc ie  n/Menem, 
p roku ra to r zażądał w e w torek 
dla pierwszego z nich kary  do­
żywotniego w ięzienia, a  dla d ru ­
giego kary  15 la t w ięzienia. Obaj 
oskarżeni, jako bliscy w spółpra­
cownicy Adolfa E ichm anna, za­
rządzili w iosną i latem  1944 r. 
deportację ponad 400.000 Żydów 
w ęgierskich do oświęcimskiego 
obozu zagłady, z czego co naj 
m niej 300.000 natychm iast po 
przybyciu zostało zam ordowa­
nych w kom orach gazowych.

P rze n ik a n ie  
obcego kap ita łu  
do W łoch
RZYM, PA P.

J a k  w y n ik a  z don iesień  p rasy
w łosk ie j obcy k a p ita ł coraz  ak ty w  
n ie j p rzen ik a  do W łoch. W ciągu 
p ierw szego  półrocza b r. zag ran icz­
n e  In w esty c je  w  p rzem yśle  w ło­
sk im  o siągnęły  su m ę 26,5 m iliardów  
lirów . O bcy k a p ita ł szczególnie u si 
łu je  zdobyć czołow ą p ozycję  w  ta ­
k ich  dziedzinach  g o spodark i w ło­
sk ie j, Jak  p rzem ysł budow y  m a­
szyn, p rzem ysł chem iczny  itp .

S tra jk i w  Chile
M OSKW A, PA P.

Z S an tiag o  donoszą, t e  ponad 
1000 p raco w n ik ó w  ro ln y c h  c h ilij­
sk ie j p ro w in c ji C urico  ogłosiło  24- 
godzinny  s t r a jk  p ro te s ta c y jn y  
p rzeciw ko  odm ow ie w łaśc ic ie li uw  
zg lęd n ien la  ich  żąd ań  d o tyczących  
p o d w y żk i p łac . W s ty c zn iu  tego  ro 
k u  p raco w n icy  ro ln i z około  BO 
m iejscow ości te j  p ro w in c ji zw róci 
11 się do sw oich  p raco d aw có w  z 
p ro śb ą  o podw yższen ie  zarobków  
w zw iązku  ze w zro stem  cen  w  k ra ­
ju . J e d n a k ż e  ich  żąd an ia  n ie  zo­
s ta ły  u w zg lędn ione. N ap ię ta  sy tu ­
a c ja  u trz y m u je  się ró w n ież  w  p ro  
w in c ji S an tiag o , gdzie Już 4 ty ­
dzień  t rw a  s t r a jk  około 1300 chło­
pów . W ładze ch ilijsk ie  w y s ia ły  tam  
m in is tra  p ra c y  E d u ard o  L eona. Oś 
w iad czy ł on, że w ładze  rozpoczną 
rozm ow y ze s t r a jk u ją c y m i ty lk o  
pod  w a ru n k ie m ' p rz e rw a n ia  przez 
n ich  s tr a jk u . Je d n a k ż e  s t r a jk u ją c y  
chłopi zdecydow ali, że będą  w al­
czyć do  koń ca  o  sw o je  p ra w a .

P o  El P le n u m  K C
(Ciąg d a lszy  ze  str. 1) 

przyszłej 5-latce. Wiadomo, te  
maszyny budow lane z Głogowa 
zdobyły już renom ę na rynkach 
krajów  socjalistycznych. Potrze 
biiją ich coraz więcej zarówno 
odbiorcy krajow i jak  i zagranicz 
ni. Jak  zwiększyć produkcję?

Przygotow ano w zakładzie 
konkretny  program  rozw oju 1 
program  przedsięwzięć do nie­
go prow adzących w  ram ach prac 
zespołów specjalnie do tych ce 
łów powołanych. Na xtym  jednak 
nie poprzestano. Postanowiono 
ten  program  jeszcze raz zapre­
zentować robotnikom  na w ys­
tawie, k tó ra  poprzez plansze i 
w ykresy obrazuje obecną pozy­
cję fab ryk i w  krajow ym  prze­
m yśle sprzętu  budow lanego i 
ukazuje zarazem  dystans dzielą­
cy ją  od przodujących w  świe 
cie firm  o podobnym profilu  pro 
dukcji. W ystaw a przedstaw ia ta 
kże i k ie runk i rozw oju oraz 
sposoby i okresy skracania dys­
tansu  dzielącego Fam abę od

Now e m inerały
MOSKWA, PAP.

Geolodzy radzieccy, badający 
złoża solne na północ od Morza 
K aspijskiego n a tra fili na dwa 
niespotykane dotąd m inerały.

Pierw szy z nich, sk ładający się 
ze związków wodoru, tlenu  i bo 
ru  nazw any został przez naukow  
ców radzieckich m etaborytem . 
D rugi tw ór m ineralny o barw ie 
śnieżno-białej zaw iera związki 
alum inium , potasu, magnezu, 
wodoru i tlenu  i nazw any został 
satym alitem .

przodującej w  świecie techniki 
produkcji m aszyn budow lanych, 

W trakcie eksponow ania w ys­
taw y odbędą się narady  z n a j­
bardziej kom petentnym i i zaan 
gazowanymi robotnikam i z po­
szczególnych wydziałów. Uwagi 
zgłoszone na  tych naradach zos 
taną  następnie uw zględnione w 
ostatniej w ersji p rojektu  planu, 
k tó ry  będzie przedstaw iony pod 
obrady KSR, a po zatw ierdzeniu 
przez sam orząd — kierow nictw u 
branży. F rab .

W

nasilenie walk
W i e t n a m i e

LONDYN, P A P .
W W ie tnam ie  P o łudn iow ym  

trw a ją  w a lk i m iędzy siłam i 
w yzw oleńczym i a w o jsk am i 
a m ery k ań sk im i i reżim ow ym i. 
P a rty zan c i o s trze la li w  nocy 
z p o n iedz ia łku  n a  w to rek  17 
ob iek tó w  w ojskow ych  ag reso ­
ra . 6 z ty ch  a ta k ó w  zostało 
ok reś lo n e  przez  am ery k ań sk ie  
dow ództw o w  Sajgon ie , jako  
w ażne. We w to rek  rano  w alk i 
p rzen iosły  się  n a  w schód od 
te ren ó w  położonych nad  g ra ­
n icą z K am bodżą i ob ję ły  
sw ym  zasięgiem  p ro w in c je  cen 
tra ln e . Do zacię tych  s ta rć  
m iędzy  oddz ia łam i p a rty z a n c ­
k im i a u g ru p o w an iam i am ery  
k a ń sk o -sa jg o ń sk im i doszło w 
odległości 48 i 35 km  n a  po­
łudn io w y  zachód od D a N ang. 
W  w a lk ach  tych  13 żołnierzy  
USA  zostało  zab itych  a  48 ra n  
nych.

D o s ta rć  doszło rów nież w  
odleg łości 80 km  n a  północny 
zachód od sto licy  p ro w in c ji Qu

ang  N gai. P a rty z a n c i ostrze la ­
ta li ra k ie ta m i o k a lib rze  140 m 
pozycje reżim ow e w  pobliżu  
m ia s ta  Q uang  T in . T ym czasem  
w  Q uang  N gai obow iązyw ała  
godzina po licy jna . W edług  in ­
fo rm ac ji w ojsk  sa jgońsk ich , 
do m ia s ta  tego  p rzed o sta ły  się 
g ru p y  p a rty zan ck ie . P rzez  ca ­
ły  czas m iasto  p a tro lo w an e  
je s t p rzez  oddzia ły  reżim ow e.

P rzez  dw ie godziny trw a ł 
b raw u ro w y  a ta k  p a tr io tó w  po 
łu d n io w o -w ie tń am sk ićh  ń a  głó 
w n ą  k w a te rę  a m ery k ań sk ich  
„m a rin e s” w  re jo n ie  bazy  An 
H oa, 35 k m  n a  po łudn iow y  za 
chód  od Sajgonu . O b iek t n ie ­
p rzy jac ie lsk i o s trze la n y  zosta ł 
z  b ron i m aszynow ej i o b rzu ­
cony g ran a tam i. Po w y k onan iu  
zadan ia  p a rty z a n c i w ycofali 
się n a  pozycje  w yjściow e. 
1 żo łn ierz  U SA  został zab ity  
a 10 rannych .

U bieg łej doby zanotow ano 
rów nież  w a lk i w  pobliżu  s tre ­
fy  zd em ilita ry zo w an e j.

Wzrost produkcji 
p rze m ys łu  m a szyn o w e g o

(C iąg d a ls zy  ze  str. 1)
się  w k ró tc e  w  sk le p ach  now y , w yż­
szej k la sy  g ram o fo n  „ L u z to n ” .

N ie b ra k  n a to m ia s t w  h a n d lu  m a 
szyn  do szycia , lodów ek, p ra le k  i 
o d k u rzaczy . M aszyny  do szycia  do 
s ta rcza n e  są  w  p e łn y m  a so rty m e n ­
cie (w I pó łro czu  — 52,2 ty s. sztuk, 
do k o ń ca  b r . 110 tys.). D ostaw y p ra  
lek , w y tw a rz a n y c h  p rzez  p rzem y sł 
m aszynow y , w zrosły  w  p ie rw sze j 
po łow ie  ro k n  do 147 ty s. sz tu k , a 
o d k u rzaczy  do 156 ty s. sz tu k  
(w zrost w  p o ró w n a n iu  z ub . r . 
k ażd y m  z ty c h  a r ty k u łó w  — o 
ty s . szt.) W II pó łro czu  u k aże  się  
now y, le k k i o d k u rzacz  o now o­
czesnej k o n s tru k c ji , p rzeznaczony  
g łó w n ie  do czyszczenia u b ra ń  i dy  
w anów .

W g ru p ie  a r ty k u łó w  g o sp o d ars t­
w a dom ow ego p rzem y sł k o n c e n tru  
Je u w agę n a  ro zw o ju  p ro d u k c ji 
ty c h  w yrobów , k tó ry c h  w y tw arza  
n ie  opan o w an o  w  la ta c h  1967—<5S, a  
w ięc soko w iró w ek , m ik seró w , m a­
ły ch  ro b o tó w  k u c h e n n y c h , n aw ilża  
czy p o w ie trza  itp . D ostaw y soko­
w iró w ek  i  m ik se ró w  w zro sn ą  w 
ty m  ro k u  o 50 p roc. P o d e jm u je  się 
kroki* zm ie rza jące  do zw iększen ia  
p ro d u k c ji s iln ik ó w  n a jm n ie jsze j 
m ocy , k tó ry c h  b ra k  h a m u je  szyb4 
k i rozw ój w y tw ó rczo śc i sp rz ę tu  m e 
ch an izu jące g o  p ra c ę  w  gospodarst­
w ach  dom ow ych . Ju ż  w  p rzyszłym  
ro k u  n a s tą p i w  te j  dz iedzin ie  częś

M łodzież z  Witebska
iaa Ziemi Lubuskiej

(Ciąg d a ls zy  ze  str. 1)
ludzi. W asza m łodzież Jest u rzek a  
Jąca, lu b i śp iew ać i b aw ić  się. 
W spania le  s ię  u  w as odpoczyw a. 
Z iem ia L u b u sk a  sp raw ia  w rażen ie  
jed n eg o  w ie lk ieg o  k u ro r tu . Dużo 
tu  p ię k n y c h  lasów  i Jez io r” .

G ala K u p rija n o w a  je s t u czen n icą  
IX  k lasy . W p rzyszłośc i p ra g n ie  zo 
s ta ć  d z ie n n ik a rk ą . Po pow rocie  do 
W itebska  o b iecu je  n ap isać  a r ty k u ł  
o Po lsce , k tó ry  um ieśc i w  szkol­
n e j gazetce .

W alery , F łed ia , M isza 1 W asia m a 
ją  po 13 ła t. Z d u m ą  p o k a z u ją  po­
d a ru n k i od p rz y ja c ió ł p o lsk ich  — 
h a rc e rsk ie  ch u s ty  z em b lem atam i 
„M ak u sy n ó w ” , em b lem aty  Z ielo­
n e j G óry , m in ia tu ry  k rzy ży  h a r ­
c e rsk ic h . Po pow ro c ie  do ZSRR 
będą p isać lis ty  do n aszych  h a rc e ­
rzy .

D zisiaj m łodzi p rzy jac ie le  z W iteb 
sk a  zw iedza ją  W arszaw ę, a  Ju tro  
o d ja d ą  do sw ego  k ra ju .

W arto  dodać, że Jednocześn ie  w 
obw odzie w iteb sk im  p rzeb y w ała  na 
w y m ian ie  44-osobowa g ru p a  m ło­
dzieży  z ie lo n o g ó rsk ie j. Lg.

Strauss poucza W. Brytanią
BONN, P A P . | codaw cam i a p ra c u ją c y m i. Te tr u

B ońsk l m in is te r  f in an só w  F r a n z , ćh o śc i m uszą  b y ć  u p o rząd k o w a- 
Josef S tra u ss  w  p rzem ó w ien iu  w y
głoszonym  na w iecu  CSU w  O be- 
ra m m e rg a u  p o uczał W ielką B ry ta ­
n ię , iż p o w in n a  z lik w id o w ać  b a ­
ła g a n  w  sy stem ie  g o spodarczym  i 
ra z  jeszcze  w y p o w ied z ia ł się  p rze­
c iw ko  re w a lu a c jl  m a rk i zachodnio  
n ie m ie c k ie j.

S tra u ss  dow odził, że Jest pozba 
w ioną p o d sta w  teo ria , iż n iep o d n o  
szen ie  w arto śc i m a rk i m usi spo ­
w odow ać w zrost cen . Tego ro d za ­
ju  te o r ie  o k re ś lił on  Jako „ sy s te ­
m a ty czn e  w p ro w ad zan ie  w  b łą d ” 
spo łeczeń stw a . Jego  w yw ody  w  te j 
części by ły  o s trą  p o lem ik ą  z teza­
m i so c ja ld em o k ra ty cz n eg o  m in i­
s tra  g o sp o d a rk i K arla  S ch ille ra .

D ew alu a c je  f ra n k a  i w y n ik a ją c e  
s tą d  p o su n ięc ia  rząd u  f ran c u sk ieg o  
S tra u ss  o k reś lił ja k o  „odw ażną de 
cy z ję ” . K ry ty k o w a ł n a to m ia s t W iel 
ką  B ry tan ię . „R ew alu ac ja  m ark i — 
p ow iedzia ł on , dosłow nie — m ogła 
b y  p rzy n ieść  A nglii ty lk o  częścio 
w ą u lgę . T ru d n o śc i tk w ią  w  w ew ­
n ę trz n e j s tru k tu rz e  g ospodark i b ry  
ty jsk ie j, w  p e rm a n e n tn y m  d e ficy ­
cie, w  zb y tn im  p rzec iążen iu  budże 
tn  o raz  w sto su n k ach  m iędzy  p r a ­

ne
G o sp o d ark a  zach o d n lo n iem leck a  

— ośw iadczy ł S tra u ss  — n ie  pono­
si w in y  za s t r a jk i  w p rzem y śle  
b ry ty js k im . „ Je ś li  w y s tę p u je  cho­
rob a . n ie  m oże być  ta k , żeby zdro  
w ego u czy n ić  c h o ry m ” .

W B onn  p rezes C e n tra ln eg o  B a n ­
k u  Z ach o d n io n iem ieck ieg o  K arl 
B lessing  po raz  p ie rw szy  w  spo ­
sób m n ie j zd ecy d o w an y  w ypow ie 
dzia ł się za re w a lu a c ją  m ark i. W 
w yw iadzie  d la  „D eu tsch e  W elle” 
B lessing  ośw iadczy ł, iż b y l za re ­
w a lu a c ją  m a rk i zachod n io n iem iec- 
k ie j, gdyż sądził, że zm iana  p a ry ­
te tu  m a rk i u c h ro n iła b y  g o sp o d ar­
kę  zach o d n io n iem ieek ą  „ p rzed  in ­
f la c ją  im p o rto w a n ą  z z e w n ą trz ” .

S y tu a c ja  obecn ie  zm ien iła  się . po 
d ew a lu ac ji f ra n k a , w prow adzen iu  
posun ięć an ty in f la c y jn y c h  przez 
S tan y  Z jednoczone 1 p ró b ach  b ry ­
ty jsk ich , zm ierza jący ch  do uporząd  
k ow an ia  po lity k i w alu to w ej.

Z tego  w zględu  uw aża on , że trze  
ba zaczekać, Jak  po toczą  się sp ra ­
w y i ponow nie  zbad ać  k w es tię  w ar 
tości m a rk i w  św ie tle  tego  now ego 
rozw o ju .

eiow a p o p raw a , a le  zd ecy d o w an ej 
zm ian y  na  lepsze n a leży  oczek i­
w ać dop iero  w  n a s tę p n y c h  la ta c h .

Berlin zachodni 
za in te re so w a n y 
rozwojem haRillu 
z  P o lską
BONN, P A P .

O rg an  p raso w y  zaehodn łon łem iee  
k ich  k ó ł p rzem y sło w y ch  „H an d e ls- 
b la t t"  zam ieścił a r ty k u ł in fo rm u ­
ją c y  o  z a in te re so w an iu  B e rlin a  
zachodniego  w sp ó łp racą  gosp o d ar­
czą z P o lską  o raz  o p ersp ek ty w a ch  
ł m ożliw ościach  rozszerzen ia  te j 
w sp ó łp racy . :

P rz y  o kazji d z ien n ik  in fo rm u je  
o a k c ja c h , k tó re  m a ją  służyć p o ­
p ie ra n iu  h a n d lu  z P o lską . T ak  Więc 
w  B erlin ie  zachodn im  zostan ić  o- 
tw a r ta  ponow nie w  d n iach  29.11. — 
t .  12.1969 w zorcow a w y sta w a a r ty ­
k u łó w  ek sp o rto w an y c h  p rzez  P o l­
skę. P o lsk ie  c e n tra le  h a n d lu  za­
g ran iczn eg o  p rzed staw ią  p rzede  
w szystk im  a r ty k u ły  w łók ienn icze , 
odzież m ęską i dam sk ą , a r ty k u ły  
d rzew n e  i w ik liń ia rsk ie  o raz  żyw ­
nościow e. D ale j p la n u je  się  pokaz  
m ody, w y s ta w ę dzieł sz tuk i, p ły t, 
k siążek  i  u rząd zeń  gastronom icz­
nych .

N iem al rów nocześn ie  zorgan izo­
w an e  zostaną w  B erlin ie  D ni Go­
sp o d a rk i P o lsk ie j. M ają one służyć 
p rzede  w szy stk im  w y m ian ie  te c h ­
n icznych  in fo rm a c ji o raz  n aw iąza­
n iu  rozm ów  m iędzy f irm am i za- 
chodniccniem leckim i a po lsk im i cen 
tra ła m i h an d lu .

Mowę odkrycia 
w  Biskupinie
W A RSZA W A, P A P .

B iskup in , m iejscow ość, k tó ­
re j tra d y c je  o sad n ic tw a  sięga­
ją  10 tys. la t ,  d o sta rcza  co ro ­
k u  w ie le  cennych  o d k ryć  a r ­
cheologicznych. W b r. zakoń­
czono tu  cyk l b a d a ń  zw iąza ­
nych  z poszu k iw an iem  śladów  
w czesnośredniow iecznego  osa­
d n ic tw a . W p o p rzedn ich  la ­
tach  u jaw n io n o  is tn ien ie  w  Bi 
Skupin ie  trz ech  g rodów  z ok re  
su w czesnego średniow iecza. 
P ie rw szy  z n ich  is tn ia ł VI—V II 
w , d ru g i V III— IX  w ., a o s ta t­
ni zn an y  ju ż  z d okum en tów  w 
X I s tu lec iu . N ajnow sze  b a d a ­
n ia  u ja w n iły  bogate  ś lady  c - 
sad n ic tw a  z o k resu  od VI, do 
końca X II  w . O sadn ictw o  to 
było  ściśle p o w iązane  z k o le j­
nym i grodam i. W arszaw sk i a r ­
cheolog d r Je rzy  G łosik  z P ań  
stw ow ego M uzeum  A rcheo lo ­
gicznego odnalaz ł ok. 50 jam  
— pozostałości daw nych  spich 
rzów  i m agazynów , różnego ro 
dza ju  jam y  p ro d u k cy jn e , jak  
dziegc iarn ie  i w ęd zarn ie  oraz 
ch a ty  p ó ł-z iem ian k i używ ane 
p raw dopodobn ie  sezonow o w  
o k res ie  le tn im . Ja m y  używ ane 
do p rzech o w y w an ia  zboża b y ­
ły u p rzedn io  osuszane przez 
ro zp a lan ie  ognisk  i w y k ła d a ­
ne  k o rą  dębow ą. O d k ry te  w  la 
tach  1967-69 jam y  p ro d u k cy jn e

m agazynow e są pozostałością  
daw nych  osad gosuodarczych  
pow iązanych  z g rodam i.

i
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W  odlewnictwie

ZAMIAST PIASKU -  KOKILE
G ospodarka  narodow a odczuw a obecnie znaczne n ied o ­

bory  w yrobów  odlew niczych. P ro b lem  te n  — jak o  jed en  
z n a jw ażn ie jszych  — został z a w a rty  w  uchw ale  I I  P len u m  
KC, k tó ra  za leca  o p raco w an ie  od rębnych  program ów , 
m ających  na  celu  m ak sy m aln e  w y k o rzy stan ie  zdolności 
p ro d u k cy jn y ch  w  od lew niach . P rob lem  ten  je s t w ażny 
tym  b a rd z ie j, że zapo trzebow an ie  w ie lu  dziedzin  naszej 
gospodark i n a  w yroby  od lew nicze znacznie w yrośnie w  
przyszłym  p lan ie  p ięc io le tn im .

M ów iono o ty m  obszern ie  w  
czasie o s ta tn iego  p lenarnego  
posiedzen ia  K om ite tu  W oje­
w ódzkiego P Z P R  w  Z ielonej 
G órze, pośw ięconego ocen ie  
w stępnego  e tap u  p rac  i o k re ­
ślen iu  n a jb liższych  zad ań  w 
rea lizac ji uch w ały  I I  P len u m  
KC. O dlew nictw o je s t jed n ą  
z n a jb a rd z ie j rozw in ię tych  ga 
lęzi p rzem ysłu  w  naszym  wo 
jew ództw ie . D aje  ono ponad  10 
proc, p ro d u k c ji odlew niczej w 
k ra ju . W arto  za tem  pośw ięcić 
nieco w ięcej u w ag i te j dzie­
dzin ie  p rzem ysłu .

J e s t  zupełn ie  zrozum iałe , te  
ze w zrostem  p ro d u k c ji -łączy  
się stosow an ie  now oczesnych 
te c h n o lo g ii A  now oczesność w 
od lew n ic tw ie  to m iędzy in n y ­
m i techno log ia  od lew an ia  kok i 
low ego. N a czym  o n a  polega? 
A by rzecz w y jaśn ić  z g ru b ­
sza, w ypada  p rzypom nieć  w 
p a ru  słow ach  zasadę o d lew a­
n ia  trad y cy jn eg o , p rzy  pom ocy 
fo rm  z p iask u . O tóż w  p rz y ­
go tow aną uprzedn io  fo rm ę w ie 
w a  się roztopione żeliw o. Po 
ostygn ięc iu  od lew u  fo rm ę roz 
b ija  się, a  od lew  zosta je  pod­
dany  dalszej obróbce. T ak a  
fo rm a  n ad a je  się ty lko  do jed 
norazow ego użycia. N atom iast 
w  p rzy p ad k u  o d lew an ia  k ok i 
low ego p iasek  zostaje  z a s tą ­
p iony m eta lem . W ta k ie j fo r 
m ie m eta low ej, zw anej przez 
fachow ców  k ęk ilem , m ożna 
w ykonać k ilk a  ty sięcy  o d le ­
w ów . S pecja liśc i w yliczy li, że 
w  p rzy p ad k u  zasto sow an ia  m e 
tody od lew an ia  kokilow ego 
w y dajność  z i m  kw . pow ierz  
chni p ro d u k cy jn e j od lew ni 
w z ra s ta  od 3— 4 razy . N ato ­
m ias t w zrost w ydajnośc i p ra  
cy w  p rzeliczen iu  na  jednego  
p raco w n ik a  sięga 2—6 razy . 
U zysku je  się  p rzy  ty m  znacz 
ne obn iżen ie  kosztów  w y tw a 
rzan ia  odlew ów , k tó re  w y n o ­
si od 15 do 20 proc. Z a le tą  
od lew an ia  kokilow ego je s t zna 
ezna p o p raw a  jakośc i od le­
w ów, ich dok ładności w ym ia  
row ej o raz  zm nie jszen ie  nad 
d a tk ó w  m eta lu  na  o b róbkę  
m echan iczną . N ie bez znacze­
n ia  je s t rów nież i to, że za­
s tąp ien ie  trad y cy jn y ch  fo rm  
p iaskow ych  m e ta lem  w y d a t­
n ie  p o p raw ia  w a ru n k i p racy  
robotn ików , bow iem  w y e lim i­
now any zosta je  szkodliw y d la  
zd row ia  py ł kw arcow y .

Do o s ta tn ich  la t techno lo ­
gia kokilow ego o d lew an ia  że 
liw a by ła  w  Polsce tra k to w a  
na  zupełn ie  m arg inesow o. O-

g ran icza ła  się ona  g łów nie do 
w yk o n y w an ia  p ro s ty ch  fo rm  
hand low ych , ja k  np. p iecyki, 
ru sz ta , fa je rk i  itp ., n ie  w ym a 
g a jący ch  ja k ie jk o lw ie k  obrób  
k i m echan icznej. N ic w ięc 
dziw nego, że pod ty m  w zg lę­
dem  zn a jd u jem y  się w  ta b e ­
la ch  św ia tow ych  n a  szarym  
końcu . Oto n a  p rzy k ład  w  
Z w iązku  R adzieck im  udzia ł od 
lew an ia  kokilow ego w  ogól­
nej ilości p ro d u k o w an y ch  od 
lew ów  w ynosi 12 proc., w  roz 
w in ię ty ch  k ra ja c h  k a p ita lis ty  
cznych od  5 do 17 proc., w  
Polsce n a to m ia s t udzia ł- te n  
w ynosi n iew ie le  ponad  2 proc.

D opiero o s ta tn ie  la ta  p rzy ­
niosły pew ną po p raw ę  w  te j 
dziedzin ie . I  ta k  w  1962 ro k u  
u ruchom iono  p rzy  C em entów  
ni W ejherow o p ie rw szą  w  k ra  
ju  częściow o zm echan izow a­
ną od lew n ię  kok  iłow ą do pro 
d u k c ji k u l m łynow ych  dla 
p rzem ysłu  cem entow ego. D w a 
la ta  tem u  ruszy ła  w  T a rn o ­
w ie now oczesna od lew n ia  częś 
ci s iln ików  elek trycznych .

N ow oczesna od lew n ia  kokilo  
w a p o w stan ie  w  c iągu  n a jb liż  
szego p la n u  p ięc io le tn iego  rów  
nież w  Z ak ład ach  M echanicz­
nych „G orzów ”. T ą  m etodą 
w y tw arzać  się będzie  w  roku

1975 około 7,5 tys. ton  odlew ów  
ciągn ikow ych , p rzeznaczonych  
d la  c iągn ików  „U rsu s”. Je sz ­
cze n a  początku  bieżącego ro ­
k u  sp ec ja liśc i z tych  zak ładów  
rozpoczęli p race  p rzygo tow aw  
cze nad  w pro w ad zen iem  te j 
m etody . N aw iązano  m ianow icie  
w sp ó łp racę  z In s ty tu te m  O d­
lew n ic tw a  w  K rąk p w ie  i „P ro  
zam ę tem ” w  G liw icach . Do cze 
go zm ierza  ta  w spó łp raca?  M a 
ona n a  celu  w  p ierw szym  rz ę ­
dzie w spó lne  p ro w ad zen ie  p rób  
i b a d a ń  nad  u s ta len iem  p a r a ­
m e tró w  techno log icznych  od­
lew an ia  kokilow ego. Ju ż  w  
chw ili obecnej w  ZM „G o­
rzó w ” b u d u je  się p ró b n e  s ta ­
now isko  d la  te j m etody  o d le ­
w an ia . T en — ja k  b y  go m oż­
n a  nazw ać — poligon dośw iad 
czalny  posłuży  do u s ta le n ia  pa  
ra m e tró w  procesu , a n a s tęp n ie  
do op racow an ia  technologii 
p ro d u k c ji docelow ej. Pom oc 
naukow ców  z In s ty tu tu  O dlew  
n ic tw a  je s t p rzy  ty m  n iezb ę d ­
na. „P ro zam e t” zaś po o trzy ­
m an iu  n iezbędnych  danych , 
p rzy s tąp i do p ro jek to w an ia  u - 
rządzeń  d la  w y tw a rz a n ia  ok re  
ślonych  aso rty m en tó w  od le­
w ów.

Je ś li w szystko  dobrze p ó j­
dzie, p ie rw sze  odlew y kok ilo - 
w e (będą to  obciążn ik i kó ł g ą ­
sienicow ych) — jako  p róbne  zo 
s ta n ą  w yp ro d u k o w an e  jeszcze 
w  b ieżącym  roku . P ro d u k c ja  
se ry jn a  n a to m ia s t pow inna  r u ­
szyć w  roku  1973.

H EN R Y K  K R Y SIA K

S sierp ień  1944 r. — P rzep raw a  p rzez  W isłę n a  P rzyczółku  
* m agnuszew sko -w areck im .

C A F — A rchiw um

Co nowego w telewizji?

Czy można poprawić
akustykę ścian?

Nie Jest ta je m n ic ą , że śc ian y  m ie 
szkań w znoszonych  p rzem y sło w y ­
mi m eto d am i w ie lk o p ły to w y m i, ma 
Ją n ied o sta te czn ą  izo lac ją  a k u s ty ­
czną. M ów iąc p ro śc ie j, siedząc w e 
M a sn y m  m ieszkan iu , słyszym y czą 
sto  d y sk u sją , rad io  lub  te lew izo r 
sąsiada. A k u s ty k a  — to p rob lem  
bow-oczesnągo b u d o w n ic tw a  na  ca 
ły m  św iecie.

Czy m ożna, a  Jeśli tak . to  w ja k i 
sposób, p o p raw ić  w łaściw ości ak u  
styczne  śc ian  w dom u ju ż  w y b u d o  

:* a n y m ?  T ak p ostaw ione zadan ie  
sta ło  sią te m a te m  ciek aw e j p racy , 
W ykonanej (dr inż. W. Jako b iec) 
w in s ty tu ta c h : w zo rn ic tw a  p rzem y  
słow ego i te c h n ik i b u d o w lan e j.

O kazało  sią, że najszybszym  1 naj 
P rostszym  sposobem , k tó ry  znacz­
n ie  polepsza izo lac ję  ak u s ty czn ą  
Jest zastosow anie  pow łoki p o ch ła ­
n ia ją c e j ha ias  z p o lim erów .

O pracow ano  k ilk a  re c e p tu r  spe­
c ja ln y c h  past, o p a r ty c h  n a  róż­
ny ch  spo iw ach , p rzy  czym  w y n ik i 
had ań  w y k aza ły , że n a jlep sze  są 
w arstw y : po lioc tan o w in y lo w a i kor 
k o w o -kauczukow a. O p ty m aln a  gru  
bóść w ars tw y  izo lacy jn e j dla 
śc iany  że lb e to n o w ej o g ru b o śc i 10 
c e n ty m e tró w  — w ynosi ż een ty m e 
h"y. W arstw a ta k a  po lepsza izo lac ją  
ak u s ty czn ą  o 5 decybeli, tłu m iąc  
dźw ięki p o nad  100 razy .

P roście j b y ło b y  p o k ry w ać  śc ia ­
ny w ars tw ą  izo lacy jn ą  jeszcze 
Przed ich  zm on tow an iem . M iejm y 
nadzie ją , że ten  p ra k ty c z n y  w n io ­
sek w yciągn ie  budow nictw o .

Na 46 odcinków 3 seriali, k tó­
re w tym  roku ujrzym y na na­
szych ekranach, składa sią 13 od 
cinków (gotowych) „Przygód P a­
na M ichała”, 26 odcinków „Czte­
rech pancernych”, które wyświet 
lane będą po dwa, tzn. po godzi­
nie, poczynając od listopada br., 
oraz 7 półgodzinnych odcinków 
podwórkowej epopei A. B ahdaja 
i reż. St. Jęd ryk i pt. „0:1 do prze 
rw y”. Ta ostatnia pozycja ucho­
dzi w  kręgach realizatorów  tele­
w izyjnych za w yjątkow o udaną. 
Oprócz św ietnych kreacji ak to r­
skich A. Ciepielewskiej, St. B ą­
ka, J. Nowaka i R. W ilhelm ie- 
go udało się tu  zaangażować te ­
lewizji całą czeredę w ybornie 
„grających” dzieciaków. Wśród 
film ów „jednostkow ych”, jakie 
obejrzym y w naszych telewizo­
rach, w yróżnia się znakomicie 
zrealizowany przez reż. J . Ma­
jewskiego „U rząd” wg powieści 
T. Brezy, w półtoragodzinnym  
spektaklu (3 odcinki obliczenio­
we) i kap ita lnej obsadzie: I. Go­
golewski, G. Holoubek. T. Bar- 
dini, J . K reczm ar, F. Pieczka i 
inni.

Rok przyszły, tzn. 1970, zapo­
w iada kolejną realizację sienkie 
wiczowskiego eposu pt. „Przygo­
dy Pana A ndrzeja (Kmicica)”, w 
26 odcinkach. Scenariusz opraco

w ują autorzy „Przygód Pana Mi 
chała”, tzn. J. Lutow ski i reż. 
P. Komorowski. Na pochwałę 
TV można tu  dodać, że seria ta 
będzie już (w odróżnieniu od 
„Przygód Pana M ichała”) reali 
zowana w kolorze.

W roku 1970 realizow anych bę­
dzie ponadto 10 odcinków „Ko­
lum bów ” wg powieści R. B ratne 
go oraz serial 20 odcinków pt. 
„Dr Ewa przyjm uje...” wg sce­
nariusza W. Skulskiej, w reżyse­
rii J . Laskowskiego. Będzie to 
polskie wcielenie historii o dr. 
Kilderze, w  spódnicy. Podobne 
realizatorzy nadal nie mogą się 
zdecydować, k tórej aktorce po­
wierzyć tę bardzo odpowiedzial­
ną (z uwagi na popularność) ro ­
lę. Móże czytelnicy sami zasuge­
ru ją  to TV i realizatorom ?

Trzecim serialem  przyszłego ro 
ku będzie ciąg dalszy podw órko­
wej historii „0:1 do przerw y”, 
realizow anej pt. „W akacje z du ­
cham i”. Rzecz dziać się będzie 
w starym  zam ku i — jak  w yni­
ka z ty tu łu  — w porze w akacji. 
Redaktorzy sekcji film owej TV 
są zadowoleni ze złożonego pro­
jek tu  scenariusza. Wróżą tej opo 
wieści sukces, kto w ie czy nie 
trw alszy od powodzenia kap ita ­
na Klossa. Zobaczym y.-

Przedstaw ia­
my żyjących 
członków załogi 
słynnego czołgu 
nr 217 — tego sa 
mego, k tóry  stoi 
obecnie na postu 
mencie w S tu­
dziankach — 
wsławionego 
zniszczeniem na 
swoim szlaku bo 
jow ym  11 „Ty­
grysów ” — ów­
czesnego dowód­
cę czołgu ppor. 
M ateusza La­
cha (obecnie puł 
kow nika WP) o- 
raz radiotelegra 
fisie Stanisław a 
Zielińskiego.

CAF
Szyperko

W Studziankach 
Pancernych

P rzed  dw udziestu  p ięc iu  ia 
ty , w  s ie rp n iu  1944 roku , na  
w yzw olonych  już te ren ach  zie 
m i o jczyste j tw orzy ły  się z rę ­
by  now ej P o lsk i. P rzed  25 la ­
ty , w  sie rp n iu , p ło n ę ła  W arsza 
w a. P rzed  25 la ty  n a  438 k i­
lom etrze  w iślanego  b iegu, po ­
łożonym  m iędzy  P ilicą  a R a- 
dom ką na przyczó łku  m ag n u - 
szew sko - w areck im  - zdoby­
tym  przez  żo łn ierzy  rad z iec ­
k ich  I B ia ło rusk iego  F ro n tu , 
słynnych  s ta lin g rad zk ich
g w ardz is tów  C zu jkow a trw a ł 
ciężki bó j. H itle ro w cy  zd aw a­
l i  sob ie  sp raw ę  jak im  n iebez 
p ieczeństw em  je s t d la  n ich  is t 
n ien ie  tego p rzyczó łka — i 
dąży li za w sze lk ą  cenę do jego 
z likw idow an ia .

5 s ie rp n ia  1944 r. rozpoczy­
n a  się b itw a  pod S tu d z ian k a  
m i. H itle ro w cy  oprócz 19 dy ­
w iz ji p an ce rn e j i 45 dyw izji 
g ren ad ie ró w  9 s ie rp n ia  1944 
w p ro w ad za ją  do a k c ji oddzia 
ły  doborow ej d yw iz ji p an ce r-  
n o -sp ad o ch ro n o w ej „H erm an  
G oering”. B ezskuteczn ie . N a­
p rzec iw  faszystom  s ta ją  w  
ty m  czasie I B ry g ad a  P a n c e r  
n a  im . B ohate rów  W e s te rp la t­
te, w chodząca  w  sk ład  I A r­
m ii W ojska Polsk iego  oraz  ra  
dziecka p iecho ta . P o lsk ich  
czołgistów , k tó rzy  tu ta j  w ła ś ­
n ie  p rzechodzą  sw ój ch rzes t 
bo jow y  o słan ia ją  ogniem  
sw ych  dzia ł 1 i 5 b ry g ad a  a r ­
ty le r i i c iężk iej o raz  2 b ry g ad a  
a r ty le r ii  haub ic . N ad p rzyczó ł­
k iem  w sp ie ra ją  d z ia łan ia  bojo 
w e sam olo ty  polskiego lo tn ic ­
tw a , a  o s łan ia  p rzep raw ę  1 dy 
w izja .

W ie lok ro tn ie  p rzechodziły  
S tu d z ian k i z rą k  do rąk . O sta 
tn ia  w a lk a  p a n c e rn a  m a m iej 
sce 16 s ie rp n ia . O toczone 
p rzez  po lsk ie  czołgi podóddzia 
ły  d yw iz ji „H erm an  G oering” 
m u sia ły  zniszczyć sw ój ciężki 
sp rzę t. P rzyczó łek  zosta je  u -  
trzym any . H itle ro w cy  s tra c il i  
1500 żo łn ierzy  i 40 czołgów.

B itw a  pod S tu d z ian k am i na  
leży  do n a jp ięk n ie jszy ch  k a r t  
chw ały  L udow ęęę  _ W ojską; i 
dz iejów  polsko - radzieck iego  
b ra te rs tw a  broni.

O pracow an ie  CAF

P r a c o w n i k  b p r a w o

Ekwiwalent za urlop
Mam y m agazyniera — p i­

sze zakład X — którem u 
z b raku  zastępstw a nie 
mogliśmy udzielić u rlo ­

pów za la ta  1967 i 1968. Czy moż 
na mu teraz wypłacić za te u r­
lopy ekw iw alent pieniężny? P ra 
cownik się na to godzi, a naw et 
w olałby to niż urlop  w  n a tu ­
rze”.

Urlop — jak  sama jego nazwa 
w skazuje — ma służyć dla w y­
poczynku. Dlatego przepisy u r ­
lopowe tak  mocno akcentują, że 
urlopu trzeba udzielać w n a tu ­
rze, na bieżąco (bez zaległości), 
w ustalonych z góry term inach. 
Nie wolno zamieniać pracow ni­
kowi jego okresu wypoczynku 
na kw otę pieniężną; choćby się 
na to godził lub naw et o to pro­
sił.

Z M IA N Y  W M O D E LU  R O D Z I N Y
G łów ny U rząd  S ta ty s ty czn y  

o p racow ał — n a  p o d staw ie  da  
nych  o ru ch u  n a tu ra ln y m  lud  
ności w  ciągu  5 m iesięcy  br. 
— prognozę s ta n u  ludności, li 
czby u rodzeń  i now o za w a r­
ty ch  m a łżeń stw  do końca 1969 
roku . T ak  w ięc w  końcu  ro ­
ku  ludność P o lsk i będzie  l i ­
czyła p raw d o p o d o b n ie  32.675 
tys. osób. J a k  się  p rzew id u je  
w  br. na  ś lubnym  kob iercu  
s tan ie  275 tys. p a r. B yłoby to 
o 15 tys. w ięce j n iż  w  ro k u  u- 
b ieg lym  i o 75 tys. w ięcej niż 
w  w y ją tk o w o  n ieu ro d za jn y m  
w  m ałżeń stw a  ro k u  1965. 
W skaźn ik  liczby now o z a w a r­
tych  m a łżeń stw  na  1000 lu d ­
ności w y n iesie  8,4, w obec 6,3 
w  ro k u  1965.

P rognozy  dem ograficzne  za­
k ład a jące . że zw iększona licz ­
b a  m a łżeń stw  p rzy n iesie  za so 
bą  p ro p o rc jo n a ln ie  w iększą  li 
czbę u rodzeń , n ie  sp raw d za ją  
się w  p rak ty ce . Z jaw isko  ta ­
k ie  by łoby  się ju ż  u jaw n iło ,

gdyż zasadn icza  m asa  u rodzeń  
p rzy p ad a  u nas na dw a p ie r ­
w sze la ta  m ałżeń stw a . T y m ­
czasem  w łaśn ie  od dw u  la t, 
k ied y  to  w  w iek  rodzic ie lsk i 
zaczęły  w chodzić roczn ik i w y 
żu dem ograficznego , p rzy  zn a ­
cznym  w zroście  liczby nowo 
zaw arty ch  m ałżeństw , liczba 
u rodzeń  k sz ta łtu je  się n a  n ie ­
w ie le  zm ien ionym  poziom ie. 
W ty m  ro k u  u rodzi się p ra w ­
dopodobn ie  około 530—532 ty  
siące dzieci, a w ięc m n ie j, n iż 
w  „n iżow ym ” ro k u  1965.

W rezu lta c ie  w sk aźn ik  p rzy  
ro s tu  n a tu ra ln e g o  obniży się 
do n ieno tow anego  od 23 la t  po 
ziom u — 8.3 na  1000 i p rz y ­
ro s t w y n iesie  270 tys. osób. Je  
dną  z przyczyn  tego  z jaw isk a  
je s t rów nież  s ilne  zah am o w a­
n ie  w sp ó łczynn ika  p łodności 
kob ie t na  wsf, k tó ra  do tąd  by 
ła  g łów nym  źród łem  p rz y ro s­
tu  n a tu ra ln eg o . Św iadczy  to  o 
trw a ły ch  zm ianach  w  m odelu  
p o lsk ie j rodziny  n ie  ty lko  w

m iastach  lecz i n a  w si. R ów ­
nocześnie — w  zw iązku  z p ro  
cesam i s ta rz e n ia  się naszego 
spo łećzeństw a  w y s tęp u je  te n ­
d e n c ja  do w zro stu  liczby  zgo­
nów.

•
W szystk ie  te  czy n n ik i sk ła  

da ją  sj^ na  to, że p rzy ro s t licz 
by  ludnośc i P o lsk i będzie  w ol 
n ie jszy  n iż  oczekiw ano. L icz­
bę 33 m in  m ieszkańców  osiąg ­
n iem y  p raw d o p o d o b n ie  dopie 
ro  w  końcu  1971 roku .

Szczególnie w ym ow ne je s t 
zestaw ien ie  dw u okresów : w  
la ta c h  1946—1968 p rzec ię tn y  
p rzy ro s t roczny  w y n o sił 370 
tys. osób, w  la ta c h  1969 — 
2000 będzie  on p raw d o p o d o b ­
n ie  w ynosił m n ie j n iż  połow ę 
— bo 175 tys. roczn ie . W c ią ­
gu p ie rw szych  23 la t ludność 
naszego k ra ju  w zrosła  o 8,5 
m in  osób. T rzeb a  będzie  32 
la t, aby  p rzy  obecnych ten d en  
c jach  ludność  k ra ju  w zrosła  o 
5,6 m in  osób.

Ale są w y jątk i od zasady. E k­
w iw alent można, a naw et trzeba 
wypłacić w tych sytuacjach, gdy 
zakład zobowiązany do udziele­
nia urlopu (a jest nim  zakład, w 
którym  pracow nik praw o do da 
nego urlopu nabył) nie może już 
udzielić urlopu w naturze. K on­
k re tn ie  biorąc, ekw iw alent w y­
płaca się, gdy:

1) nastąpiło rozwiązanie sto­
sunku pracy w takim  trybie, któ 
ry  nie spowodował u tra ty  praw a 
do urlopu (trybem , k tó ry  powo­
duje u tra tę  praw a do bieżącego 
urlopu — przypom nijm y — jest 
rozwiązanie stosunku pracy w 
drodze wypowiedzenia przez pra  
cownika, przez zakład pracy bez 
w ypowiedzenia z w iny pracow ­
nika bądź w skutek samowolnego 
porzucenia p racy przez pracow 
nika);

2) nastąpiło wygaśnięcie stosun
ku pracy, a m a ono miejsce w 
razie upływ u trzymiesięcznego 
pobytu pracow nika w areszcie 
tym czasowym (wówczas ekw iw a

lent przysługuje pracownikowi), 
lub w razie śmierci pracow nika 
(wówczas ekw iw alent w ypłaca 
się jego rodzinie).

3) pracow nik został powołany 
do zasadniczej lub okresowej słn 
żby wojskow ej i przed wciele­
niem do w ojska nie w ykorzystał 
należnego m u urlopu.

Czy nowe przepisy urlopow e 
w prow adziły na tym  odcinku ja 
kieś zm iany w stosunku do do­
tychczasowego stanu prawnego? 
Owszem. Wspomnieć trzeba 
zwłaszcza o dwóch podstawo­
wych i pomyślnych dla pracow­
ników zm ianach:

— począwszy od roku bieżące­
go (tj. począwszy od urlopu za 
br.) praw o do ekw iw alentu m a­
ją także pracow nicy urzędów 1 
insty tucji państwow ych. Dotych­
czas w urzędach i instytucjach 
państwow ych ekw iw alent za u r  
lop nie był w ogóle przew idzia­
ny (mieli doń praw o ty lko p ra­
cownicy fizyczni);

— rodzinie zm arłego należy 
się ekw iw alent pieniężny nie ty l 
ko za ew entualny zaległy urlop 
zmarłego pracow nika, lecz rów ­
nież za należny, a nie w ykorzy­
stany urlop bieżący.

DORADCA

Kronika kulturalna
W w ojew ództw ie rozpoczęły

się prace nad sporządzaniem 
szczegółowych program ów  poczy 
nań ku ltu ra lnych  na la ta  1971-75. 
P race przebiegać będą w trzech 
etapach.. Do końca października 
br. sporządzone m ają być pro­
jek ty  planów  grom adzkich, a do 
końca bieżącego roku — pow ia­
towych. P ro jek t wojewódzkiego 
program u ku ltu ralnego  opraco­
w any zdstanie do końca lutego 
1970 roku.

Znowu w zrasta zainteresow a­
nie lubuskich kinom anów  fil­
mem polskim . Przekonują o tym  
dane za pierwsze półrocze br. 
Otóż jeśli w tak im  sam ym okre 
sie roku ubiegłego odbyło sie w 
w ojewództwie 7.198 seansów poi 
skich film ów, to w  tym  roku do 
liczono się ich 9.693. Seanse te 
obejrzało w I półroczu 1968 r. 
praw ie 572.720 widzów, a w bie­

żącym roku już bez m ała 912.20< 
W pływ y ze sprzedaży biletów 
w yniosły w I półroczu 1968 r. - 
2.639 tys. zł, a w analogicznyr 
okresie br. — 5.567 tys. zł. W w 
jew ództw ie nadal trw ają  Dr 
F ilm u _ Polskiego, przy czyr 
większość projekcji obrazów ro 
dzimej k inem atografii odbyw 
się teraz na wsi oraz w powia 
tach: • Świebodzin, Sulęcin 
Strzelce K rajeńskie.

• •  •
Uroczyście i stro jn ie obchodzą 

ne były Dni Ziemi. Świebodzin 
skiej. Miejscem najbardziej in 
teresujących im prez był Łagów 
Odbyły się tu  m. in. przegląd; 
am atorskich zespołów artystycz 
nych, postarano sie także o cie 
kaw ą w ystaw ę p lakatu  filmów 
go i turystycznego. Dużym zac: 
kaw ieniem  cieszyła sic także ek 
pozycja pn. Ziemia Świebodzin 
ska w fotografii. (AB
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C u k ro w n ie  Z ie lonogórsk ie  Z ak ład  S u sza rn ia  „M ię 
fe y rz e c z ”  w  M iędzyrzeczu, u l W ojciechow ska, p rz y j­
m u je  od 15. IX. 69 r. (na o k res k am pan ii) do p racy  
n a  te re n ie  p lacu  fab ry czn eg o  oraz  od 1. X. 69 r. do 
p ra c y  w  te ren o w y ch  p u n k ta c h  odb io ru  b u rak ó w  cu 
k ro w y c h  — W agowych, księgow ych  i p ro cen tm i- 
strzóyp. P o d an ia  z życiorysem  k ie ro w ać: S uszarn ia  
„M iędzyrzecz” w M iędzyrzeczu w  te rm in ie  do 31 
s ie rp n ia  1969 i. K-2431

Z ielonogórsk ie  Z ak ład y  E ksp lo a tac ji K ruszyw a 
w Z ielonej Górze, pl. Boh. S ta lin g rad u  17 za tru d n ią  
od zaraz  tec lin ik a -m ech an ik a  do dzia łu  in w estycji. 
P ożądana p ra k ty k a  ze znajom ością  zagadnień  in ­
w es ty cy jn y ch . W ynagrodzen ie  do uzgodnienia.

K-2320

L ubusk ie  Z ak ład y  M echaniczne w  Z ie lonej G órze 
ul. N aftow a 1 z a tru d n ią  od zaraz  m istrzów  i to k a ­
rzy . Dla sp ec ja lis tó w  is tn ie je  m ożliw ość o trzy m an ia  
w I k w a rta le  1970 r. m ieszkan ia . P ra co w n ik ó w  m ie 
szk a jący ch  w S u lechow ie  m ożem y dow ozić a u to b u  
sem  p rzedsięb io rstw a . K-2314

In ż y n ie ra  lu b  te c h n ik a  m ec h a n ik a  z d ługo le tn im  
■stażem p racy  w  p rzem y śle  o raz  ek o nom istę  ze zna­
jo m o śc ią  o rg an izac ji p rzed sięb io rstw  do p racy  w 
W ojew ódzkim  O środku  O rgan izacji i N orm ow ania 
P ra c y  — z w ynag ro d zen iem  od 2.500 — 3.500 zł p lus 
p re m ia  — za tru d n i od zaraz  W ojew ódzkie P rz e d ­
sięb io rs tw o  P aństw ow ego  P rz em y słu  T erenow ego  w 
Z ie lo n e j G órze, W yspiańsk iego  11 te l. 641 w ew n. 18.

K-2432

P rz ed sięb io rstw o  Robót in s ta lacy jn o -M o n tażo - 
W ych Bud. Roi. w  M iędzyrzeczu, osied le  R eym on­
ta  41 z a tru d n i od zaraz  in ży n ie ra  o sp ec ja ln o śc i in ­
s ta la c je  s a n ita rn e  lu b  o p o k rew n y m  k ie ru n k u  na 
■stanowisko zastępcy  naczelnego  inży n ie ra . M iesz­
k a n ie  ro d z in n e  g w a ra n tu je  się po o k resie  p ró b ­
n y m . P o n ad to  za tru d n im y  do p racy  w  te re n ie  18 
e le k tro m o n te ró w , 12 m on teró w  w odn .-kan . i e. o 
o ra z  5 pom ocników  e le k tro m o n te ró w  i 5 pom o cn i­
ków  m o n teró w  w o d n .-k an . i c . o. o raz  3 izolerów  
In s ta la c ji  c. o. W ynagrodzen ie  w g U ZP w budow ­
n ic tw ie . P raco w n ik o m  z a tru d n io n y m  w  te re n ie  
g w a ra n tu je m y  b ezp ła tn e  z ak w a te ro w an ie , roz łąk o - 
w e  w w ys. 18 zł dz ienn ie  oraz zw ro t kosz tów  p o ­
d ró ż y  raz  w  m iesiącu  do m iejsca  sta łego  zam iesz­
k a n ia . Zgłoszenia p isem ne lu b  osob iste  p rz y jm u je  
d z ia ł z a tru d n ie n ia  i p łac. K-2414

Z ie lonogórsk ie  Z ak ład y  P iw o w arsk o  Słodow nicze 
z a tru d n ią  n a ty c h m ia s t in ży n ie ra  m ech an ik a  na  sta 
now isko  gl. m ech an ik a  p rzedsięb io rstw a , o raz  2 
e le k try k ó w  z IM i IV g ru p ą  bhp . B liższych in for 
m a c ji w  sp ra w ie  z a tru d n ie n ia , w y n ag ro d zen ia  i 
e w e n tu a ln e g o  p rzy d z ia łu  m ieszkan ia ty lk o  d la  in ­
ż y n ie ra  m ech an ik a  udziela dział k a d r  ZZPS w 
Z ie lo n e j G órze, K ożuchow ska 8, te l. 670, 678, 679, 
w  godz, od 7 do 15. K-2405

Z o o tech n ik ó w  k o n tro li uży tkow ości zw ie rzą t ze 
ś re d n im  w yksz ta łcen iem  ro in iczym  na staż i po 
staży, za tru d n i od zaraz  W ojew ódzka S tac ja  O ceny 
Z w ie rzą t w Z ie lone j G órze, ul. B em a 32/34. W a- 
rA/aki p racy  i p łacy  do u zgodn ien ia  n a  m ielscu .

K-2407

G łogow skie Z ak ład y  Spożyw cze P rz em y słu  T e re ­
now ego  w G łogow ie, K ro ch m aln a  1, z a tru d n ią  od 
zaraz : ekon o m istę  na s tanow isko  z-cy  d y re k to ra  
d /s  ekonom icznych , ekonom istę  n a  s tanow isko  k ie ­
ro w n ik a  dzia łu  ekonom icznego  — w ym ag an e  w y­
k sz ta łcen ie  w yższe lu b  śred n ie  z o dpow iedn ią  p ra k  
ty k ą , k ie ro w n ik a  dzia łu  k a d r  — w yksz ta łcen ie  ś re ­
d n ie  1 p ra k ty k a  w ty m  zaw odzie co n a jm n ie j 3 
lą ta ,  k ie ro w cę  na  wóz osobow y z I  lub  II  k a t. 
p ra w a  jazdy , w ynag ro d zen ie  z ry cza łto w an e  do 2.800 
zł, k ierow ców  n a  3 w ozy dostaw cze. P o n ad to  od 
1 lis to p ad a  1969 r . z a tru d n i się : gł. e n e rg e ty k a  — 
w y m ag an e  w y k sz ta łcen ie  śred n ie  tęch n iczn e  IV 
g ru p ą  BH P z p ra k ty k ą  na ty m  stan o w isk u , k ie ro w ­
n ik a  zao p a trzen ia  — w y k sz ta łcen ie  ś red n ie  i co 
n a jm n ie j 3-letn ia  p ra k ty k a  w  zaw odzie, st. r e fe ­
r e n ta  d /s zao p a trzen ia  m a te ria łó w  tech n iczn y ch  i 
opak o w ań , re fe re n ta  d/s rozliczeń  rem o n tó w  i in ­
w es ty c ji. O fe rty  p isem ne k ie ro w ać  pod ad rese m  
ja k  w yżąj D ział K adr. Ze w zględu  n a  b ra k  m iesz­
k ań  r e f le k tu je  się na k an d y d a tó w  m iejscow ych . 
W arui>ki p racy  i 'p ła c y  do uzgodn ien ia  n a  m iejscu .

K-2453

'D yrekcja  L u b u sk ie j F ab ry k i Z g rzeb la rek  B aw eł­
n ia n y c h  w Z ie lone j Górze. ul. D ąbrow skiego  101 za 
tru d n i od zaraz  ch em ik a  z wyższym  w y k sz ta łce ­
n iem  do p racy  w Dz. Gł. T echnologa, frezeró w  i 
to k a rz y  do narzodziow ni. k ie ro w n ik a  h o te lu  ro b o t­
niczego. robo tn ik ó w  do dzia łu  tra n sp o r tu  i od lew  
n i. p raco w n ik a  do zam ia tan ia  u licy  w okół o b iek ­
tu  fabrycznego . W aru n k i p ra c y  i ołacy do om ó­
w ien ia  w d zia le  k a d r  i szko len ia  zaw odow ego.

K-2418

P rzed sięb io rstw o  Z ao p a trze n ia  R o ln ic tw a w  W o­
dę „W odro l”  w Z ie lone j G órze, W yspiańskiego, b iu  
row iec  6, z a tru d n i: k ie ro w n ik a  d zia łu  techn icznego  
z w yższym  lu b  ś red n im  w y k sz ta łcen iem  tech n icz ­
ny m  b ranży  sa n ita rn e j lu b  p o średn ich , w y n ag ro ­
dzen ie  do 3.500 zł. te c h n ik a -m e c h a n ik a  na  s tanow is 
ko  bazy sp rzę tu  — w ynag ro d zen ie  do 3.000 zł, k ie ­
row ników  ro b ó t s a n ita rn y c h , bud o w lan y ch  — w y ­
nag ro d zen ie  do 3.200 zł. Dla p raco w n ik ó w  o w yso­
k ich  k w a lif ik a c ja c h  p rzed sięb io rstw o  zapew nia  
m ieszkan ie  w  I II  kw . b r. K-2441

D y re k c ja  N ow osolsklch  Zakładów * K a rto n ia rsk ic h  
w  Nowej Soli, u l H u tn icza  10/12 z a tru d n i gł. ekono  
tn is tę . W ym agane w ykszta łcen ie  w yższe ekonom icz 
n e  i 7 la t  p ra k ty k i, w  ty m  4 la ta  p ra k ty k i na  s ta ­
n ow isku  k ie ro w n iczy m  w służb ie  ekonom icznej 
w zględn ie  śred n ie  ekonom iczne i 10 la t  p ra k ty k i  na  
s ta n o w isk u  k ie ro w n iczy m  w  służb ie  ekonom icznej. 
W aru n k i p racy  i p łacy  do uzgodnien ia  na m iejscu  
w  Dz. O rgan izacji Z a tru d n ie n ia  P łac  i K ad r. K-2378

Z arząd  Z ie lono g ó rsk ie j Spó łdzieln i P ra c y  Usługo 
Wo P ro d u k c y jn e j w  Z ie lonej G órze, M oniuszki 1, 
z a tru d n i 15 ch a łu p n ik ó w  do p ro d u k c ji p lom b oło-J 
w lan y ch . W aru n k i p ra c y  i p łacy  do uzgodn ien ia  na , 
m ie jscu . K-2438*

P rz ed sięb io rstw o  K on fek c ji O dzieżow ej n r  8 w
K rzyw ańcu . pow . L ubsko  z a tru d n i księgow ych , st. 
księgow ych  I b ilansis tów . W ym agane w y k sz ta łce ­
n ie  ś red n ie  i p ra k ty k a . R e flek tu jem y  n a  p raco w ­
n ików  dośw iadczonych . S taw k i w g ta ry f ik a to ra  
p rzem y słu  w łók ienn iczego  d la  p rzed sięb io rstw a  I 
k a t. Po o k res ie  p ró b n y m  d o d a te k  sp e c ja ln y . Zgło­
szenia w dzia le  ekonom icznym . K-2412

P re zy d iu m  P o w ia to w ej R ady  N arodow ej w  S u le ­
chow ie za tru d n i od zaraz  k ie ro w n ik a  P ow iatow ego  
Z arządu  D róg L o k a ln y ch . Od k a n d y d a ta  w y m ag a­
ne  w y k sz ta łcen ie  w yższe lub  ś red n ie  tech n iczn e  z 
w ie lo le tn ią  p ra k ty k ą  zaw odow ą i u p raw n ien iam i 
b udow y  d róg  i m ostów . W aru n k i p racy  i p łacy  do 
om ów ien ia n a  m iejscu . M ieszkanie zapew nione.

K-2406---------------------------------- --- --- -------£—
Z ak ład  B udo w n ic tw a  i P ro d u k c ji M a teria łów  B u­

dow lan y ch  W ZGS „S am opom oc C hłopska”  w  Z ie­
lonej G órze, D ąbrow skiego  41a — z a tru d n i: k ie ro w ­
n ik a  b udow y  w  R zepin ie , k ie ro w n ik a  budow y w 
K ożuchow ie, m a js tra  budow y , m u ra rz y , ty n k a rz y , 
b e to n ia rzy , cieślę , b lach a rza  o raz  p raco w n ik ó w  nie 
w y k w alif ik o w an y ch  do p ra c y  n a  budow ach  w  Rze­
p in ie , K ożuchow ie, K rzy stk o w icach  i Ja s ien iu . Na 
stan o w isk u  k ie ro w n ik a  bu d o w y  w ym agane w y­
k sz ta łcen ie  śred n ie  tech n iczn e  p lu s  u p ra w n ie n ia  bu  
dow lane. W ynagrodzen ie  wg. UZP — (p rzedsięb io r­
stw o zaliczone do I k a teg o rii)  p lu s p rem ia  reg u la ­
m inow a. W ysokość w y n ag ro d zen ia  do u zgodn ien ia . 
P ra co w n icy  fizyczn i: p raca  w  ako rd z ie  zry cza łto ­
w anym , m ożliw ość u zy sk an ia  p rem ii do 40 p roc. 
P rzed sięb io rstw o  zapew nia  zak w a te ro w an ie  w zględ­
n ie  p o k ry w a kosz ty  o raz  rozłąkow e. Zgłoszenia oso 
b iste  lu b  p isem ne k ie ro w ać  pod ad rese m  ja k  w y ­
żej, w zględn ie b ezpośredn io  w  K iero w n ic tw ie  Ro­
bó t w G órzycy. K ostrzy ń sk a  pow . S łub ice d la  b u ­
dow y w  R zepinie .

H otel „O rb is -  P o lan ”  w Z ie lonej G órze z a tru d n i 
I od 15. IX. 69 r. 2 k u ch m istrzó w , 2 k u ch a rzy , 8 kel­

n erów  i k e ln e re k  o w ysokich  k w a lif ik a c ja c h  zaw o­
dow ych . Zgłoszenie k ierow ać H ote l „O rb is-P o lan ” 
Z ielona G óra, a l. N iepodległości (TPPR) II p ię tro , 
teL  26-86. K-2483

ZB IG N IEW O W I SZY R SK IEM U
w y razy  głębokiego w spółczucia  z Do­
w odu śm ierc i M atk i 
s k ł a d a j  ą*

D y rek c ja , P O P , R ad a  Z ak ładow a 
i p racow n icy  O ddziału  

W ojew ódzkiego B an k u  R olnego 
w  Z ie lone j G órze.

K-2574 /

S P R Z E D A *

PSZCZOŁY — w ielko ­
po lsk ie  z u lam i, S p n i— 
sp rzed am . G orzów , G ro­
b la  67a/4, B a jo rek .

609-F

CEGŁĘ ro zb ió rkow ą — 
sp rzedam . Z ielona G óra, 
P ta s ia  53/8. 1690-G

„WARTBURG-IOOO” , s ta n  
tech n iczn y  . .d o b ry  — 
sp rzed am . ‘‘'G u b in . W a­
ry ń sk ieg o  23. 1678-G

DOM EK jed n o ro d z in n y  
— 4 p o k o je  z k u ch n ią , 
zab u d o w an ia  gosp o d ar­
cze. o g ró d e k  zad rzew io ­
ny , m ożliw ość hodow li, 
na  p rzed m ieśc iu  — sprze 
dam . R om an U rgunan , 
S łub ice, D rzy m ały  1.

1686-G

WOZ K I dziecięce, w ie l­
k i  w y b ó r, now oczesne 
m odele. B rzozow ska — 
P oznań , A rm ii C zerw o­
n e j 10. 515-P

P R A C A

NAPRA W A o d b io rn ików  
rad io w y ch  i te le w iz y j­
n y ch  — inż. S. L esser, 
Z ie lona G óra. Ja n k a  
K rasick ieg o  10/2, tel. 
019-69. 1683-G

CYKLINOW ANIE p a r ­
k ie tó w . , Z ie lona G óra, 
S iko rsk iego  70. 1631-G

UCZENNICĘ do dzie- 
w ia rs tw a  m aszynow ego 
— p rzy jm ę. W iek 17 la t, 
8 k las  szkoły , na  lis ty  
n ie  odpow iadam . Z ielo­
n a  G óra, K raw ieck a  3B.

1677-G

PR ZY JM Ę u czn ia . Z ielo 
na  G óra. D ąbrow skiego  
20 (p iek arn ia ). 1682-G

UCZNIA do n a u k i zaw o 
du  k am ien ia rsk ieg o  
p rzy jm ę . Sulechów , 
P rzem y sło w a 6. 1676-G

SiEBflO-ZŁOM
oraz

sreb ro  p rzem ysłow e

k u p u j ą  s k l e p y

„A R S CH R ISTIA N A ”
Z ielona G óra, 

Św ierczew skiego  49,

N ow a Sól, 
N ow otk i 22. 

K-2393

D Y R E K C JA  Z A SA D N IC Z EJ 
SZKO ŁY  B U D O W LA N EJ 

D LA  PR A C U JĄ C Y C H  
Z ielonogórsk iego  P rzedsięb io rstw *  

B udow nictw a Przem ysłow ego 
w  N ow ej Soli

P R Z Y JM U JE

zapisy młodzieży męskiej
n a  d w u le tn i ok res n a u k i p rzyg o to w u ­
jące j do n as tęp u jący ch  ZAW ODÓW :
— m u ra rz - ty n k a rz
— z b ro ja rz -b e to n ia rz
— m o n te r  in s ta la c ji  b u dow lanych
— cieśla

N a w /pr zaw ody p rzy jm u je  się  m ło­
dzież w  w iek u  15 i 16 la t.
— m o n te r k o n s tru k c ji że lbe tow ych
— p osadzkarz

Te zaw ody w y m ag a ją  ukończen ia  17 
la t.
— m ala rz -szk la rz

N a ten  k ie ru n ek  p rzy jm u je  się ró w ­
n ież D ZIEW CZĘTA .

K andydac i u b iega jący  się o p rzy jęc ie  
do w yżej w ym . szkoły w in n i złożyć n a ­
s tę p u ją c e  dokum en ty : po d an ie  o p rzy ­
jęcie, św iadectw o  ukończen ia  szkoły 
podstaw ow ej, życiorys, m e try k ę  u rodze­
n ia , św iadectw o  lek arsk ie .

M łodzieży n ie  m a jące j w a ru n k ó w  do­
jazd u  zap ew n ia  się m ie jsce  w  in te rn a ­
cie.

U czniow ie za p racę  n a  za jęc iach  
p rak ty czn y ch  o trzy m u ją  w y nag rodzen ie  
w  p ierw szym  ro k u  n au k i od 260—420 zł 
m iesięczn ie , a  w  d ru g im  ro k u  od 380— 
500 zł p lu s p rem ia . W odzież ochronną 
le tn ią  i z im ęw ą o raz  n a rzęd z ia  w yposa­
ża szkoła.

N au k a  rozpoczyna się 1 w rześn ia  1969
r. Z głoszenia na leży  k ierow ać: D y rekc ja  
Z asadn icze j Szkoły  B u d o w lan e j w  N o­
w e j Soli, u l. S tasz ica  3, te l. 20-04 do 
20-07. Szczegółow ych in fo rm ac ji udziela  
s e k re ta r ia t szkoły.

D Y R E K C JA  SZKO ŁY
K-2093

PR ZED SIĘB IO R STW O  
U PR ZEM Y SŁO W IO N EG O  

BUD OW N ICTW A  R O LN IC ZEG O  
w  M iędzyrzeczu, O siedle R eym on ta  41

o r g a n i z u j e

Ochotniczy Hufiec Pracy
D LA  M ŁO D ZIEŻY  W  W IE K U  16—18 la t 

w  zaw odzie

murarz-tynkarz
H ufiec  trw a  9 m iesięcy. W ynagrodzen ie  
600 zł m iesięczn ie . N au k a  rozpoczyna 
się w  p aźd z ie rn ik u  1969 r . U b iegający  
się o p rzy jęc ie  w in n i złożyć w  te rm in ie  
do 25 w rześn ia  1969 r . w  dziale  z a tru d ­
n ien ia  (w zględnie p rzes łać  pocztą) n a ­
s tęp u jące  doku m en ty : podan ie , życio­
rys, św iadectw o  zd row ia , 'św iadectw o 
ukończen ia  szkoły p o dstaw ow ej, jed n ą  
fo to g ra fią . K-2382

L U B U SK IE  ZA K ŁA D Y  
A PA R A T Ó W  ELEK TRY CZN Y CH  

„LU M EL”
w  Z ielonej G órze

o rg an izu ją  d la  ab so lw en tów  zasad n i­
czych szkół zaw odow ych  o specja lnośc i 
o b ró b k a  sk raw an iem

kurs doszkalający
w  zakresie:

tokarz narzędziowy (dla m ężczyzn) 
frezer narzędziowy (dla m ężczyzn)
K u rs  będzie  trw a ł od 1 w rześn ia  1969 
roku  do 28 lu tego  1970 r. W  czasie trw a  
n ia  szkolenia obow iązyw ać będą  p rzep i 
sy  o p rzeb iegu  stażu  p racy . Po ukończę 
n iu  szkolen ia  odbędzie  się egzam in kw a 
lifik acy jn y . U kończenie k u rsu  i zdan ie  
egzam inu  z w y n ik iem  pozy tyw nym  gw a 
ra n tu je  z a tru d n ien ie  p rzy  p racach  o w y 
sok im  s tan d a rd z ie  techn icznym . P o d a ­
n ia  należy  sk ład ać  w  dziale k a d r  LZA E 
„L u m el” p rzy  ul. W yspiańsk iego  w  go­
d z inach  od 10.00 do 12.00. In fo rm ac je  te 
lefoniezne 811-819, w ew n. 18 lu b  491 
w ew n. 148. Z uw ag i n a  og ran iczoną ilość 
m ie jsc  decydow ać będzie ko le jność  zgło 
szeń. K-2444

D Y R E K C JA  Z A SA D N IC Z EJ 
SZK O ŁY  B U D O W LA N EJ 

D LA  PR A C U JĄ C Y C H  
Z ielonogórsk iego  

P rzed s ięb io rs tw a  B udow lanego  
w  Z ie lonej G órze, ul. B o tan iczna  77

P R Z Y JM U JE  dodatkow o

zapisy m łodzieży męskiej
DO K L A SY  I 

n a  ro k  szkolny  1969/1970

N A  SPE C JA L N O ŚC I:
— m u ra rz - ty n k a rz
— zb ro ja rz  b e to n ia rz  od la t  15
— cieśla  budow lany
— m ala rz  bu d o w lan y  od la t  18
— m o n te r k o n s tru k c ji że lbe tow ej 

od la t  17.
K andydac i u b ieg a jący  się o p rz y ję c ie -  

w in n i złożyć n a s tę p u ją c e  d okum en ty : ? 
podariie ,'życio ry s, św iadectw o  ukończe­
n ia  szko ły  p o dstaw ow ej, w yciąg  z a k tu  
u rodzen ia , św iadectw o  lek a rsk ie , za ­
św iadczen ie  o s ta n ie  m a ją tk o w y m  rodzi 
ców , 2 zdjęc ia.

M łodzieży n ie  m a jące j dogodnych w a ­
ru n k ó w  d o jazdu  zapew n ia  się m iejsce 
w  now ym  in te rn ac ie .

U czniow ie o trzy m u ją  w y nag rodzen ie
— I ro k  n au k i od 260 zł do 420 zł m ie­
sięcznie,
I I  re k  n au k i od 380 zł do 500 zł m ie ­
sięcznie.

N au k a  rozpocznie się 1 w rześn ia  1969
r. w  now ym  b u d y n k u  szkolnym .

Szko ła  p osiada  u rząd zen ia  sportow e. 
K om p le t dokum en tów  na leży  sk ład ać  w  
se k re ta r ia c ie  szkoły  do 1 w rześn ia  1969 
ro k u . K-2318

r------ 204 ------ - —  205 —  ; ------  206 ------

M yśl o sp o tk an iu  i czekającej na  m nie 
rozm ow ie n ie d aw ała  m i spoko ju . Cóż mo 
głem  jed n ak  z góry  przew idzieć.

O św icie z jaw ił się Szczepan. Ł ączność 
z d ru g ą  częścią b andy  zosta ła  naw iązana . 
W iadom ość ta  ze lek tryzow ała  zarów no w a 
tażk ę  ja k  i m nie. „B óbr” zgodził się na 
spo tkan ie , p o staw ił ty lko  w aru n ek , żeby w 
rozm ow ie w zią ł udzia ł ty lko  „L eszek” i ja . 
S p ry tn y  b an d y ta  n ie  o k reś lił dok ładn ie  
m iejsca , w yznaczy ł ty lko  p u n k t k o n ta k to ­
w y u „S ad a”, k tó ry  m ia ł nas dw óch zap ro ­
w adzić  na m elinę. T eraz  zrozum iałem , że 
poprzedn io  „S ad ” n ie d z ia ła ł n a  w ła sn ą  rę  
kę, a le  k ry ł się za n im  „B óbr”.

— Boi się, żebym  m u  się n ie  d o b ra ł do 
skó ry  — p o w ied z ia ł „L eszek’.

N aza ju trz  późnym  w ieczorem  d o b rn ę liś­
m y do zagrody  „S ad a”. G dy za trzy m a liś ­
m y się n ieopodal, czekała  na  nas u k ry ta  
w  zaroślach  g ru p a  dziesięciu uzbro jonych  
ludz i z s ia tk i „L eszka”. H ersz t n ie  u p rz e ­
dził m n ie  p rzed  tym , żo w y d a ł tak ie  p o le ­
cenie. S ta ra łem  się odgadnąć jego zam ia ­
ry . C hyba to zauw ażył, bo gdy  p rzy cu p n ę ­
liśm y w  zaroślach , pow iedzia ł:

N igdy nic nie w iadom o, postanow iłem  za 
pew nić  sobie p rzew agę...

N ie odpow iedzia łem . Do czego tu  dojdzie 
za chw ilę  — pom yśla łem  ty lko . Czyżbym  
m ia ł być św iadk iem  k rw aw ej rozp raw y?

Noc by ła  bezksiężycow a. N isko nad  nam i 
w isia ł p u łap  chm ur. Z a trzy m aliśm y  się w

zaroś lach  b lisko  zagrody  „S ad a”. W p raw ­
dzie zaszliśm y z in n e j s tro n y  niż w ów czas, 
gdy  by łem  tu  p ierw szy  raz  na  sp o tkan iu , 
a le  rozpoznałem  słabo  ry su jące  się w  
m ro k u  k o n tu ry  znajom ych  zabudow ań . W 
jednym  z okien m igo tało  s łabe  św ia tło  n a f 
tow ej lam py . „S ad ” oczekiw ał n a  nasze 
p rzybycie . S ta ra łe m  się w y łon ić  w zrok iem  
u k ry ty c h  w  ciem nościach  ludzi „L eszka”.

Po liczy łem  ich w  m yśli po raz  w tó ry . 
Może jeszcze k tó regoś n ie  dostrzegłem . 
D ziesięciu. W szyscy z s ia tk i te ren o w ej. 
N aza ju trz  ran o  roze jdą  się pó okolicznych 
w ioskach , u k ry ją  b ro ń  i w y jd ą  w  pola  
ja k  n a jsp o k o jn ie j ży jący  gospodarze, będą  
u d aw ać  uczciw ych ludzi. W ty m  w łaśn ie  
tk w iła  n iebezp ieczna siła  kąsa jącego  z 
u k ry c ia  h e rsz ta  bandy , siła , k tó rą  ta k  się 
ch e łp ił „L eszek”. N iebezpieczeństw o dżia- 
ła lności k ilk u  ludz i ze sz tabu  b an d y  n ie  
by łoby  ta k  w ie lk ie  gdyby  d z ia ła li oni sa ­
m i, n ie  dokonaliby  ty le  złego, a le  zak o n ­
sp irow ana  s ia tk a  s tw a rz a ła  w ie lo k ro tn ie  
pow ażn ie jsze  zagrożenie.

P rzy jrza łem  się b liżej tw arzom  ludzi, 
czekali w  m ilczen iu  na  po lecen ia  h ersz ta . 
K ilk u  z n ich  poznałem  ju ż  w cześn iej. B yli 
to k ie row n icy  kom órek  s ia tk i z L im an o ­
w ej, D obczyc, S k rzy d ln e j, Szczyrzyca... i 
K rysp in . „L eszek” odw ołał go n a  bok. Roz 
m aw ia li szep tem .

P rzyszliśm y  tu ta j  w e czw órkę — „L e­
szek”, Szczepan, d w u d z ies to k ilk u le tn i za - 
o rzy jażn io n y  z h ersz tem  s ia tk i członek 
bandy , k tó ry  p o słu g iw ał się p seudon im em  
„M iner” i c h a rak te ry s ty czn ie  zaciągał gó­
ra lsk ą  gw arą  oraz ja . T am ty ch  czekało

dziesięciu . A  w ięc razem  w a tażk a  zeb ra ł 
trz y n a s tu  ludzi, sieb ie  n ie  liczyłem .

B yłem  sam  w śród  w spó łp racow n ików  do 
w ódcy bandy . K ilk u  z n ich  u zb ro jonych  w  
u k ry te  pod  p łaszczam i p is to le ty  m aszyno ­
w e — d o jrza łem  dw a n iem ieck ie  „em pi”, 
d w a b erg m an y  i pepesza, resz ta  p o siada ła  
b ro ń  k ró tk ą  i g ran a ty , zauw aży łem  ró w ­
n ież znane m i jeszcze z czasów  ok u p ac ji 
n iem ieck ie j, zaczepne z d łu g ą  c h a ra k te ry ­
styczną  rączk ą . „M in er” dz ie rży ł ręczny  
k a ra b in  m aszynow y.

Do czego zm ierza  w a tażk a?  M yśl ta  bez 
p rze rw y  p rześ lad o w ała  m n ie  ja k  n a trę tn a  
m ucha. Podszed łem  do rozm aw ia jącego  z 
K ry sp in em  b a n d y ty .

—  N ie udało  nam  się u s ta lić  k ry jó w k i 
F ra n k a , do „S ad a” n ie  podchodziłem , cze­
k a łem  na  c ieb ie  — m ów ił K ry sp in  do L e ­
szka gdy  zbliży łem  się do n ich.

— N ie k law o  — o d p arł „L eszek” — le ­
p ie j b y  było  od razu  w iedzieć i obstaw ić  
m elinę  tego suk in sy n a . „S ad ” w cześn iej 
nic n ie  zd radzi, trzy m a  z tam ty m i — w a ­
ta ż k a  u rw a ł i z w ah an iem  sp o jrza ł na 
m nie.

W iedziałem , że chodzi o „B o b ra”, znałem  
z a k t sp raw y  jego im ię i nazw isko . C ho­
ciaż by łem  p rzy go tow any  n a  w szystko , 
p rag n ą łem  ja k  n a jp rę d z e j uw oln ić  się od 
n iepew ności i poznać do czego dąży  hersz t. 
L ep ie j w iedzieć co m n ie  czeka...

—  Co knu jesz?  — w trąc iłem  się do ro z ­
m ow y na  pozór ża rto b liw y m  tonem .

— S p raw d z iłem  d o k ładn ie  te re n  — r e ­
lac jo n o w a ł K ry sp in  — n ie  zauw aży liśm y  
nic pode jrzanego , w  okolicy  spokojn ie ...

— Po co śc iągną łeś ty lu  ludz i — zap y ta ­
łem  w p ro st „L eszka” — m ógł k to ś za­
uw ażyć i donieść n a  p o ste ru n ek . Jeszcze 
tego b y  b rak o w ało  żeby n am  jak iś  d rań  
śc iągną ł na  k a rk  K BW , przecież s to ją  n ie ­
da leko  s tąd . N iepo trzebn ie  rob isz  ty le  szu­
m u.

— M uszę tego ro z rab iak ę  zaszachow ać 
— u p ie ra ł się b a n d y ta  — ja k  n ie  zobaczy 
naszej p rzew ag i m oże podskoczyć.

—  A jeże li on tak że  zabezp ieczy ł się i 
zm obilizow ał w ięcej ludzi?  — odpow ie­
dzia łem  py tan iem . „L eszek” zasęp ił się.

— Co u sta liłe ś?  — zw rócił się  do K ry ­
sp ina .

— W icek m a  tu ta j  dobre  rozeznan ie  — 
m ów ił K ry sp in  — p rzep ro w ad z ił w yw iad  i 
tw ierdz i, że n ik t z jego ludzi n ie  zauw aży ł 
żeby tam ci kogoś w zyw ali na  obstaw ę.

— Co to za jed en  ten  W icek? — rz u c i­
łem  p y tan ie .

— Z au fan y  człow iek z te j w iosk i — od­
p a r ł  „L eszek”, zam yślił się i po chw ili po ­
w iedz ia ł ja k b y  sam  do sieb ie  — „B óbr” tu  
n ie  m a sw oich ludzi, a le  m ógł ściągnąć 
spod M yślenic, pochodzi ze S k rzy n ek  — 
ta m  m a  w iększe  chody.

— W  żadnym  w y p ad k u  n ie  pozw olą d  
sp row okow ać d rak i. M am y pow ażne zad a ­
n ia  i innego niż „B óbr” p rzec iw n ika . M u­
sim y  do jść  z n im  do porozum ien ia , tego 
w y m ag a  dobro  sp raw y .

—  Jeże li n ie  p o d p o rząd k u je  się — od­
b u rk n ą ł z g roźbą w a tażk a  — skrócę go o 
g łow ę i re sz tę  ludz i zab io rę  z nam i.

(C iąg dalszy  n astąp i)
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N IE  S P E Ł N IO N E  
O B IE T N IC E

L o ka to r zy  d o m u  p rzy  
B o h . S ta l in g ra d u  22 k i lka  
kro tn ie  in te rw en io w a l i  ju ż  
w  A D M  nr 1 w  spraw ie  n a ­
p ra w y  dachu  i w staw ien ia  
szyb  w  tzw .  św ie t l ika ch  da 
chow ych ,  a rg u m en tu ją c ,  że  
w oda za lewa m ieszka n ia  i 
niszczy  m eb le .  Na każdą  in  
te rw en c ję  A D M  nr 1 od p o ­
wiadał ob ie tn icam i, ale do 
dziś obietn ic  tych  nie spe ł­
nił.

N iech sobie  w reszc ie  p ra ­
cow nicy  A D M  nr 1 u św ia ­
dom ią, że ich obietn ice a b ­
so lu tn ie  nie w p ły n ę ły  na  
z l ikw id o w a n ie  za lewania  
m ieszka ń  lokatorów!

R O Z W A L O N O  
N O W Y  C H O D N IK

K ilka  tyg o d n i  t e m u  p rzy  
ul. W a n d y  położono n o w y  
cho d n ik  i zabe tonow ano  
kra w ężn ik i .  P rzed  k i l k u  
d n iam i n o w y  ch o d n ik  ze r ­
wano, a by  zrobić w y k b p y  
pod założenie  instalacji.

„W inogronka” uw aża ją ,  
że k to ś  o d p o w ied z ia ln y  za 
taką  „gospodarkę” pow in ien  
z  w ła sn e j  k ie s zen i  zap łacw  
za p ow tórne  u łożen ie  ch o d ­
n ika  po w yko p a ch .

P E C H O W A
S K R Z Y N K A  P O C Z T O W A

Jed en  z naszych  c zy te ln i ­
k ó w  k i lk a k ro tn ie  w ysy ła ł  z 
Z ie lone j  G óry p o cz tó w k i  do 
Krosna, w rzuca jąc  je  p r z e ­
w ażn ie  do s k r z y n k i  poczto­
w e j  na d w o rcu  P K S . A n i  
jedna  po cz tó w ka  w rzucona  
do te j  s k r z y n k i  nie dotarła  
do adresatów.

Co się dzieje? C zy  pecho  
w  a jes t ta s k r zyn ka ,  czy  te ż ' 
źle pracują  doręczyciele  w  
Krośnie? Jeże l i  źle pracują  
doręczyciele , to dlaczego  
nie doręczają ty lk o  pocztó­
w e k  w rzu ca n ych  do s k r z y ń  
k i na d w orcu  P K S?

M U R  Z A W A L I D R O G A
N ieda leko  w ia d u k tu  w  

S ta r y m  K is ie lin ie  stoi s tary  
m u r  zas łaniający w id o cz ­
ność k ie ro w co m  i s tw a rza ­
jący  przez  to n iebezp ieczną  
sy tuac ję  na drodze. U sun ię ­
cie tego m u r u  nie ty lk o  p o ­
p ra w iło b y  w a r u n k i  k o m u n i  
kacn ine ,  lecz p rzyc zyn i ło b y  
się ta kże  do podniesienia  
poziom u  es te tyczneg o  w y ­
glądu tego re jonu  wioski.

M ur z a b y tk ie m  nie jest,  
w  zw ią z k u  z t y m  p ro p o n u ­
j e m y  P rezyd iu m  G R N  w  K i  
sielinie s z y b k ie  usunięcie  
zawalidrogi.

Przed nowym rokiem szkolnym

Uczniowie szkół w województwie
otrzym ają ponad 1.10 0  tys. nowych podręczników

Podobnie jak w latach ubiegłych podręczniki do wszystkich 
typów  szkół rozprowadza „Dom K siążki” w tzw. sprzedaży 
zam kniętej, poprzez około 1000 kolporterów , k tórym i są prze­
ważnie nauczyciele.

W bieżącym roku większość 
podręczników dla szkół podsta 
wowych rozprowadzono jeszcze 
przed zakończeniem ubiegłego ro 
ku szkolnego, w  czerwcu. Kolej 
ną partię  podręczników dla tych 
szkół „DK” otrzym ał obecnie. 
Na ogółem 69 podręczników dla 
klas od I do VIII b raku je  jeszcze 
11, w  tym  8 dó nauki języków 
obcych, 2 czytanki dla klasy VI 
i VIII oraz „Wiadomości o sztu

Zabrakło gipsu
Jak  inform ują czytelnicy, w 

okresie lipca i sierpnia, praw ie 
każdego roku b raku je  w zielono 
górskich' sklepach kredy m alar 
skiej i gipsu. Handlowcy każde­
go roku zapom inają, że w okre­
sie tych dwóch miesięcy roku 
mieszkańcy m iasta masowo ko­
rzystają z urlopów, a bardzo wic 
lu z nich wolne od pracy dni po 
święcą na odnowienie miesz­
kań.

Co gorsze, b raku je  także gip­
su w Zielonogórskiej H urtow ni 
M ateriałów  Budowlanych, po­
trzebnego m. in. do zakończenia 
rem ontu  pomieszczeń Szkoły 
Podstawow ej n r 7. W związku 
z brakiem  tego a rty k u łu  w 
ZHMB, w ykonawca robót chciał 
nabyć go w placówce OPHO 
przy ul. Lisiej, ale tam  trw a 
rem anent. (r)

I K S
co osie
Z naleziono  leg ity m ac je  szko lne 

na  n azw isko  Ew a B lon iew ska i 
M ario la  C zuszke. W łaścicielk i mo 
ga o debrać  zguby u M ariana  Kno 
biocha, u l. W yspiańsk iego  6 m . 1.

ce” dla klasy VI. W edług infor 
m acji posiadanych przez „Dom 
K siążki” te brakujące podręcz­
niki nadejdą z d rukarń  najpóź­
niej do połowy w rześnia br. Mi 
mo tych braków  sytuacja  jest 
lepsza niż w analogicznym  okre­
sie ub. roku, kiedy to brako­
wało dla szkół podstawowych 
w iększej ilości podręczników niż 
obecnie.

Licea ogólnokształcące nie o- 
trzym ały  w  czerwcu żadnych no 
wych podręczników. Dopiero te ­
raz „DK” dostał pierwszą p a r­
tię. Dla klas I liceów b raku je  
jeszcze podręcznika „W iadomo­
ści o sztuce”, dla klas II — lite ­
ra tu ry  polskiej II  połowy X IX  
w., geografii i fizyki, dla klas 
III, li te ra tu ry  polskiej 20-lecia 
międzywojennego, języka pol­
skiego, historii, fizyki, wiadomo 
ści o sztuce i w ychow ania m u­
zycznego. W szystkie podręczniki 
dla klas III są pierwszego w y­
dania, zupełnie nowe. B rakujące 
będą uzupełnione do połowy 
września.

Podręfczniki dla techników  i 
szkół zawodowych „Dom Książ­
k i” o trzym uje sukcesywnie od 
czerwca. W zasadzie w księgar­
niach są już wszystkie podręcz­
niki dla tych szkół do nauki 
przedm iotów  ogólnokształcących. 
Nie ma jeszcze bardzo wielu pod 
ręczników do nauki zawodu, a 
b rak i — według inform acji po­
siadanych przez „DK” — będą 
uzupełniane w ciągu II I  i IV 
kw arta łu  br., a naw et w  p ierw ­
szych miesiącach 1970 r.

Ogółem dla uczniów szkół pod 
stawowych w województwie 
„Dom K siążki” rozprowadzi o- 
koło 700 tys. nowych podręczni­
ków i książek pomocniczych, a 
dla liceów ogólnokształcących, 
techników  i szkół zawodowych 
ponad 450 tys. Łączna waga tych 
podręczników. przekracza 360 
ton. Na ich przewiezienie po­
trzeba 90 wagonów towarowych.

Podręczniki, które już nadesz­
ły i te, które nadejdą, kolporte-

Uwaga renciści!
W p ią te k . 2* hm . o l* w

lo k a lu  p rzy  u l. K. L isow skiego 3, 
p rzed staw ic ie l O ddziału  Z ak ładu  
U bezpieczeń S po łecznych  om ów i 
sp raw y  do ty czące  re n t.

Z arząd O ddziału  ZZERiI p rosi 
w szy stk ich  cz łonków  o p u n k tu a l­
n e  p rzybycie .

To nam  się po ­
doba. Po raz  p ie r  
wszy ch y b a  w na  
gzym m ieście  
z sy n ch ro n izo w a­

no w czasie dw ie 
ro b o ty  — zak ła - 

| |  dan ie  now ego 
p rzew o d u  gazow e 
go w ul. Sob ies­
k iego  i po d łącze­
n ie  do ra tu sz a  
p rzew odów  ciepło

się po p rzec iw n ej 
s tro n ie  pl. Boh. 
S ta lin g ra d u .

D zięki w y k o n a  
n iu  ty c h  dw óch 
ro b ó t w jed n y m  
czasie n ie  będzie

m ia s ta  dla ru c h u  
ko łow ego  w
dw óch te rm in a c h .

N a zd jęc iu : Wy 
kop pod przew o­
dy  ciep łow nicze 
na  p l. Boh. S ta lin  
g rad u .

F o t. B. B ugiel

K ol. KAZIM IERZOW I SZYRSKIEM U
w y razy  g łębokiego w spółczucia  z pow odu śm ierc i
M atki

sk ła d a ją :
K iero w n ic tw o , P O P , R ada Z ak ładow a 
i p raco w n icy  W ojew ódzk ie j K om endy  
S tra ży  P o ża rn y ch  w Z ie lone j G órze.

K-2577

OSZCZĘDZAJ 
M /o c fę  S

rzy szkolni mogą odbierać w 
47 wyznaczonych księgarniach 
województwa. „Dom K siążki” a- 
peiuje do kolporterów , aby jak 
najszybciej skontaktow ali się z 
wyznaczonymi księgarniam i i 
uzgodnili term iny  odbioru pod 
ręczników. „Dom K siążki” pro­
si, aby o ile możliwości kolpor­
terzy odebrali przydzielone pod­
ręczniki jeszcze w bieżącym 
miesiącu, a to z powodu konie­
czności rozładow ania m agazy­
nów księgarń oraz uniknięcia 
tłoku, a co się z tym  wiąże, dłu 
giego czekania na obsłużenie w 
„gorących” pierwszych dniach 
września. Poniew aż niektóre 
szkoły zamówiły w iększą ilość 
podręczników niż im potrzeba, 
kolporterzy powinni pozostałe, 
w  ciągu k ilku  pierwszych dni 
września, zwrócić do księgarń w 
celu um ożliw ienia uzupełnienia 
ew entualnych braków  w innych 
szkołach, nie zapom inając rów ­
nocześnie o dokonaniu rozliczeń 
z księgarniam i. D yrekcja „Domu 
K siążki” m a nadzieję, że nau- 
czyciele-kolporterzy dołożą sta­
rań, aby podręczniki były spraw  
nie rozprowadzone w śród ucz­
niów i że w spółpraca na tym  po 
lu m iędzy nim i i księgarniam i 
będzie się w  dalszym ciągu u- 
kładać pomyślnie.

Książki pomocnicze są w  wol 
nej sprzedaży w księgarniach. 
K sięgarnie prow adzą także sprze 
daż artykułów  piśmiennych, 
W arto, aby rodzice i sami ucz­
niowie już obecnie zaopatryw ali 

się w te artyku ły , nie czekając 
do w rześnia. Leży to w  ich w ła­
snym interesie. Dokonując za­
kupów obecnie, kiedy ruch w 
tych placówkach jest stosunko­
wo mały, unika się długiego sta 
nia w kolejkach panujących w 
księgarniach w pierwszych 
dniach września.

' K. RÓŻALSKI

L isi «ło r e d a k c ji

Kłamstwo M ZB M -u
W „Gazecie Zielonogórskiej” z 

dnia 1 sierpnia b r. w  rubryce 
pt. „W odpowiedzi na k ry tykę” 
ukazała się inform acja, że napra 
wiono już dach na budynku 
przy ul. W andy 22. In form acja 
ta była odpowiedzią na notatkę 
pt. „W trzy  la ta  później” zam ie­
szczoną swego czasu w  „Wino- 
gronkach”.

My mieszkańcy tego budynku 
(12 lokatorów) stw ierdzam y z ca 
łą odpowiedzialnością, że jest to 
niepraw da. N ikt do te j pory da 
chu nie napraw iał. Dziwimy się; 
jak dyrekcja MZBM może w pro­
wadzać w  błąd redakcję, czytel 
ników oraz nas, lokatorów.

STANISŁAW RADECKI’ 
w  im ieniu 12 lokatorów  

z ul. W andy 22

1 stycznia br. Czerwieńsk otrzym ał p raw a m iejskie i w 
związku z tym  stworzone zostały w arunki lepszego gospo­
darow ania. Gospodarze m iasta w ykorzystują szansę, szcze­
gólnie w dziedzinie gospodarki kom unalnej. M. in. na ul. 
Zielonogórskiej zakłada się nowy chodnik aż do basenu, po­
praw ia się naw ierzchnię jezdni i chodników innych ulic.

Na zdjęciu: Na skrzyżowaniach ulic zakłada się łańcuchy 
uniem ożliw iające bezpośrednie wybiegnięcie na jezdnię, 
chroniące przed wpadnięciem  pod przejeżdżające samochody.

Fot. — R. Błoński

Nikt nie wie kiedy zakończy się
r e m o n t  s a li

dla Orkiestry Symfonicznej
Spraw ą nabiera już posmaku 

skandalu. Bo też rzecz wręcz 
niew iarygodna: rem ont skrom ­
nych pomieszczeń przyznanych 
przy pl. Powstańców W ielkopol 
skich O rkiestrze Symfonicznej, 
którego w artość oblicza się na 
póltpra miliona złotych, trw a 
już... sześć lat. I co gorsza, n ik t 
nie jest w stanie powiedzieć, kie 
dy wreszcie roboty będą zakoń­
czone. Term iny wciąż u legają 
zmianie, bo stale z czymś są kło 
poty. To b raku je  stolarza czy in 
nego fachowca, to znów spostrze 
żono brak  jakiegoś m ateriału .

Pytaliśm y o koniec „rem ontu” 
w biurze O rkiestry; powiedziano 
nam, że wszystko zależy od wy 
konawców. Pytaliśm y o to samo 
w dyrekcji M iejskiego P rzed­
siębiorstw a Remontowo-Budow­
lanego, k tóre jest głów nym  wy 
konawcą. .Usłyszeliśmy: jak  z ro 
botą upora się podwykonawca, 
w tedy m y przystąpim y do prac 
wykończeniowych.

— No, ale kiedy, dyrektorze, 
sala koncertow a będzie wreszcie 
gotowa?

Chałupniczki szyją 
odzież i bieliznę

W sklepach nie zawsze można 
dostać poszukiwane gatunki i 
rozm iary odzieży oraz bielizny. 
B raki te  w  pew nym  stopniu u- 
zupełniają chałupniczki, za trud ­
nione przez Oddział Wojewódz­
kiej Spółdzielni Spożywców 
„Społem”.

Obecnie 62 kobiety szyją odzież 
i bieliznę w artości 215 milionów 
złotych rocznie.
* (lemil)

Wyniki premiowej sprzedaży książek
W szystkie księgarnie „Domu 

K siążki” w woj. zielonogórskim, 
w okresie od 11 m aja do 30 
czerwca br. szeroko popularyzo­
w ały polską lite ra tu rę  współczes 
ną m. in. za pośrednictw em  kon­
kursu  w itryn  księgarskich i pre 
miowej sprzedaży książek pol­
skich autorów. W tym  czasie wy 
dano 3.258 prem iow ych parago­
nów w artości 161.668 zł.

Ostatnio odbyło się publiczne 
losowanie 38 nagród ogólnej w ar 
tości ponad 8 tys. złotych. Głów 
na w ygrana w postaci radiood­
biornika „Sarąhanda” padła na 
paragon n r  3653 w ydany w K ar 
gowej, a radioodbiornik tranzy­
storowy „M inor” na paragon n r 
1440 w Głogowie.

Sk o d a , zo s i e r p n i a  
p r o g r a m  i :  — 7, s, io, 12.05,

15, 16, 20, 23, 24, — W iadom ości; 7.20 
A ud. ZBoW iD; 7.35 — 15 P rz e rw a  
k o n se rw ac y jn a ; 8.10 Red. S po i.; 8.15 
Pios. d n ia  — m uz.; 9 R y tm y  dla 
w szystk ich ; 9.30 M uzyka po lska ; 
10.05 Od so lis ty  do so lis ty ; 11 Dwo 
rzak ; 11.25 Z espoły  ro z ry w k .; 11.45 
P ublic , m ię d z y n a ro d .; 12.25 K onc. 
z polonezem : 13 U tw ory  sk rzypc.: 
13.15 Sw ojsk ie  m et.; 14 „T w arz, 
k tó rą  się p a m ię ta ” ; 14.20 K oncert 
P opołudn.; 15.05 A ud. d la  dziew cząt 
i ch łopców ; 10.10—18.50 P opo łudn ie  
z m łodością; 19.30 K onc. C hopin .; 
20.25 T he Shadow s i C. R ich a rd ; 
21 Ze w si i o w si: 21.20 Rozm ow y 
o w ych o w an iu ; 21.30 A ud. p o e­
ty ck a : 22 C hór PR K raków ; 22.20 
A nonim ow e ta ń c e  X III w .; 22.30 
Różne odpow iedzi; 22.45 Zesp. D en- 
.ny; 0.10 P ro g ram  nocny.

PROGRAM  II: 6.30, 7.30, 8.30, 9.30, 
12.0?, 14, 16, 19. 22, 23.50 — W iado­
m ości; 6.40 Red. S połeczna; 7.50 
P iosenka dn ia  — m uz.; 8.35 „G ry f 
ha  dw a la ta " :  9 Muz. o tem aty ce  
dziecięce j; 9.35 „Z ie lone  sy g n a ły ” ; 
9 50 Z K ra ju  R ad.; 10.10 Zesp. k la r  
necistów ; 10.25 „ J a rm a rk  cudów ” ;

11.25 B a rto k  — u tw o ry  in s tru m .;
12.25 D elius — u tw o ry  sym f.; 12.40 
Z espoły ru m u ń sk ie ; 13 K onc. ro z­
ry w k o w y ; 13.40 „M ów i naoczny  
św ia d ek ” p rof. L o ren tz ; 14.05 Mel. 
m azu rsk ie ; 14.30 E cha F estiw a lu  
P io sen k i Radź. w  Z ie lonej G órze: 
15 C zajkow ski — S e re n a d a ; 15.30

lin a ” — ode. pow .: 17.40 M iędzy 
„B ob ino” a „O lym pią” ; 18 E k sp re : 
sem  przez św ia t; 18.08 H erb a tk a  
p rzy  sam ow arze; 18.35 P rzebó j za 
p rzebo jem ; 19 Co w ieczór pow ieść 
w  w yd. dźw .; 19.30 T u rn ie j p rezen ­
te ró w ; 19.50 S tarość  do w y n a jęc ia : 
20 R em in iscencje  m uzyczne; 20.45

RADIO i TELEWI ZJ

P ieśn i i ta ń c e  św ia ta ; 15.50 Cykl 
„S zk lane  Z ag łęb ie” ; 16.10 M elodie 
p ły t.; 18.43—16.20 W W arszaw ie i 
na M azow szu; 18.20 S onda: 19 E cha 
d n ia ; 19.15 — 22 W ieczór lit.-m u z .; 
19.17 Mel. rozr.; 19.30 T ea ta  PR — 
„ K rą g .p a m ię c i” ; 20.15 „K alif  z Bag 
d a d u ” — o p era ; 21 P ły ty  w  PR ; 
21.25 Jazz  od f ro n tu  i od k u ch n i; 
22.30 E neseu — III S onata  na skrzyD 
ce i fo rt.; 22.54 O rk ie s tra  tan .

PROGRAM  U l: — 17 P ro g r. w ie ­
czoru ; 17.05 Q uodlibet — czyli co 
k to  lu b i; 17.30 „K lau d iu sz  i M essa-

,,R om ans” — słuch .; 21.05 Mój m a ­
gne to fo n  „z m y szk ą” ; 21.30 „ P ra w ­
dziw e i n ie praw dziw e h is to rie  o 
w ie lo ry b ach ; 21.50 O pera tyg . — P. 
C zajkow ski „D am a P ik o w a” ; 22 
F a k ty  d n ia ; 22.08 G w iazda siedm iu 
w ieczorów  — L. A rm stro n g ; 22.15 
S trz a ły  w  b uszu ; 22.25 Z naszej 
ta śm o tek i; 23 M in ia tu ry  poety ck ie ; 
23.45 P r. na czw a rtek ; 23.50 N a do ­
b ran o c  śp iew a T. D ąbrow ski.

PR ZIELONA GÓRA: — 5.4& Re 
k lam a ; 17 R adiow a lis ta  p rzeb o ­
jó w  (U K F); 17.15 P io sen k i od se r­

ca ; 17.35—18.30 M ontaż in fo rm acy j 
n o -lite rack i.

T ELEW IZJA : — 10 D roga, k tó ra  
p row adzi do n ik ąd  —- film  z se ­
r i i  ,,Ś c igany” ; 10.50 P rz e rw a ; 16.45 
P ro g ram  d n ia ; 16.50 D zienn ik ; 17 
T ele fe rie : P ó ł godziny  d la  rodziny , 
Baza O dkryw ców  P o łu d n ia ; Baza 
O dkryw ców  P ó łnocy , film  z se rii 
,,T h ie rry  Ś m ia łek ” ; 18.25 M agazyn 
ITP ; 18.35 P a n o ra m a  L u b u sk a ; 
18.50 C zw arta  zm iana; 19.20 D obra­
noc; 19.30 D zienn ik ; 19.50 D roga, 
k tó ra  p row adzi do n ik ąd  — film  
z se rii „Ś c ig an y ” ; 20.40 Ś w iato ­
w id — m agazyn  sp raw  m ięd zy n a­
rodow ych ; 21.10 P K F ; 21.20 „W ar­
szaw ska Je s ie ń ” p ro g ram  m uzycz­
ny  (film ow y); 21.55 D zienn ik ; 22.15 
W iadom ości sportow e i k ro n ik a  
m istrzo stw  św ia ta  w  k o la rstw ie ;
22.30 P ro g ra m  na ju tro .

TV B ER LIN : — 9.50 P ro g ram  
sk ła d a n y ; 15.40 P rzeg ląd ; 16 C zar­
n y  K an a ł — aud . pub lic .; 17.05 Ob­
ca k re w  — film  p rod . rad ź .; 18.30 
T ełe-T ips; 19 B erliń sk ie  sp o tk a n ia ;
19.30 K am era  a k tu a ln o śc i; 20 P ie 
n iądze i tru c iz n a ; 20.30 P ro g ram  
rozryw kow y: 21.30 P rzeg ląd  Spor to 
w y; 22.20 Ubogi K o n rad  — ko m e­
d ia .

Tabele z num eram i w ygranych 
zostaną wywieszone w oknach 
wystaw owych w szystkich księ­
garń  Ziemi L ubuskiej. (r.)

Kino »Wenus« 
zaprasza
na m araton film owy

W n ajb liższą  sobotę . 23 bm . o 
godz. 22 o raz w  n iedzie lę  24 bm . o 
godz. 21 w k in ie  „W enus”  od b ę­
dzie się a tr a k c y jn y  m a ra to n  z p o ­
k azem  p rem ie ro w y c h  film ów .

Z obaczym y: p rzygodow y  film  p ro  
d u k c ji fran c u sk o -w ło sk ie j pt. 
„Ś w ię ty  zas taw ia  p u ła p k ę ”  — z Je  
a nem  M arais w  ro li g łów nej, oraz 
an g ie lsk i film  g rozy  p t. „K ob ie­
ta  w ąż”  — o dziew czynie , k tó ra  za 
sp ra w ą  ta je m n e j m agii od czasu 
do czasu p rzem ien ia  się  w jad o w i­
tą  k obrę .

P rz ed sp rzed aż  b ile tó w  w; k in ie  
„W en u s” od 21 sie rp n ia  w godz. od 
14 do 20.

Szpital Wojewódzki
pierwszy •••

Celem  um ożliw ien ia  należy tego  
k o rzy stan ia  z fachow ych  m edycz­
ny ch  p ism  i perio d y k ó w  rrd z ie c -  
k ich  zespołom  le k a rsk im  i k w a li­
fik o w an em u  sa n ita rn e m u  p erso n e­
low i pom ocniczem u, k ierow nic tw o  
S zp itala  W ojew ódzkiego zap ren u ­
m erow ało  w P U P iK  „R u ch ” szereg 
pozycji z te j  dziedziny.

O kres p rzy jm o w an ia  p rzez  „R u ch " 
zgłoszeń na p re n u m e ra tę  pism  r a ­
dzieck ich  w łaśn ie  się rozpoczął i 
S zp ita l W ojew ódzki je s t p ierw sza 
in s ty tu c ją  w  m ieście , k tó ra  za-" 
pew niła  sw oim  p raco w n ik o m  p re ­
n u m e ra tę  ty ch  w artośc iow ych  w y ­
d aw n ic tw . ITu)

— T rudno mi powiedzieć. Jest 
jeszcze dużo pracy przy zakła­
daniu boazerii... Nie wiem, mo 
że Z akład Doskonalenia Rzemio 
sła coś powie na ten tem at, bo 
nasza ekipa uzależniona jest ty l 
ko od podwykonawcy...

K iedy w owym Zakładzie Dos 
konalenia Rzemiosła nie zdołaliś 
my się skontaktow ać z kim ś 
kom petentnym , daliśm y za wy 
graną. K to więc może odpowie­
dzieć na pytanie: kiedy będzie 
m y mogli w ybrać się na pierw  
szy koncert sym foniczny do no­
wej sali?

(AB)

ID I  1 I
ŚRODA

20
S I E R P I E Ń

SAMUELA, BERNARDA

Nieczynny (przerwa letnia) 
X.

„W ENUS” — godz. 15.30, 17.45, 
20 — S idła (ang., od 16 1, pan.)

„N Y SA ” — godz. 9.30, 13.30, 15.45 
20 — W aleczni p rzeciw  rzy m ­
sk im  legionom  (rum ., od 14 1, 
pan .); godz. 11.45, 18 — Na 
sz lak u  w o jen n y ch  przygód  
(czech., od 11 la t)

„W ŁÓ K N IA R Z” — godz. 15.45 — 
K ochałem  cię (radź., od 14 
la t, pan .); godz. 17.30 — K a­
le jd o sk o p  (ang.. od 16 1, pan ., 
k o l.) ; godz. 19.45 — H asła n ie  
trzeb a  (radź ., od 16 la t, pan.)

„N EW A ” — n ieczy n n e  (p rzer­
w a le tn ia )

„W A RSZA W A ” — godz. 19.45 — 
B o ha te row ie  T e lem ark u  (ang. 
od 14 la t)

M uzeum  — nieczynne 
O ddział P rzy ro d n iczy  — P a rk  

T ysiąc lec ia  (czynny  od godz. 
9—15)

S alon BWA — czynny  od 11—17
— W ystaw a: „M alarstw o i 
g ra fik a  w  X X V -leciu PR L i 
X V -leciu  Z PA P w  Z ielonej 
G órze”

K lub M PiK  w Z ie lonej G órze
— czynny  od godz. 10.20—22. 
Na I p ię trze  (czynna od godz. 
13—21) „W ystaw a p o p len ero ­
w a a rty s tó w  p las ty k ó w  Z ie­
m i L u b u sk ie j”

D yżur pe łn i a p tek a  n r  9, u l. B. 
C hrobrego  43/45

Pogotow ie M ilicy jne  07
S tra ż  P o ża rn a  08
P ogotow ie R a tu n k o w e 0!)
Szpital W ojew . 467, 468, 469
O środek  In f. U sług. 
O środek In f. T u ry s t. 
P osto je  tak só w ek

osobow e:

1300
lioo

P lac  L en ina 2674 t
Boh. W este rp la tte 2S68 %
P odgórna 2**7 ?
D w orzec (bar „ T u ry s ta ” ) 2o65

bagażow e: i
t ra n sp o r t  to w aro w y 2305 J
P od g ó rn a 2G67 5
P l. W ielkopolski 2825
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PRZED WRZEŚNIOWĄ
A G R E S J A

W D  STA ŁEG O  K O R E SPO N ­
DENTA A G E N C JI R O B O TN I 

C Z E J W M O SKW IE)
W ychodzący w  M oskw ie 

m iesięczn ik  pośw ięcony za 
gadn ien iom  p o lity k i m ię ­
dzynarodow ej „M ieżduna- 
ro d n a ja  Ż iżń” w  n u m erach  
lipcow ym  i sie rpn iow ym  pu 
b lik u je  d o kum en ty  sp rzed  
30 la t, k tó re  o d s ła n ia ją  ku  
lisy  a n g lo -fran cu sk ie j g ry  
w  d ram aty czn y m  d la  św ia ­
ta  ok res ie  poprzedzającym  
ag res ję  na  Po lskę.

W  jed n e j k o ren sp o n d en c ji 
n ie sposób p rzed s taw ić  bogac­
tw a  m a te ria łó w  p u b lik o w a­
nych na  łam ach  „M ieżdunarod  
noj Zizrli” not, rap o r tó w  am ­
basadorów , ośw iadczeń  p u b li-  
czynch m in is tró w  i p rem ierów  
czy rozm ów , k tó re  o taczano  ta  
jem n icą . M iała w  te j grze 
sw ój udzia ł i dyp lom acją  poi 
sk a  z B eckiem  na  czele.

Z aczn ijm y od m om en tu , k ie  
dy Z w iązek R adzieoki 17 
k w ie tn ia  1939 ro k u  p roponu je  
rządom  W ielk iej B ry ta n ii i 
F ra n c ji zaw arc ie  u k ład u  o 
w za jem nej pom ocy i p o rozu ­
m ien ia  w ojskow ego oraz u -  
k ład u  w  k tó ry m  trzy  m o ca r­
s tw a  zag w aran to w ały b y  w spó ł 
ne bezpieczeństw o k ra jo m  Eu 
ropy  w schodniej, w  te j liczbie 
i Polsce.

L udow y K o m isa ria t S p raw  
Z agran icznych  in fo rm u je  a m ­
b asad o ra  ZSRR w  P ary żu , że 
do 23 k w ie tn ia  rząd  radzieck i 
nie o trzym ał żadne j odpow ie­
dzi na  sw oje propozycje . Mo­
żliw e — czy tam y w  dokum en  
cie z w iosny 1939 ro k u  — że 
w  A ng lii znow u w yczeku ją
ko le jne j m ow y H itle ra  .......a
nuż ponow nie zapachn ie  po ­
ko jem  i będzie m ożna w rócić 
do m o n ach ijsk ie j rozm ow y...” 
Z w iadom ości o trzy m an y ch  z 
R zym u — zauw aża cy tow ane 
poufne p ism o — w y n ik a , że 
H itle r  i M ussolin i p rzek o n an i 
są, że C h am b erla in  p row adzi 
rozm ow y z ZSRR ty lko  ze 
w zględu  na  nac isk i opozycji, 
pew nej części k o n se rw a ty s tó w  
i op in ii społecznej.

Je ś li chodzi o rząd  f ra n c u ­
ski, to było trochę  w ięcej za­
n iepoko jonych  n a ra s ta ją c ą  a -  
g resyw nością  N iem iec, ale, jak  
w y k azu ją  o p u b likow ane  doku 
m en ty , i rząd  fran cu sk i n ie  
p rze jaw ia ł siln iejszego  d ąże­
n ia  do zaw arc ia  ze Z w iązk iem  
R adzieckim  porozum ien ia , k tó  
re  by łoby  m ożliw e do p rz y ję ­
cia przez obydw ie  s trony . Pod 
koniec k w ie tn ia  am b asad a  ra  
dziecka w  P ary żu  o trzy m u je  
kon trp ro p o zy c je  fran cu sk ie . W 
p a rę  dn i później, podczas spo t 
k an ia  z m in is tre m  sp raw  za­
g ran icznych  F ran c ji B on- 
n e t’em, am b asad o r Z w iązku 
R adzieckiego Suricz zw raca 
uw agę, że we fra n c u sk im  pro 
jekcie u k ład u  b ra k u je  rzeczy 
w iste i w zajem ności zobow ią­
zań. N a to B onnet, ja k  in fo r­
m u je  M oskw ę am b asad o r S u ­

ricz, u da ł zak łopo tan ie , a  po 
tem  ośw iadczył, że z pow odu 
p rzeciążen ia  p racą  polecił zre 
dagow an ie  p ro jek tu  d o k u m en ­
tu  sek re ta rzo w i g en era ln em u  
M SZ i „nie w czy ta ł s ię” d o ­
sta teczn ie  w  tre ść  propozycji.

O czyw iście, tego  rodzaju  
g ie rk i n ie m ogły się pow tarzać  
w obec p a r tn e ra  te j m ia ry , co 
Z w iązek  R adziecki. Z aczęła 
się w ięc  cała se r ia  k o n trp ro ­
pozycji, w y jaśn ień , in te rp re ta ­
cji poszczególnych p ro jek tó w  
i pun k tó w . W iele czasu zajm u 
je  sp raw a , w  jak im  w ypadku  
i jak ie  k ra je  m a obejm ow ać 
uk ład  g w a ra n tu ją c y  bezp ie­
czeństw o. W rozm ow ie z m i­
n is trem . B eckiem  zastępca  L u 
dow ego K om isarza  S p ra w  Za 
g ran icznych  P o tiom k in  p o d ­
k re ś la , że „Z w iązek  R adzieck i 
nie odm ów iłby  pom ocy P o ls­
ce, jeś lib y  P o lska  sobie tego ży 
czy ła”. B eck n ie  odpow iedzia ł 
od razu . N astępnego  d n ia  a m ­
b asad o r P o lsk i w  M oskwie, 
G rzybow ski, ośw iadczył, że 
„P o lska  n ie  u w aża za m ożliw e 
zaw arc ie  z ZSRR p a k tu  o w za 
jem n e j pom ocy”. W n iespełna  
dw a tygodn ie  później, jak  te ­
raz w iadom o, 23 m a ja  na  n a ­
radzie  n iem ieckiego  sz tabu  ge 
nera ln eg o  H itle r  pow iadom ił 
dow ództw o W eh rm ach tu , że 
p o d ją ł decyzję „napaść  na  
P o lskę  p rzy  p ierw szej n a d a ­
rza jące j się o k az ji”.

D zień p rzed tem  N iem cy i 
W łochy p o d p isu ją  u k ład  o so 
ju szu  w ojskow o-po litycznym , 
p row adzone są ak ty w n e  ro z ­
m ow y o sojuszu tró js t ro n ­
nym , czyli o p rzed łużen iu  osi 
R zym  — B erlin  do Tokio. 
R ząd b ry ty jsk i tym czasem  na 
da l m an ew ru je , szuka takiego 
u k ład u , k tó ry  w  m om encie 
k o n flik tu  złożyłby cały  ciężar 
zobow iązań n a  b a rk i ZSRR, 
L ondynow i zaś d aw a łb y  sw o­
bodę w yboru  decyzji. M ię­
dzy in n y m i now e propozycje  
a n g lo -fran cu sk ie  z 27 m a ja  
w spólny  p a k t o b rony  łączyły 
z m echan izm em  L ig i N arodów . 
M ołotow  odpow iedzia ł, że tak i 
p a k t b y łby  n ieefek tyw ny . 
„Może zdarzyć  się sy tu ac ja , 
że p rzed s taw ic ie l jak iegoś 
k ra ju  będzie dokonyw ać oce­
ny, czy m a  m ie jsce  ag res ja  
p rzeciw ko  ZSRR, czy trzeba  
ZSRR okazać pom oc, w  tym  
czasie ag reso r będzie  zalew ać 
radz ieck ie  te ry to riu m  a r ty le ­
ry jsk im  ogn iem ”.

Jeszcze w  nocie z 14 m aja  
do rządu  W ielk iej B ry tan ii 
rząd  Z w iązku  , R adzieckiego 
podk reś la , że d la  stw orzen ia  
rzeczyw iste j b a rie ry  p rzec iw ­
ko dalszem u rozszerzan iu  a- 
g res ji w  E urop ie  nieodzow ne 
są trz y  w a ru n k i:

a) zaw arc ie  m iędzy A nglią, 
F ra n c ją  i ZSRR  efek tyw  
nego p a k tu  o w zajem nej 
pom ocy p rzeciw ko  a g re ­
sji;

b) g w aran c je  ze strony  
trz ech  w ie lk ich  m ocarstw

dla p a ń s tw  cen tra ln e j i 
w schodniej E u ropy  z w łą 
czsn iem  Ł otw y, E stonii 
i F in lan d ii;

c) zaw arcie  ko n k re tn eg o  po 
ro zum ien ia  pom iędzy A n 
glią, F ra n c ją  i ZSRR o 
fo rm ach  i ro zm iarach  po 
m ocy. ok azy w an ej sobie 
przez te  p ań s tw a  i p ań st 
w om  o b ję ty m  g w a ra n ­
cjam i.

Bez tego, bez k o n k re tnego  
po rozum ien ia , p o d k reś la  n o ta  
rząd u  radzieck iego , w szelk ie  
p a k ty  o w za jem nej pom ocy 
m ogą ja k  to  pokazał p rzy k ład  
C zechosłow acji, zaw isnąć  w  
pow ietrzu .

P on iew aż p e r tra k ta c je  p rz e ­
c iągały  się d a le j bez  re z u lta ­
tu , L udow y  K o m isa ria t S p raw  
Z ag ran icznych  ośw iadczy ł p u ­
b licznie, że an g lo -fran cu sk ie  
p ropozycje  n a su w a ją  m yśl, iż 
rządy  A nglii i F ra n c ji n ie  ty le  
in te re su ją  się sam ym  p ak tem , 
co rozm ow am i o p ak c ie”. W 
Izb ie  G m in  dochodzi 19 m aja  
do b u rz liw e j debaty . C h am ­
b e rla in  i H a lifax  są  o stro  k ry  
ty k o w an i za ich  pozycję w  roz 
m ow ach  z ZSRR. P rzec iąg an ie  
się rozm ów  je s t a tak o w an e  w 
L ondyn ie  i P a ry żu , B ru k se li i 
R o tte rd am ie , bez m ała  w  ca ­
łe j E uropie , poza oczyw iście 
N iem cam i. H a lifax  pod n ac is­
k iem  opinii pub licznej p ro p o ­
n u je  Z w iązkow i R adzieck iem u 
zm ianę m etod  w  osiągn ięciu  
po rozum ien ia . Z am ias t w ym ię 
n iać noty , „siądźm y za okrąg  
łym  sto łem  w  M oskw ie”. Zw ią 
zek R adzieck i zgadza się, lecz 
H a lifax  do M oskw y posy ła  
S tran g a , zdolnego dyp lom atę , 
ty le  że trzec ie j rang i.

„Ix>rd H a lifax  odw iedził H i­
tle ra  i G o -rin g a , C h am b er­
la in  u d aw ał się do F iih re ra  
3 razy  tam  i z pow ro tem . D la 
czego — p y ta ł 23 lipca  w  
Izbie G m in Loyd G eorge — 
H alifax  posłał ty lko  u rz ę d n i­
k a  z F o re ign  O ffice, by  rep re  
zen tow ał nas w  o w iele  s il­
n iejszym  k ra ju , k tó ry  p ro p o ­
n u je  n am  sw oją  pom oc. N a to 
m ożna dać ty lk o  jed n ą  odpo ­
w iedź: panow ie C ham b erla in  
i lo rd  H a lifax  n ie  życzą sobie 
p rzy m ierza  z R o sją”. L o rd  H a 
iifa x  odpow iedzia ł, że skom ­
p lik o w an a  sy tu a c ja  m ięd zy n a­
rodow a nie pozw ala m u opuś 
cić L ondynu .
. R zeczyw iście sy tu ac ja  b y ła  
sk om plikow ana , bard zo  k ry ty  
czna i ra c ję  m ia ł Loyd G eo r­
ge, że s te rn icy  p o lityk i b ry ty j 
sk ie j n aw e t w  tak ie j s ty u ac ji 
nie chcieli pa lić  m ostów  do 
T rzecie j Rzeszy. C iągle l i ­
czyli, że je d n a k  uda  im  się 
sk ie row ać  u d erzen ie  H itle ra  
na  Z w iązek  R adzieck i; że po 
drodze b y ła  P o lska  — to nam  
n ies te ty  przyszło  sp raw dzić  na 
w łasn e j skórze.

„M ieżd u n aro d n a ja  Ż izń” za 
pow iada k o n ty n u o w an ie  p u b li 
k ac ji do k u m en tó w  z o k resu  
w iosny  i la ta  roku  1939.

D.  P.

Gorący okres na torach żużlowych

W niedzielę spotkanie
n a  eu rop ejsk im  szczycie

R ozgryw ki I i II ligi żużlow ej 
s ta ją  się coraz b ard z ie j c iekaw e. 
W łókniarz  C zęstochow a, k tó reg o  
jeszcze p rzed  rozpoczęciem  m i­
strzo stw  e k s tra k la sy  w ie lu  sk a zy ­
w ało na  d eg rad ac ję , sp raw ia  n ie ­
spodz ian k i o Jak ich  n aw e t n ie śn i 
li na jzag o rza ls i sy m p a ty c y  te j d ru  
żyny. D zięki w łókn iarzom , k tó rzy  
na czołow ej tró jc e  w  ta b e li zdo­
b y li 5 p k t. (!), ro zg ry w k i n ab ra ły  
d o d a tk o w y ch  ru m ień có w  i dziś 
sp raw a ty tu łu  m istrzow skiego  je s t 
zu p e łn ie  o tw a rta .

K o le jn y  p o je d y n e k  m istrzow sk i 
S ta l G orzów  ro zeg ra  31 bm . u  sie­
bie z d z ie s ięc io k ro tn y m  m istrzem  
P o lsk i — ROW -em R ybn ik . N ie 
trzeb a  dodaw ać, że je ś li  gorzow ia 
n ie  p ra g n ą  w y k o rzy stać  szansę ja ­
k ą  o tw o rzy ł p rzed  n im i W łókniarz , 
m uszą m ecz w y g rać . T ym czasem  
uw aga m iłośn ików  żużla skup iona 
będzie  p rzed e  w szy stk im  na s ta r ­
tach  w  in d y w id u a ln y c h  i d ru ży n o  
w y ch  m istrzo stw ach  św ia ta , k tó re  
w eszły  już  w  d e c y d u ją c ą  fazą. 24 
bm . w  O lch ing  (NRF) ro zeg ran y  zo 
s ta n ie  f in a ł eu ro p e jsk i in d y w id u a i 
ny ch  m is trzo stw  św ia ta . A w ans do 
f in a łu  e u ro p e jsk ieg o  7 P o lak ó w  
s tw arza  p o w ażną szansę w p ro w a­
dzen ia do f in a łu  św ia tow ego  4—5 
zaw odn ików  (13 w rześn ia  na  to rze  
W em bley w  L ondynie).

P o lscy  zaw odn icy  z n a ją  ju ż  sw o­
je  n u m e ry  s ta rto w e . G orzow ian in  
A n d rze j P ogorzelsk i o trzy m ał n r  4, 
II w icem is trz  św ia ta  E d w ard  Ja n -  
carz  — n r  15. Z p o zosta łych  n a ­
szych zaw odn ików  W o ry n a  p o je -  
dzie z n r  1, M ucha z n r  8, W ygląda 
z n r  9, P o d leck i z 14 i G lu eck lich  z 
16. P rz ec iw n ik am i b ia ło -czerw o ­
nych  b ęd ą  czołow i zaw odn icy  Szwe 
c ji: H arry so n , S jo e s te n , F u n d in , 
H o lm kv ist. P ersso n , Jo h a n sso n  i 
S o ed erm an , o raz  N orw eg E ide i re  
p re z e n ta n t Z w iązku  R adzieck iego  
K lem en tiew . Do f in a łu  św ia to w e­
go z a k w a lif ik u je  się z O lching 10 
żużlow ców . Czołow ą szesnastkę  
św ia ta  uzupełn i sześciu  czo łow ych  
zaw odników  s tre fy  b ry ty js k ie j  z 
N ow ozelandczykam i, ak tu a ln y m  
m istrzem  i I w icem istrzem  św ia ta  
M augerem  i B riggsem .

G łów na K om isja  żu ż lo w a w yzna 
czyła ju ż  re p re z e n ta n tó w  P olsk i na 
f in a ł d ru ży n o w y ch  m istrzo stw

i św ia ta , k tó ry  odbędzie  się 21 w rześ 
i n ia  w  R y b n ik u  (oprócz gospodarzy  
' s ta r tu ją  zespo ły  A nglii, S zw ecji i 

Z w iązku  R adzieckiego). Do zespo 
łu  w yznaczono: Ja n c a rz a , P od lec- 
k iego, P . W aloszka, W yględę o raz 
rezerw ow ego  G lu eck lich a . Na k ró t 
k ie  zg rupow an ie , k tó re  będzie zor 
gan izo w an e  p rzed  f in a łem  pow oła 
no rów nież  J a rm u łę , M uchę, St. 
T kocza i W orynę. N ie je s t w y k lu ­
czone, te  o sta te czn ie  w sk ładzie  
z a jd ą  p ew ne zm iany .

F in a ł in d y w id u a ln y c h  m istrzostw  
P o lsk i odbędzie  się 5 p aźd z ie rn ik a .

W II lidze  żużlow ej lid e r  tab e li 
Z g rzeb la rk i Z ie lona G óra rozegra 
k o le jn y  m ecz m istrzow sk i 31 bm . 
na  w y jeźd z ie  z M otorem  L ublin . 
B rak  o s ta te czn e j d ecy z ji odnośnie 
dalszych  losów  K a rp a t K rosno spo 
w odow ał, że GKŻ n ie  zw ery fikow a 
ła jeszcze k ilk u  sp o tk a ń . A k tu a l­
ną  ta b e lę  po d am y  w  je d n y m  z 
p rzy sz ły ch  n u m eró w  ,,G aze ty ” .

P rz y  o k az ji p ro s tu je m y  m y ln ie  
p o d an ą  w n u m erze  p o n ied z ia łk o ­
w ym  in fo rm ac ję . Spotkanie* z K ar 
p a ta m i m ia ła  ro zeg rać  U nia Lesz­
no, a pauzo w a ła  U nia T arnów . 
P rz ep ra szam y .

P iłk a rze  ligi okręgowej
V

T ra d y c y jn ie  p rzed  ro zp o czy n a ją ­
cym  się sezonem  m istrzow skim  
zw róciliśm y się do  przedstaw ic ie li 
d ru ż y n  p iłk a rsk ich  ligi okręgow ej
0 garść  in fo rm ac ji. N aszym  roz­
m ów com  zada liśm y  n a s tę p u ją c e  py 
ta n ia : 1. J a k  spędzili p iłk arze  o- 
k re s  poprzed za jący  sezon?. 2. „N o 
w e twarze** w drużynie*’? 3. P rzy  
p uszczalna  lo k a ta  zespołu? 4. F a ­
w o ry t m istrzostw ? 5. S k ła a  k a d ry  
d ru ży n y  ligow ej?

K ierow nik  se k c ji p iłk a rsk ie j Po 
lon ia  N. Sól, TADEUSZ BIAŁO- 
GÓRSK I:

— N a sp e c ja ln y m  zg rupow an iu  
p iłk a rze  n ie  byli. W ydaje  się, że w 
p ierw szych  sp o tk a n ia ch  d rużyna 
m oże w y kazyw ać pew ne b ra k i kon 
d y cy jn e . D otychczas rozeg ra liśm y  
dw a m ecze k o n tro ln e  rem isu jąc  z 
T u rb in ę  S p rem b erg  (NRD) 1:1 i u - 
leg a jąc  III-lig o w em u  O tm ętow i 
K rapkow ice  0:2. O becnie d rużyna 
t r e n u je  c z te ro k ro tn ie  w  c iągu  ty ­
godnia . D uch w  zespole dobry , za 
sadn iczych  k łopo tów  finansow ych
1 o rg an izacy jn y ch  n ie  m am y.

— Do sezonu Polon ia  p rzy stąp i 
w  do tychczasow ym  sk ładzie . Do

V OKRĘGOWY 
ZLOT TURYSTY 

CZNY PTTK  
DO GŁOGOWA 
W DNIACH 13—14 

W RZEŚN IA 
1960 R.

C elem  zlo tu  jes t 
uczczenie XXV- 
lec ie  PR L  o raz  za 
p oznan ie  ucze­
stn ik ó w  z p ięk n  
em  Z iem i L ubus 
k ie j i Z iem i Gło 
gow skie j. O rg an i­

za to rem  im prezy  je s t Z arząd  O krę  
gu PT T K  w Z ie lonej G órze o raz 
Z arząd  O ddziału  PT T K  i PK K FiT  
w  G łogow ie.

Z lot odbędzie się na tra sa c h  d o ­
w olnych  p ieszych, k o la rsk ich , m oto  
row ych  i k a jak o w y ch . W jego r a ­
m ach odbędzie  się se jm ik  przodow  
n ików  tu ry s ty k i m o to row ej z te r e ­
nu  w ojew . zielonogórskiego. Do u- 
czestn icfw a dopuszczeni są tu ry śc i 
zo rgan izow an i w  d ru ży n ach  3—5- 
osobow ych o raz tu ry śc i in d y w i­
d u a ln i. M łodzież do la t  18 m oże 
b ra ć  udz ia ł w  zlocie ty lk o  pod o- 
p iek ą  osób do rosłych .

W aru n k iem  u czestn ic tw a Jest 
p rzesłan ie  zgłoszenia w te rm in ie  
do d n ia  5 w rześn ia  b r. n a  ad res: 
O ddział PT T K  Głogów, sk ry tk a  po 
cztow a 18 o raz  w p łacen ie  w p iso ­
w ego na k o n to  O ddziału  PTT K  w  
B anku  Spółdzielczym  w  Głogow ie 
N r 1701-83-171-65/6/55 w  w ysokości: 
— p rzodow nicy  tu ry s ty k i  k w a lif i­
ko w an ej PTT K  oraz  m łodzież 
szko lna 15 zł, pozostali u czestn icy  
25 zł. W ram ach  w pisow ego o rgan i 
za to rzy  zap ew n ia ją : b a rw n y  zn a­
czek zlotow y, d yp lom y  uczestn ic  
tw a  dla d ru ży n , g o rący  posiłek  w

dn iu  13 w rześn ia  b r., o p iekę  le k a r  
ską w  czasie trw a n ia  zlo tu , strze  
żony p a rk in g , zw iedzan ie m . Gło­
gow a z p rzew odnik iem .

M eta z lo tu  będzie  czynna w  dniu  
13 w rześn ia  w  godzinach  od 16—18 
na stad io n ie  m ie jsk im  w  G łogo­
w ie. U czestn icy  z lo tu  będą k lasy fi 
k ow an i zespołow o i in d y w id u a ln ie , 
wg n a s tę p u ją c y c h  zasad:

— za p rzeb y c ie  na  tra s ia : (po­
tw ierd zo n e  w  książeczkach  w ycie 
czek lu b  na  k a rtc e )  za każde  50 
km  d la  m otorow ców , 30 km  dla 
ko larzy , 20 km  d la  k a ja k a rz y  i 10 
km  dla p iech u ró w  3 pk t.,

— za posiad an ie  książeczk i tu ry  
s ty k i k w a lifik o w an ej 2 pk t.,

— za p o siad an e  o d zn ak i tu ry s ty ­
k i k w a lif ik o w an e j PTT K  1—5 p k t„

— za zgłoszonych p asażerów  (dla
m otorow ców  i k a ja k a rz y )  3 pk t.,
— za posiad an ie  w łasnego  sp rzę­

tu  b iw akow ego  10 pk t.,
— za p o siadan ie  m ap y  w oj. zie­

lonogórsk iego  2 pk t.,
— za posiad an ie  ap teczk i (J na  

d ru ży n ę) 4 p k t.,
— za zw iedzenie n a s tęp u jący ch  

m iast Z iem i L u b u sk ie j: Z ie lona  Gó 
ra , Ż agań, Ż ary , K ożuchów . Szpro 
taw a , W schow a, S ław a, Św iebo­
dzin, M iędzyrzecz, G orzów  za każ 
de  m iasto  2 pk t.

Szczegółow y p ro g ram  zlo tu  zo­
s ta n ie  p o d an y  do w iadom ości na 
m ecie. O głoszenie w yn ików  i za­
kończen ie z lo tu  n as tąp i w  d n iu  14 
w rześn ia  b r. o godz. 14. Z lo t od ­
będzie  się bez  w zględu na  pogodę.

O rgan iza to rzy  n ie  zapew nia ją  
noclegów , w  zw iązku z czym  uczę 
stn icy  w in n i zaop a trzy ć  się w e w ła 
sn y  sp rzę t biw akow y*

Z A  K IE R ©
Przewożenie osób samochodami ciężarowymi

W prawdzie pasażerskie przewozy wycieczkowe i w akacyjne 
m inęły już swój szczytowy punkt, ale jesteśm y w przededniu 
drugiej fali wycieczek na grzyby, ryby, polowania itp. O 
tym, że są to przewozy masowe można tw ierdzić chociażby 
na podstawie doświadczeń z la t ubiegłych.

Nie ma problem u jeżeli prze­
wozi się osoby pojazdami do te ­
go przystosow anym i konstruk­
cyjnie jak: samochody osobowe, 
motocykle, autobusy itp. W pra 
ktyce jednak bywa, że nie zaw 
sze pojazdów tych jest dostatecz 
na ilość, lub koszt wynajęcia^ au 
tobusu przekracza możliwości fi 
r.ansowc uczestników wycieczki. 
O statni z wym ienionych a rg u ­
mentów nie może jednak stano­
wić k ry te rium  wyboru rodzaju 
pojazdu. Zarządzenie M inistrów 
kom unikacji i Spraw  W ew nątrz 
nych z dnia 3 lipca 1965 r. w 
sprawie przewozu osób sa.mocho 
darni ciężarowymi (M.P. n r 36, 
poz. 208 z dnia 15.07.1965 r.) szcze 
gółowo reguluje w jak i sposób i 
w jakich w arunkach tego rodzą 
ju  przewozy mogą być dokony­
wane.

Zarządzenie to dzieli przewozy

osób na wycieczkowe — organi­
zowane w ram ach akcji socjal­
nej lub pracownicze przewozy 
do pracy i z pracy oraz przewo­
zy konw ojentów  i drużyn robo­
czych. Celowym w ydaje się przy 
pom nienie powyższych przepi­
sów, k tóre zm ierzają do zapew ­
nienia m aksim um  bezpieczeńst­
wa przewożonym pasażerom. Or­
ganizator wycieczki musi speł­
nić dwa zadania tj. odpowiednio 
przygotować pojazd pod wzglę 
dem technicznym oraz zapewnić 
należyty porządek w czasie po­
dróży. Niżej om ów im y'pierw szą 
część tj. techniczne przygotow a­
nie pojazdu.

Pojazd przeznaczony do prze­
wozu wycieczki pow inien mieć 
nadwozie typu furgon, a w ra ­
zie b raku  takiego można użyć 
samochodu skrzyniowego pod 
w arunkiem  założenia opończy.

Pożądanym  jest, aby opończa 
m iała z boku okienka dla prze­
w ietrzania i ośw ietlenia pomie­
szczenia. Podniesienie lub zaw i­
nięcie ty lnej ściany opończy tyl 
ko w  części załatw ia spraw ę bo 
oświetlenie w praw dzie zapew ­
nia, ale pow stające za samocho­
dem podciśnienie powoduje zasy 
sanie spalin i w iadome reperku ­
sje u pasażerów.

Dalsze 'wymogi techniczne to: 
podwyższenie boków skrzyni do 
wysokości co najm niej 110 cm, 
wyposażenie samochodu w  d ra ­
binkę z poręczą, w  gaśnicę 'do­
stępną dla przewożonych osób, 
apteczkę pierwszej pomocy, .ko­
ło zapasowe, urządzenie sygńali 
zacyjne zapew niające łączność z 
kierowcą, tablice prostokątne o 
powierzchni co najm niej 800 cm

' kw. z czarnym i napisam i na bia 
; łym  tle z przodu „Przewóz osób'
z ty łu  „50 km/godz.”, ośw ietle­
nie w nętrza oraz ław ki dobrze 
przym ocowane w poprzek skrzy 
ni ładunkow ej. B urty  (boki) po 
dłużne powinny być krótko śpię 
te łańcuchem, a  ty lna b u rta  za­
bezpieczona przed otw ieraniem  
się podczas jazdy.

Wymogi powyższe należy in ter 
pretow ać życiowo i w  zależnoś­
ci od konkretnej sytuacji. Jeżeli 
np. samochód ma nisko um iesz­
czoną skrzynię ładunkow ą („Ny 
sa”, „Żuk”, „P ick-up”) to w ys­
tarczy ew entualne zam ontow a­
nie jednego stopnia, a rolę porę­
czy może spełniać samo nadw o­
zie. Nie m a też potrzeby m onto­
wać urządzenia sygnalizacyjnego 
dla zapew nienia łączności z kie

rowcą jeżeli pomiędzy skrzynią 
ładunkow ą a kabiną kierowcy 
nie ma przegrody, k tó ra  by u tru  
dniała słowny kon tak t (np. „Ny 
sa” towos.). Urządzenie sygnali 
zacyjne może być akustyczne 
lub optyczne, w ażne aby został 
uzgodniony system  znaków  jed­
noznacznie rozum iany przez na 
dawcę i odbiorcę, k tórym  jest za 
wsze kierowca. Zalecić można sy 
gnały stosowane w kom unika­
cji publicznej, gdzie jeden syg­
nał oznacza „odjazd”, dwa syg 
nały  — „zatrzym aj się”, trzy  sy 
gnały — „gw ałtow nie zatrzy­
m aj się” .

Dopuszcza się podłużne umiesz 
ozenie ław ek lub stosowanie ła ­
w ek składanych („Star 66”, 
„Gaz 63”, „Nysa” towos i inne). 
W prak tyce przyjęło się, że za­
m iast podwyższania ty lnej b u r­
ty  stosuje się poprzeczny pas za 
p inany podczas jazdy. Jest to do 
bre  zabezpieczenie pod w aru n ­
kiem, że pas będzie odpowiednio 
naprężony i w raz z zam kiem  hę 
dzie m iał dostateczną1 w ytrzym a 
łość.

Jest rzeczą oczywistą, że po­
jazd przeznaczony do przewozu 
osób musi być absolutnie- spraw  
ny, zaś o tym  kto ma tę spraw ­
ność zbadać i gdzie odnotować 
oraz o w ielu innych spraw ach or 
ganizacyjnych związanych z te ­
go rodzaju przewozem napisze­
my w  następnym  „kąciku”.

t. k.  I

k a d ry  aw ansow ali dw aj w ychow ań  
kow ię A stry , Ł uczak  i Szulc.

— L iczym y, że u p la su je m y  się w  
czołów ce tab e li. R ealn ie  ocen ia jąc  
szanse, sądzę, że n ie  będzie  to  jed  
n ak  ty tu ł  m istrzow ski.

— Moim zdan iem  faw o ry te m  n r  1 
będzie  so lidn ie  p rzy g o to w u jący  się 
do sezonu P ro m ień  Ż ary . P ow ażną 
ro lę  odegra rów nież  zapew ne S ti­
lon  G orzów .

— Do dyspozycji t re n e ra  S ta n i­
sław a H ry m lak a  są n as tę p u ją c y  
p iłk arze : M icew icz, L u d w in iak , Hu 
tn ik , D y k ta . F iu k , K ołodziej, K a­
le ta , K ąk a la , S todu lsk i, Ł uczak, 
Szulc, R acino, S zym ańsk i, Bali, 
Docz, Ju n cew icz  i J a n u s .

K iero w n ik  sek c ji p iłk a rsk ie j 
C hrobrego  G łogów , TADEUSZ TO 
KA R Z:

— O sta tn i szlif p iłk arze  p rzesz li 
w  ośro d k u  w ypoczynkow ym  w 
W ielun iu . N azw a ośrodek  w ypo­
czynkow y  oczyw iście nie może su 
gerow ać, że zaw odn icy  len iuchow a 
li. W szyscy p raco w a li so lidnie. 
F re k w e n c ja  na  tre n in g a c h  je s t b a r  
dzo d obra  i z p ew ną n ad z ie ja  pa 
trzy m y  w  ligow ą przyszłość. W o- 
k re sie  p rzygo tow aw czym  ro zeg ra ­
liśm y  k ilk a  sp o tk a ń  k o n tro ln y c h  
re m isu ją c  2:2 z T u ro w em  B ogaty ­
n ia  i Isk rą  M ałom ice. P ra g n ę  pod 
k reślić , że p iłk a rze  m a ją  obecnie 
w  G łogow ie b ard zo  sp rz y ja ją c a  a t  
m osferę . Szczególnie jes te śm y  
w dzięczni p o w iatow ym  w ładzom  
p a r ty jn y m  z I se k re ta rz e m  K P 
-PZPR R yszardem  R om aniew iczem  
o raz d y rek c jo m  g łogow skich  zakła  
dów  p racy .

W u b ieg łym  sezonie w  d ru ży n ie  
C hrobrego  n ie  w ystępow ali ob ie­
c u ją c y  ju n io rz y  K oku lsk i i Posz- 
k o w iak  o raz pozyskany  z G órn ika  
Z ło to ry ja  O chrym .

— N a w iosnę z w ysiłk iem  w alczv 
liśm y o u trz y m a n ie  się w  lidze o- 
k reg o w ej. Tym  razem  pow inno  być 
lep ie j. L iczym y na  lo k a tę  w  śro d ­
ku  tab e li.

— Do g ro n a  faw o ry tó w  zaliczam  
zdeg rad o w an e  z III  lig i d ru ży n y  
S tilonu  i P ro m ien ia  o raz P olonię.

— S k ład  d ru ży n y : B erlik , K otv la , 
M ichalik , O chrym , K om ar, F ili­
p iak , O rzechow ski, G raw em an , Pli 
ztra, M azurk iew icz, O w czarek . Ba 
hiTacki, B asista , U rban . T urko- 
w iak , K oku lsk i, P oszkow iak . P rz y  
g o tow an iam i d ru ży n y  k ie ru je  Mail 
ry c y  S ew astianow icz.

N otow ał: R. S iu d a

Kadra piłkarska
P re zy d iu m  Z arząd u  P Z P N  za­

tw ierd z iło  u sta lo n ą  przez tre n e ra  
R yszard a  K oncew icza 21 -osobow ą 
k a d rę  p iłk a rsk ą . Do k a d ry  pow o­
łano : K ostkę , S zygułę, P o cia lika , 
A nczoka, L atochę , Szadkow skiego, 
W in k le ra , W rażego, B. B lau ta , Bu 
lę, D eynę, Ja ro s ik a , G adochę, Ko- 
zersk iego , M ałk iew icza, M ańkę, 
M arksa , Ł u b ańsk iego , R o thera , 
Szm id ta  i Szo łtysika.

Po środow ych  sp o tk a n ia ch  ligo­
w ych  tre n e r  K oncew icz u s ta li 16- 
osobow y sk ład  re p re z e n ta c ji Polski 
na  m ecz z Norwegią*

Świetne wyniki 
lekkoatletów ZSRR

P a d a ją c y  n ie u s ta n n ie  deszcz nie 
p rzeszkodził le k k o a tle to m  rad z iec ­
k im  w  u zy sk a n iu  k ilk u  św ie tn y ch  
re z u lta tó w  w  d ru g im  dn iu  m i­
s trzo stw  ZSRR w  K ijow ie.

W b iegu  na  100 m  19-letni W alery  
B orzow  po zn ak o m ity m  s ta rc ie  u- 
zy sk a ł, czas 10,6 , w y ró w n u ją c  r e ­
k o rd  E u ro p y . W fin a ło w y m  b iegu  
na  400 m. A lek san d er B ratcz ikow , 
osiągając  46,0. w y ró w n a ł rek o rd  
ZSRR, na leżący  od 14 la t do Igna- 
tiew a . R ekord  tak że  w y ró w n a ła  w 
e lim in a c ja c h  b ieg u  na  100 m. ppł. 
L ia C h itr in a  czasem  13,7.

A oto ciekaw sze  re z u lta ty  innych  
k o n k u re n c ji :  110 m. pp ł —- B alich in
— 13,8, oszczep — Lusis — 88,00 (w 
e lim in a c ja c h  — 87,40), w zw yż — 
G aw r iłów  — 2,15, tró j skok  — Sa- 
n ie je w  — 16,64 przed  B essonow em
— 16,50, k u la  m ężczyzn — K ara- 
siow  — 19,49, 100 m. k o b ie t — Mi- 
tro c h in a  — 11,5.

DRUK: ZIELONOG ÓRSKIE ZA ­
KŁADY G RA F. W ZIEL. GÓRZE, 

UL. R EJA  5 
N r zlecen ia  3036 
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